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HENRYKA WITALEWSKA

ne i ideowe tych, którzy za kil­
ka lat rozpoczną samodzielną, od­
powiedzialną pracę.

A więc temat: uczelnia wyższa 
i wychowanie. Problem o dużej 
randze społecznej. Zagadnienie, 
któremu dużo uwagi poświęcił VI 
i VII Zjazd partii, o którym jest 
mowa w wielu dokumentach Ko­
mitetu Centralnego PZPR, a 
zwłaszcza dokumencie dotyczą­
cym wychowania młodego poko­

lenia, przyjętym przez VII Ple­
num KC PZPR w 1972 roku oraz 
dokumentach III Plenum partii 
z ubiegłego roku.

Przecież celem wychowania 
socjalistycznego jest ukształtowa­
nie jednostki twórczej, aktywnej 
i ideowej, zapewnienie wszech­
stronnego rozwoju jej osobowoś­
ci, należyte przygotowanie do 
funkcji, które będzie pełnić w 
przyszłości.

Zadanie to rzecz jasna musi być 
realizowane przez wyższą uczel­
nię, gdzie cele i obowiązki badaw­
cze oraz dydaktyczne powinny 
być ściśle zespolone z wychowaw­
czymi. Gdzie całokształt poczynań 
musi wypływać z owej, ściśle ze 
sobą zespolonej, triady: dydakty­
ka — wychowanie — badanie.

Każdy z tych elementów jest 
na uczelni ważny i każdy powi­
nien być umiejętnie i właściwie 
realizowany. Jak tymczasem wy­
gląda praktyka? Z całą pewnością 
nie może chyba zadowalać. Po 
prostu jeden z elementów tej tria­
dy — właśnie: wychowanie — w 
wielu uczelniach wyższych po­
zostawia sporo do życzenia.

To prawda, ostatnio obserwo­
waliśmy w naszym szkolnictwie 
akademickim wyraźny postęp w 
tej dziedzinie. Między innymi 
wyraziło się to w modyfikacji 
programów wyższych uczelni, w 
ściślejszym powiązaniu szkolnic­
twa wyższego z życiem gospodar­
czym i kulturalnym kraju; we 
wprowadzeniu nowego systemu 
praktyk studenckich... Przypom­
nimy też, że na wszystkich kie­
runkach studiów wprowadzono 
blok przedmiotów społecznych, 
który obejmuję około 10-15 proc, 
całego programu, że już ponad 
trzy lata działa w uczelniach tyl­
ko jedna organizacja studencka o 
charakterze ideowo-wychowaw- 

czym — Socjalistyczny Związek 
Studentów Polskich.

To wszystko prawda. Ale prze­
cież te pozytywne zjawiska i osią­
gnięcia — a wymieniałam, rzecz 
jasna, tylko niektóre — nie mo­
gą jednocześnie przysłaniać bra­
ków i niedociągnięć, które ciągle 
jeszcze obserwuje się na uczel­
niach. Nie mogą przesłaniać fak­
tu, że w wielu placówkach zada­
nia wychowawcze są zepchnięte 
na daleki — czasem bardzo dale­
ki — plan. Że liczą się tu głów­
nie badania i osiągnięcia dydak­
tyczne.

Nie bez wpływu na taką sytu­
ację był fakt, że w latach ostat­
niej pięciolatki, a zwłaszcza w la­
tach 1973-1975, kiedy to szkolnic­
two wyższe przeżywało bardzo in­
tensywny rozwój ilościowy — w 
wielu uczelniach znaczna część 
nauczycieli akademickich zajęta 
była głównie zadaniami dydak­
tycznymi i badaniami naukowy­
mi. Właśnie wtedy, gdy zadaniem 
pierwszoplanowym stawało się 
organizowanie zajęć dydaktycz­
nych dla powiększonej znacznie 
liczby studentów — wyraźnemu 
osłabieniu uległa praca wycho­
wawcza.

Ale teraz wkroczyliśmy w 
pięciolatkę, która. będzie 
rhieć charakter jakościowy.

I w odniesieniu do uczelni — owo 
podnoszenie na wyższy poziom ja­
kości pracy odnosi się właśnie 
przede wszystkim do zadań wy­
chowawczych.

Nieprzypadkowo zatem ostatnie 
plenarne posiedzenie (z grudnia 
ubiegłego roku) Sekcji Nauki ZG 
ZNP było poświęcone właśnie 
pracy ideowo-wychowawczej u- 
czelni i placówek naukowo-ba­
dawczych.

Problem to, oczywiście, bardzo 

złożony, związany z wieloma naj­
różniejszymi aspektami i sprawa­
mi. Składa się przecież nań — i 
ogólna atmosfera panująca w da­
nej uczelni, i przygotowanie do 
pełnienia funkcji wychowawczych 
nauczycieli akademickich, i dzia­
łalność Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich, i poczynania 
uczelnianych organizacji partyj­
nych i związkowych...

Długi jest rejestr kwestii i za-, 
gadnień, które się wiążą z wpły­
waniem przez uczelnię na poglą­
dy i postawy życiowe przyszłej 
pani magister i przyszłego pana 
inżyniera. Liczy się przecież nie­
mal wszystko. Nawet to, jak roz­
mawia ze studentami pani w dzie­
kanacie i jakim językiem formu­
łowane są różnego typu aktualne 
informacje i komunikaty.

Skoncentrujemy się tu jednak 
na dwóch — szczególnie istotnych 
dla naszej organizacji związko­
wej, dominujących zresztą na 
wspomnianym plenarnym posie­
dzeniu Sekcji Nauki — proble­
mach: nauczycielu akademickim 
oraz roli, jaką może — i powin­
na — odegrać w tej dziedzinie na 
uczelni organizacja związkowa.

A więc nauczyciel akademic­
ki, od którego przecież za­
leży najwięcej. Jaki zatem 

jest ten nauczyciel z interesujące­
go nas punktu widzenia': Czy 
chętnie podejmuje zadania wy­
chowawcze, czy jest przygotowa­
ny do ich realizacji?

Otóż, niestety, bardzo często nie 
jest przygotowany. Co więcej, pa­
nuje dość powszechne przekona­
nie, że nauczyciel akademicki po­
winien być tylko przygotowany 
do pracy dydaktycznej i badaw­
czej.

(Dokończenie na sir. 11)

OŚWIATA - ZAKŁAD PRACY - ZWIĄZKI ZAWODOWE
Odbywający się w dniach 6—8 

grudnia 1976 roku VIII Kon­
gres Związków Zawodowych 

podsumował ubiegły okres dzia­
łalności ruchu zawodowego i jego 
udział w życiu narodu i państwa. 
Kongres Związków Zawodowych 
jako najwyższe przedstawiciel­
stwo wielomilionowej rzeszy lu­
dzi pracy, podjął uchwałę wyty­
czającą na najbliższe lata kierun­
ki pracy, w tym także w dziedzi­
nie zadań związków zawodowych 
na polu podnoszenia poziomu 
wiedzy i kwalifikacji pracujących. 
Nad tymi zagadnieniami, jak in­
formował „Głos Nauczycielski”, 
obradował jeden z zespołów pro­
blemowych VIII Kongresu.

Reforma systemu edukacji na­
rodowej jest dziełem ogólnona­
rodowym. Będą w jej przeprowa­
dzaniu, jak obecnie w przygoto­
wywaniu, brać udział szerokie 
rzesze obywateli naszego kraju, 
a więc pracownicy zakładów pro­
dukcyjnych i usługowych oraz 
rozlicznych instytucji, bierze i 
brać będzie udział cały ruch zwią­
zkowy. Powstają zatem liczne 
związki między oświatą, zakłada­
mi pracy i ruchem związkowym.

Związkom zawodowym, jako 
masowej społecznej organizacji 
ludzi pracy, nie jest obojętne żad­
ne ogniwo systemu edukacji na­
rodowej. Wyrazem tego była m.in. 
działalność Centralnej Rady i po­

szczególnych komisji między VII 
i VIII Kongresem. Trzy plenarne 
zebrania CRZZ, a mianowicie III, 
XII i XIII poświęcone były tym 
zagadnieniom. Sądzimy jednak, 
że w każdym elemencie systemu 
oświaty są zagadnienia szczegól­
nie ważne dla ruchu związkowe­
go.

W przypadku przedszkola i 
powszechnej szkoły śred­
niej na czoło wysuwają się 

sprawy wychowania przez pracę i 
do pracy oraz kwestie związane z 
orientacją zawodową, zagadnie­
nia przygotowania do wyboru za­
wodu zgodnego nie tylko z zainte­
resowaniami, uzdolnieniami kon­
kretnych osób, lecz także z po­
trzebami gospodarki i kultury 
narodowej. Współdziałanie zakła­
dów pracy i związków zawodo­
wych w tej dziedzinie ma znacze­
nie ekonomiczne, ale przede 
wszystkim społeczne, ponieważ, 
jak wykazuje doświadczenie, nikt 
nie może być w pełni szczęśli­
wy, dopóki nie znajdzie pracy, 
która będzie treścią jego życia, w 
której czuje się użyteczny.

Jak wykazują badania 1>, głów­
ną płaszczyzną współdziałania 
szkół z zakładami pracy są róż­
ne formy opieki tych zakładów 
nad szkołami. Można przypusz­
czać, że w tych formach jest zna­
czny udział rad zakładowych, ak­
tywu związkowego lód. Z tych

0 szkolnictwie akademickim, 
o wyższych uczelniach pi- 
sze się u nas sporo. Ale za­

zwyczaj — tylko o działalności 
badawczej tych placówek bądź 
też ich poczynaniach dydaktycz­
nych. Bardzo rzadko natomiast 
mówi się o uczelniach jako o pla­
cówkach kształtujących osobo­
wość przyszłych inżynierów, filo­
logów i lekarzy, jako o miejscu 
wpływającym na oblicze moral­

DOC. DR STANISŁAW KACZOR

samych badań wynika, iż można 
opracować model współdziałania 
opiekuńczych zakładów pracy i 
szkół oraz że szkoły nie mogą 
czuć się tylko biorcami dóbr, lecz 
i dawcami.

Rozumiemy, że główną treścią, 
która jednocześnie powinna być 
punktem wyjścia dla przyszłego 
współdziałania między szkołami i 
zakładami pracy będzie, to, co o- 
kreślamy mianem partnerstwa. 
Chodzi bowiem o to, aby Obie 
strony uczestniczyły w tej współ­
pracy na miarę swych możliwoś­
ci, biorąc i dając. Nie jest w tym 
przypadku istotne, która ze stron 
da więcej i jak wartościowych 
dóbr. Zatem model współpracy 
nie może dotyczyć jedynie szkół 
i zakładów, które formalnie są o- 
piekunami. Na tym polu związki 
zawodowe mają znaczne doświad­
czenia, które jednak, na skutek 
zmian, jakie następują w społe­
czeństwie, w jego dojrzałości o- 
bywatelskiej, wymaga korekt.

W treściach przyszłej pow­
szechnej szkoły średniej znajdzie 
się przedmiot pod nazwą „Praca I 
technika” oraz czas na organizo­
wanie praktyk w zakładach pra­
cy. Stworzy to dobrą okazję do 
tego, aby zakłady ujawniły w ca­
łej pełni swoje możliwości i po­
winności w dziedzinie wychowa­
nia przez pracę i dla pracy oraz 
w związku z wyborem przez mło­

dzież najbardziej odpowiedniego 
zawodu. Sądzimy, iż nie może się 
to stać bez społecznego ruchu, ja­
kim są związki zawodowe.

Hasło szkoły otwartej na ży­
cie powinno być wsparte otwar­
tością zakładu pracy na kwestie 
wychowania młodzieży. Realiza­
cja tego hasła polegać powinna na 
pomocy we wprowadzaniu jej w 
życie zawodowe i społeczne. Przy­
gotowywana przez centralną Ra­
dę Związków Zawodowych, 
wspólnie z Ministerstwem Oświa­
ty i Wychowania konferencja na 
temat współdziałania szkół i za­
kładów pracy w dziedzinie wy­
chowania dzieci 1 młodzieży za­
pewne weźmie pod uwagę po­
wyższe sprawy i zaproponuje do­
skonalsze rozwiązania wraz ze 
środkami odpowiadającymi tym 
ważnym społecznie celom.

Autentycznej pracy, łączności s do­
brymi tradycjami poszczególnych za­
wodów I zakładów pracy można 
młodzieży uczyć tylko w łączności 
a zakładami pracy. Twierdzimy tak, 
ponieważ wiele faktów obserwowa­
nych w Szkotach realizujących wy­
tyczne Ministerstwa Oświaty 1 Wy­
chowania o wychowaniu przez pra­
cę, w toku prac społecznie użytecz­
nych i produkcyjnych (m. in. w O- 
chotniczych Hufcach Pracy), wska­
zuje na to, że orientacja zawodowa 
powinna w dużym stopniu polegać na 
daniu okazji młodemu człowiekowi 
do sprawdzenia swoich możliwości w 
toku rozwiązywania prawdziwych za­
dań społecznych występujących naj­
częściej w realizacji zadań gospodar­
czych.

Niezmiernie skomplikowanym 
zagadnieniem są więzi szkół wiej­
skich z zakładami pracy. Nie we 
wszystkich środowiskach są takie 
zakłady, które mogą przyjąć na 
siebie role, o których wspomina­
liśmy wyżej. Tam, gdzie istnieją 
wielozakładowe państwowe go­
spodarstwa rolne czy przedsię­
biorstwa, będzie łatwiej zapewnić 
szkołom i innym placówkom o- 
światowym odpowiedniego part­
nera. Tym niemniej konieczny 
będzie w tych przypadkach u- 
dział Związku Zawodowego Pra­
cowników Rolnych. Ale nie wszę­
dzie tak jest. Nasuwa się myśl, 
czy nie należałoby w większym 
stopniu zainteresować tymi pro- 
lemami organizacji spółdzielczych 
i związków producentów, aby 
współdziałały i wspierały szkołę 
w jej poczynaniach m. in. na 
rzecz wybierania zawodów rolni­
czych, pozostawiania w środowi­
sku wiejskim takiej liczby mło­
dzieży. która zagwarantuje odpo­
wiedni poziom ilościowy i jakoś­
ciowy produkcji rolniczej.

Mówiliśmy o związkach szko­
ły otwartej i zakładów pra­
cy jako środowisk wycho­

wawczych. Dotyczyło to przedsz­
kola i powszechnej szkoły śred­
niej. Kolejnym elementem syste-

(Dokończenie na str. 8)



• 31 stycznia bieżącego rokn 
na posiedzeniu Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP zaaprobo­
wano tezy do referatu na temat 
„Funkcji wychowawczych Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego ze 
szczególnym uwzględnieniem wy­
chowania patriotycznego i oby­
watelskiego”, referatu przygoto­
wywanego na kolejne posiedze­
nie Prezydium Zarządu Główne­
go ZNP, które odbędzie się w lu­
tym bieżącego roku.

Zaakceptowano wniosek Wy­
działu Wczasów 1 Lecznictwa ZG 
ZNP dotyczący zatwierdzenia no­
wych stawek odpłatności za skie­

rowania do domów wczasowych 
ZNP. Sekretariat ZG ZNP rozpa­
trzył i załatwił sprawy bieżące 
skierowane do Biura Zarządu 
Głównego ZNP.
• 30 stycznia bieżącego roku od­

był się w siedzibie Zarządu Głó­
wnego ZNP finał Ogólnopolskie­
go Turnieju Wiedzy o Polsce pod 
hasłem „Polska dziś i jutro” (w 
ramach Przeglądu Aktywności 
Kulturalnej Łudzi Pracy) ogło­
szonego przez CRZZ, Minister­
stwo Kultury i Sztuki przy współ­
udziale Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej. Realizatorem turnieju był 
Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Finał turnieju zaszczycili swą 
obecnością: członek Prezydium 
CRZZ, prezes ZG ZNP — kol. 
Bolesław Grześ; kierownik Wy­
działu Oświaty, Kultury i Prasy 
CRZZ — tow. Eligiusz Wójcik; 
dyrektor generalny w MOiW — 
kol. Stanisław Bohdanowicz; 
przewodniczący Głównej Komisji 
Turnieju, sekretarz ZG ZNP — 
kol. Tadeusz Suberlak; wicepre­
zes ZG ZNP — kol. Władysław

Wawrzynowskl 1 sekretarz ZG 
ZNP — kol. Aniela Biernacka. 
Na turnieju obecni byli reprezen­
tanci poszczególnych WRZZ i 
działacze oświatowi związków 
branżowych. W ezęści artystycz­
nej wystąpiły amatorskie zespo­
ły ZNP. (Szczegółowo o przebie­
gu turnieju piszemy w odrębnym 
artykule).

© 27 stycznia bieżącego roku 
odbyła się w Koszalinie uroczy­
stość z okazji 25-iecia istnienia 
Wojewódzkiej Biblioteki Pedago­
gicznej. Placówka ta ma liczący 
się dorobek w zakresie działal­
ności społeczno-wychowawczej i 
popularyzatorskiej w środowisku 
koszalińskich nauczycieli i czytel­
ników.

Bibliotece nadano Imię profe­
sora Zenona Klemensiewicza, by­
łego wiceprezesa Zarządu Głów­
nego ZNP. Z tej okazji odczyt o 
naukowej działalności Profesora 
wygłosiła Jego córka, kol. prof. 
Irena Bajorowa.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych, państwowych i 
oświatowych. Zarząd Główny 
ZNP reprezentowali wiceprezesi: 

kol. doc. dr Waldemar Micho- 
wicz i kol. Władysław Wawrzy- 
nowski, którzy podczas uroczy­
stości mówili o pracy profesora 
Zenona Klemensiewicza w ruchu 
związkowym oraz podzielili się 
wspomnieniami o Profesorze.

© W Zarządzie Głównym ZNP, 
w dniach od 25 stycznia do 3 lu­
tego bieżącego roku, pracowała 
Komisja Bilansowa pod przewod­
nictwem kierownika Wydziału 
Finansowego i głównego księgo­
wego ZG ZNP, kol. Jana Stanisła­
wskiego, z udziałem przedstawi­
cieli Głównej Komisji Rewizyj­
nej ZNP.

Komisja przyjęła 17 bilansów 
rocznych Filii OUPiS oraz 9 bi­
lansów sanatoriów 1 domów 
wczasowych ZNP, rozliczając 
działalność finansową agend ZNP 
za rok 1976.

® Od 24 do 28 stycznia bieżą­
cego roku odbywało się w War­
szawie 5-dniowe ogólnopolskie 
seminarium mctodyczno-szkole- 
niowe dla lektorów szkół wyż­
szych, poświęcone optymalizacji 
procesu nauczania języków ob­
cych.

Celem seminarium było zapo­

znanie uczestników z najnowszy­
mi metodami dydaktycznymi, 
stosowanymi w nauczaniu języ­
ków obcych. Służyły temu zajęcia 
prowadzone przez wybitnych 
znawców i specjalistów przedmio­
tu.

W trakcie prac seminarium do­
konano wzajemnej wymiany do­
świadczeń, prezentacji najcieka­
wszych osiągnięć metodycznych 
poszczególnych studiów języków 
obcych. Seminarium służyło pod­
niesieniu na wyższy poziom edu­
kacji języków obcych w szkol­
nictwie wyższym.

Zlokalizowane na terenie Poli­
techniki Warszawskiej zajęcia 
merytoryczne odbywano w 4 gru­
pach językowych: angielskiej, 
francuskiej, niemieckiej i rosyj­
skiej. Uczestniczyło w nich 150 
lektorów ze wszystkich ośrodków 
akademickich kraju.

Seminarium zorganizowane zo­
stało przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki 
oraz Komisję Lektorów Sekcji 
Nauki ZNP i Instytut Lingwisty­
ki Stosowanej UW przy współ­
pracy przedstawicieli poszczegól­
nych ambasad w Warszawie.

Główna Komisja Prognozo­
wania MOiW przystąpiła do 

prac nad prognozą „Szkoła — 
2000”. Celem tych prac jest udzie­
lenie odpowiedzi na pytanie w 
Jakim stopniu realizowana-refor­
ma szkolnictwa wpłynie na 
kształtowanie się zmiennych rzu­
tujących na politykę oświatową w 
najbliższej przyszłości (do 2000 r.) 
oraz jaki powinien być model 
szkoły przyszłości (po 2000 r.). Zo­
stanie więc pogłębiona 1 rozsze­
rzona obecna prognoza rozwoju 
oświaty i wychowania do roku 
1990, a także przygotowane będą 
wariantowe modele szkoły przy­
szłości.

Do zadań komisji w najbliż­
szym okresie będzie należało po­
głębienie prognozy rozwoju o- 
światy i wychowania do 1990 ro­
ku z uwzględnieniem przewidy­
wanych skutków społecznych o- 
becnie przygotowywanej reformy 
oświaty oraz prace nad przygoto­
waniem wariantowych modeli 
szkoły przyszłości po roku 2000.

Prognoza „Szkoła — 2000” jest 
kontynuacją prac GKPr, powoła­
nej w 1971 r., której wyniki zo­
stały opublikowane w wydawnic­
twie pt. „Perspektywy edukacji 
narodowej. Prognoza oświaty i 
wychowania” (WSiP, W-wa, 1974).

W pracach Głównej Komisji 
Prognozowania resortu oświaty i 

wychowania i jej zespołach ucze­
stniczą pracownicy nauki (peda­
godzy, psychologowie, ekonomiści, 
architekci i in)., nauczyciele prak­
tycy, przedstawiciele instytucji 
centralnych, organizacji społecz­
nych oraz administracji oświato­
wej.

Za trzy lata odbędą się XXII
Igrzyska Olimpijskie w stoli­

cy pierwszego państwa socjali­
stycznego — w Moskwie. Do in­
tensywnych przygotowań zobo­
wiązany jest cały polski sport, ale 
nie tylko. Aktywne działania na 
rzecz tej pięknej imprezy muszą 
podjąć wszystkie szkoły, cała 
polska młodzież. Hasło ministra 
Jerzego Kuberskiego „Uprawiaj­
my sport w każdych warunkach” 
winno dotrzeć do każdej szkoły i 
do wszystkich jej sojuszników.

Miniterstwo Oświaty i Wycho­
wania wspólnie z ZHP i SZS o- 
głaszając „Sztafetę Olimpijską — 
Moskwa 1980” zaprosiło do współ­
pracy Polski Komitet Olimpijski, 
CRZZ, TPPR, Młodzieżową Agen­
cję Wydawniczą, redakcje czaso­
pism sportowych i młodzieżo­
wych.

Wytyczne organizacyjno-pro- 
gramowe „Sztafety olimpijskiej” 
przestawił prezes Szkolnego 
Związku Sportowego — Stanisław 
Bohdanowicz na spotkaniu mini­
stra oświaty i wychowania — Je­
rzego Kuberskiego z działaczami 
i dziennikarzami sportowymi.

Akcja ta stwarza okazję do sze­
rokiego upowszechnienia kultury 
fizycznej wśród młodzieży i spo­
łeczeństwa. „Sztafeta Olimpijska 
— Moskwa 1930”, zgodnie z naz­
wą, podzielona jest na cztery e- 
tapy, a każdy rok szkolny to 
„przebiegnięcie” jednego odcinka 
pod dodatkowymi hasłami wiodą­
cymi: sportowym i wychowaw­
czym.

Stoperem liczącym osiągnięcia 
każdej zmiany będzie kronika o- 
limpijska, którą muszą prowadzić 

wszystkie szkoły. Będzie to pod­
stawowy dokument brany pod u- 
wagę przy ocenie osiągnięć szkół. 
W kronice olimpijskich osiągnięć 
zapisane będą wszystkie poczy­
nania w ramach programowej 
działalności szkoły, harcerstwa i 
szkolnego koła sportowego. „Pęcz­
niejąca” kronika, to gwarancja 
udziału w końcowym ogólno­
polskim konkursie, gdzie na zwy­
cięzców czekać będą liczne na­
grody w postaci dotacji na sprzęt 
sportowy, dyplomy, proporce 
plakietki, wycieczka do Moskwy.

Aby „sztafeta olimpijska” prze­
biegała sprawnie, powołuje się 
komitety organizacyjne: szkolne, 
wojewódzkie i Centralny Komitet 
Organizacyjny. W skład komite­
tów wejdą przedstawiciele orga­
nizacji młodzieżowych, sporto­
wych, rodzice, nauczyciele. Dzia­
łalność komitetów szkolnych mu­
si opierać się na samorządności 
młodzieży.

Szkolne komitety oprócz przy­
gotowania i zapewnienia warun­
ków do wykonywania zadań w 
poszczególnych etapach „Sztafe­
ty” — podsumowywać będą co­
rocznie do 15 czerwca działalność 
szkoły, a meldunek wraz z kroni­
ką przesyłać do wojewódzkiego 
komitetu organizacyjnego.

Po prezentacji programu — mi­
nister Jerzy Kuberski udekorował 
Medalami Komisji Edukacji Na­
rodowej zasłużonych wychowaw­
ców, trenerów i działaczy: Do­
minika Ochendala, Włodzimierza 
Drużbiaka, Kazimierza Kicę, 
Przemysława Jeziorowskiego, Je­
rzego Bogobowicza, Zygmunta 
Szelesta, Jana Mulaka, Stanisła­
wa Jackowskiego i Sławomira 
Zieleniewskiego.

Decyzją ministra oświaty i wy­
chowania powołana została 
Społeczna Rada Programowa O- 

środka Poradnictwa Wychowaw- 
czo-Zawodowego w Warszawie, w 
składzie: przewodniczący — mgr 
Wiesław Krauze; sekretarz — 
mgr Wojciech Brejnak oraz mgr 

Teresa Gałązka, doc. dr Henryk 
Kaja, doc. dr Janusz Kostrzew- 
ski, dr Krystyna Kula, mgr Ha­
lina Litniewska, doc. dr Alojzy 
Matuszczyk, mgr Wanda Och­
mańska, mgr Aleksandra Pio­
trowska, doc. dr hab. Wanda Ra- 
chalska, inż. Jeremiasz Salwa, 
doc. dr Stefania Słyszowa, dr Jó­
zef Smoliński, mgr Emilia Tar- 
nawska-Lewandowska, mgr Jan 
Wojtaszek, mgr Maria Wyczyń- 
ska, mgr Wiktor Załęcki.

Społeczna Rada Programowa, 
jako organ opiniodawczy i dorad­
czy Ośrodka Poradnictwa Wycho- 
wawczo-Zawodowego, będzie ko­
ordynować i programować cało­
kształt poradnictwa wychowaw- 
czo-zawodowego w Polsce.

3 bm. odbyło się pod przewod­
nictwem dyr. generalnego MOiW 
— Stanisława Bohdanowicza 
pierwsze spotkanie Społecznej 
Rady Programowej z pracowni­
kami Ośrodka Poradnictwa Wy- 
chowawczo-Zawodowego, poświę­
cone działalności programowej o- 
środka.
M inister oświaty i wychowania 
• * — Jerzy Kuberski spotkał się 
z sekretariatem ZG TPD: preze­
sem — Waldemarem Winkiem 
oraz Alicją Szlęzakową, Wojcie­
chem Pokorą, Leszkiem Gomółką 
i Władysławem Wawrzynowskim. 
Członkowie Sekretariatu ZG TPD 
poinformowali ministra o rocznej 
realizacji uchwał ostatniego Zjaz­
du towarzystwa i o aktualnych 
problemach działalności TPD, a 
zwłaszcza o przygotowaniach do 
obchodów 100-lecia urodzin Ja­
nusza Korczaka i Kazimierza Je­
żewskiego.

Minister Jerzy Kuberski wy­
raził uznanie i podziękowanie 
szerokiemu aktywowi towarzy­
stwa, wśród którego jest wielu 
nauczycieli i wskazał na potrze­
bę dalszego rozwijania społecz­
nego frontu wśród wszystkich so­
juszników szkoły.

Departament Kształcenia O- 
gólnego MOiW zorganizował 
w dniach 31 stycznia — 2 lutego 

br. naradę wicekuratorów do 
spraw kształcenia ogólnego.

Minister Jerzy Kuberski przed­
stawił uczestnikom narady aktu­
alne problemy polityki oświato­
wej. Rolę i znaczenie badań nau­
kowych dla praktyki oświatowej 
omówił I zastępca ministra — 
Jerzy Wołczyk. Wiceminister Ro­
muald Jezierski przedstawił kon­
cepcje programowe powszechnej 
szkoły średniej.

Ponadto zapoznano uczestników 
narady z problemem kształtowa­
nia sieci powszechnych szkól 
średnich i placówek wychowania 
przedszkolnego (dyrektor Depar­
tamentu Kształcenia Ogólnego — 
Marian Rataj). Dyrektor Insty­
tutu Nauk Politycznych Uniwer­
sytetu Gdańskiego — prof. dr 
hab. Kazimierz Podoski zrefero­
wał temat „Czynniki kształtujące 
obszary oświatowe”.

Dyskusja w zespołach robo­
czych dotyczyła całokształtu pro­
blematyki związanej z kształto­
waniem sieci oświatowej.

Podsumowania obrad dokonał 
wiceminister Romuald Jezierski, 
nakreślając zadania dla kurato­
riów na najbliższy rok szkolny.

stycznia odbyło się kolejne, 
« » czwarte spotkanie przedsta­
wicieli Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania z przedstawicielami 
resortów i urzędów centralnych, 
prowadzących szkoły zawodowe.

Na spotkaniu rozpatrzono pro­
jekt organizacji nadzoru pedago­
gicznego nad szkołami zawodo­
wymi oraz zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania w sprawie 
określenia szkół zawodowych, 
które mogą być prowadzone poza 
resortem oświaty i wychowania 
oraz zasad otwierania, przekształ­
cania i likwidowania szkół zawo­
dowych.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Fe­

deracja Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej ogłosiły 
Ogólnopolski Turniej Wiedzy o 
Polsce pod hasłem — „Polska 
dziś i jutro”. Jest to jedna z im­
prez Przeglądu Aktywności Kul­
turalnej Ludzi Pracy — 1976. 
Turhiej spotkał się z dużym za­
interesowaniem społeczeństwa. W 
eliminacjach zakładowych, stano­
wiących pierwszy szczebel konku­
rencji, uczestniczyło przeszło 100 
tys. osób, pracowników różnych 
branż naszej gospodarki zatrud­
nionych w ponad 2 tys. zakła­
dów pracy i placówek kultural- 
no-oświatowych. Najlepsi starto­
wali w kolejnych eliminacjach 
wojewódzkich, a następnie stre­
fowych.

Finał konkursu, do którego sta­
nęły 33 osoby, przeszedłszy zwy­
cięsko przez wszystkie etapy, ro­
zegrano w niedzielę, 30 stycznia 
bieżącego roku w sali zjazdowej 
Zarządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. ZNP przy­
jął bowiem na siebie rolę gospo­
darza imprezy, z której wywiązał 
się doskonale. Eliminacje — u- 
jsozmaicone występami amator­
skich zespołów nauczycielskich — 
przebiegały sprawnie. Po prze­
prowadzonych w rannych godzi­
nach pisemnych testach, do fi­
nału ustnego przeszło 14 osób, 
które prezentowały swoją wie­
dzę z dziedziny aktualnych zagad­
nień ekonomicznych, społecznych 
i politycznych wobec licznie zgro­
madzonych gości.

FINAŁ TURNIEJU

POLSKA DZlS i JUTRO
Imprezę, w której wzięli u- 

dział: prezes ZG ZNP, członek 
Prezydium CRZZ, Bolesław 
Grześ, wiceprezes ZG ZNP, Wła­
dysław Wawrzynowskl, przedsta­
wiciele Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania z dyrektorem gene­
ralnym Stanisławem Bohdanowi­
czem, kierownik Wydziału O- 
światy, Kultury i Prasy CRZZ, 
Eligiusz Wójcik, reprezentanci 
poszczególnych WRZZ i działa­
cze oświatowi związków branżo­
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Prezes Zarządu Głównego ZNP — Bolesław 

Grześ wręcza dyplom uznania jednemu z finalistów.
Mała Orkiestra Symfoniczna z Sochaczewa pod­

czas koncertu w sali zjazdowej ZG ZNP.

wych otworzył przewodniczący 
Głównej Komisji Turnieju, se­
kretarz ZG ZNP, Tadeusz Suber­
lak. Witając finalistów i licznie 
zgromadzonych gości, przewodni­
czący turnieju podkreślił, iż kon­
kurs ten, któremu patronował 
również Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, wykazał duże zainte­
resowanie społeczeństwa ludzi 
pracy problemami, którymi żyje 
nasz kraj.

Konkurs wymagał od uczestni­

ków bogatej 1 wszechstronnej 
wiedzy z wielu dziedzin, nie wy­
łączając nawet sportu. Toteż wal­
ka była zacięta. Zwyciężyli naj­
lepsi i ci, którym szczęście posłu­
żyło przy losowaniu kopert z py­
taniami. Każdy x finalistów odpo­
wiadał na dwa pytania szczegóło­
we i dwa problemowe. O wyniku 
decydowała suma uzyskanych 
punktów. Pięcioosobowe jury pod 
przewodnictwem prof. dra Adol­
fa Dobieszewskiego z Warszaw­
skiej Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych surowo oceniało odpo­
wiedzi finalistów. Mimo dużej 
rozpiętości zagadnień poziom pre­
zentowanej wiedzy był dość wy­
soki, większość startujących zdo­

była maksymalną, bądź prawie 
maksymalną liczbę punktów.

Pięciu finalistów uzyskało rów­
norzędne pierwsze miejsce: Ro­
muald Franczak — elektronik z 
Wrocławskiego Megat-Dolmelu; 
Eugeniusz Krupa — mistrz z 
Wielkopolskich Zakładów Obu­
wia „Polonia” w Gnieźnie; Ire­
neusz Mosiczuk — technik-me- 
chanik z Kombinatu PZL „Hy- 
dral” we Wrocławiu; Tadeusz 
Skiba — starszy specjalista do 
spraw ETO w Olsztyńskim Przed­
siębiorstwie Budownictwa Miej­
skiego oraz Waldemar Olszewski 
— specjalista do spraw organiza­
cji również z Olsztyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego. Nagrodą jest tygod­
niowa wycieczka zagraniczna.

Drugie miejsce i nagrodę po 2 
tys. złotych otrzymało również 
pięciu finalistów, trzecią po 1500 
złotych — czterech uczestników 
finału.

Wszystkim osobom startującym 
w finałowych zmaganiach wrę­
czono dyplomy pamiątkowe i wy­
różnienia w kwocie 1 tys. złotych.

Nagrody i dyplomy wręczyli 
zwycięzcom prezes ZG ZNP, Bo­
lesław Grześ i sekretarz ZG ZNP, 
Tadeusz Suberlak.

Miłym urozmaiceniem walk 
.konkursowych były występy nau­
czycielskich zespołów artystycz­
nych. Wystąpiły między innymi: 
odznaczony Złotą Odznaką ZNP 
chór „Echo” z Krosna, mający na 
swym koncie 28 lat pracy, znako­
mita Orkiestra Symfoniczna z 
Sochaczewa oraz solistki ze sto- 
łecznych Domów Kultury.



PROF. SAWRYMOWICZ: — 
Zaraz na wstępie chciałbym uspo­
koić wszystkich, którym pierw­
sza wersja programu nie przypa­
dła do serca: trzecia część „Dzia­
dów”, podobnie jak „Lalka” 1 
„Wesele” i inne arcydzieła lite­
ratury polskiej znajdują się w 
programie. I to „na swoim miej­
scu”, nie zaś jako lektura do wy­
boru w klasie X. No, ale to tyl­
ko taka uwaga na marginesie, 
bo chyba w naszej rozmowie mu- 
simy sie jednak trzymać jakie­
goś porządku.

R. WARCHOŁ: — Myślę, że 
warto kilka słów poświęcić dy­
skusji i kolejnym pracom, które 
po tej dyskusji podejmowaliśmy 
tak w instytucie, jak i w zespo­
le programowym.

RED.: — A więc zacznijmy od 
początku. Ogólnopolski Sejmik 
Polonistyczny w Piotrkowic... W 
zasadzie ocena, jaką tam otrzy­
ma! przedstawiony przez resort 
projekt programu, nie była zła.

R. WARCHOŁ: — Tak. Wiele 
wówczas było opinii pozytyw­
nych, ale też wiele negatywnych. 
Podobnie jak w toku dalszych, 
przeprowadzonych już na tere­
nie całego kraju i w różnych śro­
dowiskach, dyskusji, w których 
wzięło udział kilkanaście tysięcy 
osób. Burzę wywołał zwłaszcza 
wspomniany tu przez Pana Pro­
fesora kanon lektur. Choć nie 
tylko to. Głosy krytyczne doty­
czyły też innych zagadnień.

W rezultacie przystąpiliśmy do 
pracy nad wprowadzaniem ko­
rekt, a ściślej mówiąc nad przy­
gotowaniem dwóch kolejnych 
projektów programowych, z któ­
rych jeden był poprawioną wer­
sją tego pierwszego „piotrkow­
skiego”, drugi zaś projektem cał­
kowicie nowym.

Zespół programowy, w skład 
którego wchodzą 43 osoby (w tym 
pracownicy nauki, kultury, ad­
ministracji szkolnej oraz nauczy­
ciele), wybrał z przedstawionych 
mu projektów wersję drugą, tę 
nową, jako punkt wyjścia do dal­
szych prac. Tak więc od projek­
tu pierwotnego odbiegliśmy już 
dość daleko, choć wiele zawar­
tych w nim elementów znalazło 
się też w wersji ostatniej.

RED.: — Jaki więc kształt ma 
obecny projekt?

PROF.: SAWRYMOWICZ: — 
Program podzielony jest jak gdy­
by na dwie części: pierwszą przy­
padającą na klasy IV—VI i dru­
gą obejmującą klasy VII—X.

W pierwszym etapie naucza­
nia przedmiotowo-systematyczne- 
go, więc w etapie obejmującym 
dzieci młodsze, kształcenie oparte 
jest głównie na małych utworach 
literackich, odwołujących się za­
równo poprzez formę, jak i treści 
do możliwości percepcyjnych i 
zainteresowań dzieci w tej gru­
pie wieku. Mamy tam zatem ba­
śnie, podania, legendy, literaturę 
przygodową i fantastyczno-nau­
kową. Z tym jednak, że wszystkie 
te utwory służyć powinny nie tyl­
ko „rozczytaniu” dzieci, wpojeniu 
im zainteresowania literaturą lecz 
także przygotowaniu do następ­
nego etapu kształcenia. Od kla­
sy VII zaczyna się już naucza­
nie literatury w układzie chro­
nologicznym.

RED.: — I tu zaczynają się 
moje, a także wielu nauczycieli 
poważne obawy dotyczące faktu, 
iż z najtrudniejszymi działami li­
teratury, to znaczy literaturą sta­
rożytną, staropolską i z okresu 
odrodzenia zapoznawać się będą 
dzieci 13—14-lctnie.

PROF. SAWRYMOWICZ: — 
Jest to, niestety, trudność nie do 
przezwyciężenia. Jeśli bowiem 
chcemy utrzymać jakąś zasadę 
porządkującą, ukazać rozwój pi­
śmiennictwa, nie możemy prze­
skakiwać pewnych etapów. Prze­
cież piśmiennictwo, wszystkie 
zresztą dziedziny kultury — roz­
wijają się w sposób ciągły, jeden 
etap wyrasta z drugiego i nie 
wolno bezkarnie, bez obawy wy­
wołania chaosu w umysłach mło­
dzieży, „mieszać” tych następują­
cych po sobie' i wzajemnie się 
warunkujących okresów.

Zdecydowaliśmy się więc na 
utrzymanie układu chronologicz­
nego z wyraźnym jednak zazna-

NAD PROGRAMAMI DZIESIĘCIOLATKI

„Nauczanie w dziesięcioletnie] szkole ogólnokształcące] opierać się 
musi na dwóch filarach: języku polskim i matematyce” — powiedział kie­
dyś minister Jerzy Kuberski. A więc program języka polskiego... Jak 
przedstawia się jego obecna wersja? Co wniosła do niej ogólnonarodowa 
dyskusja i opinie naukowców? Na ten temat rozmawiamy z przewodni­
czącym zespołu programowego, prof. dr. Eugeniuszem Sawrymowiczem 
1 sekretarzem zespołu, przedstawicielem Instytutu Programów Szkolnych 
mgr. Ryszardem Warchołem.

czeniem, iż celem nadrzędnym 
kształcenia nie jest historia lite­
ratury, lecz analiza literacka. 
Krótko mówiąc, młodzież pod kie­
runkiem nauczyciela powinna’ po­
znać pewien zespół dzieł literac­
kich najbardziej reprezentatyw­
nych dla danej epoki, aby na ich 
podstawie zaznajomić się — po­
przez analizę treści i formy — 
z najważniejszymi dla tego okre­
su problemami, prądami filozofi­
cznymi i społecznymi, a także z 
nowym, charakterystycznym dla 
danego stylu traktowaniem two­
rzywa literackiego i nowymi prą­
dami w kulturze. Jak więc za­

Foto: Cz. Górski
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znaczyłem, układ chronologiczny 
spełnia tu podrzędną, jedynie sy­
stematyzującą funkcję.

Dla uzupełnienia chciałbym do­
dać, iż każdy dział czy okres li­
teracki opracowany był pod kie­
runkiem wybitnych znawców. I 
tak na przykład nad częścią pro­
gramu, obejmującą literaturę sta­
ropolską aż do okresu oświece­
nia, czuwali prof. Z. Libera; doc. 
J. Rytel; nad romantyzmem — 
prof. M. Janiom, dr. St. Makow­
ski 1 ja; nad pozytywizmem — 
doc. Stanisław Frybes; Młoda 
Polska —• doc. I. Maciejewska, 
literatura współczesna — prof. 
R. Matuszewski. Nad programem 
dotyczącym filmu prof. B.W. Le­
wicki, doc. J. Koblewska dr 
H. Depta i dr E. Nurczyńska. 
Nad programem edukacji teatral­
nej — doc. E. Udalska i dr W. Re- 
nikowa. Trudno też pominąć nie­
zwykle cenny wkład, jaki do na­
szej pracy wnieśli pedagodzy oraz 
dydaktycy literatury — prof. 
I. Wojnarowa, doc. W. Pasternak.

Wydaje mi się, że nazwiska te, 
to najlepszy dowód, że staraliśmy 
się programowi zapewnić opty­
malny kształt. Co zaś do wyra­
żanych przez panią obaw, istot­
nie żresztą zgłaszanych i przez 

środowisko nauczycielskie, o zbyt 
wczesne — z punktu widzenia 
wieku dziecka — wkraczanie z 
literaturą antyczną, staropolską i 
XVI-wieczną, to i my, rzecz ja­
sna, nie byliśmy wolni od wątpli- 

. wości. Wydaje mi się jednak, iż 
nie będzie tak źle, a o ostatecz­
nym kształcie programu zadecy­
dują próbne wdrożenia, które 
dostarczą określonego materiału 
do jego udoskonalenia.

Należy zważyć, że dobór tekstów 
jest taki, iż młodzież powinna być 
zdolna do przyswojenia sobie ich 
treści. Cóż my bowiem przewi­
dujemy w klasie VII? „Pieśń o

Rolandzie”, „Bogurodzicę”, „Le­
gendę o św. Aleksym” i to frag­
menty, „Rozmowę mistrza Poli­
karpa ze śmiercią”, „O zacho­
waniu przy stole”. Starożytność, 
reprezentowana jest przez „Wy­
bór mitów” Parandowskiego, fra­
gmenty „Iliady”, „Antygonę”, 
XVI-wieczna literatura polska 
fragmentami utworów Reja, Ko­
chanowskiego, Frycza-Modrzew­
skiego. Z literatury powszechnej 
— Szekspir i Molier. Na koniec 
kilka utworów reprezentujących 
barek.

RED.: — Być może, li naj­
prostsze treści będą dla uczniów 
w tym wieku przyswajalne, mam 
jednak poważne obawy, iż piękno 
stylu, słownictwa, niejako „duch” 
utworu pozostanie poza możliwo­
ściami zrozumienia i odczucia. 
Choćby taka przecudowna prze­
cież „Bogurodzica”.

PROF. SAWRYMOWICZ: — 
Dlatego do dzieł tych wracamy 
raz jeszcze w klasie X, w której 
przewidujemy powtórzenie i pod­
sumowanie całego materiału 
przerabianego w poprzednich kla­
sach.

W klasie VII chodzi nam głów- 
hle o to, aby na podstawie lite­
ratury młodzież zrozumiała zna­

czenie ważniejszych zjawisk I po­
jęć z zakresu kultury literackiej 
i umysłowej, aby poznała stosun­
ki społeczne, zaznajomiła się z 
typowymi dla epoki formami li­
terackimi.

Trzeba przy tym pamiętać, iż 
analizie literackiej towarzyszy 
odpowiednio dobrany materiał z 
zakresu nauki o języku, a także 
nauki o kulturze. Co więcej, że 
program języka polskiego został 
skorelowany z programem histo­
rii w ten sposób, iż każda epoka 
literacko-kulturowa podbudowa­
na jest odpowiednią wiedzą hi­
storyczną.

R. WARCHOŁ: — Chciałbym 
tu dodać, że bogato reprezento­
wany jest w naszym programie 
dział „nauki o języku”, no i na­
uka o kulturze w szerokim tego 
słowa znaczeniu.

RED.: — A właśnie. Z tego, 
co mówiliśmy dotychczas, można 
by odnieść wrażenie, iż „język 
polski” to znów tradycyjnie prze­
de wszystkim nauka o literatu­
rze, że znów na margines zostały 
zepchnięte inne, poza słowem pi­
sanym, środki wyrazu.

PROF. SAWRYMOWICZ: — 
Wrażenie jak najbardziej błędne. 
Wszystkie dziedziny kultury trak­
towane są jak równorzędne ele­
menty edukacji polonistycznej. 
Przewidujemy w programie nau­
kę o teatrze, o filmie, o tele­
wizji i to zarówno w aspekcie 
teorii każdej z tych dziedzin, jak 
i kanonu dzieł, z którymi, mło­
dzież powinna się zapoznać tak, 
jak zapoznaje się z kanonem 
dzieł literackich.

R. WARCHOŁ: — Sięgnijmy 
dla przykładu do programu. No 
choćby klasy VIII. W odniesie­
niu do teatru — mamy tu hasła 
dotyczące historii polskiego tea­
tru w okresie oświecenia 1 ro­

mantyzmu, adaptacji 1 insceniza­
cji tekstów literackich oraz przy­
kłady inscenizacji niektórych 
znanyąh pozycji.

Film i telewizja: wybrane pro­
blemy z historii filmu; montaż 
jako metoda twórcza i jego fun­
kcje; bohater filmowy i jego stru­
ktura; Teatr Telewizji — próby 
określenia jego specyficzności-; 
wybitni twórcy teatru, filmu i te­
lewizji. Jest też lista filmów, któ­
re młodzież obowiązkowo musi 
zobaczyć, a także pozycje uzu­
pełniające. Analogicznie szereg 
haseł dotyczy wiedzy o radiu.

PROF. SAWRYMOWICZ: — Ze 
zrozumiałych powodów nie uw­
zględniamy muzyki i plastyki. Ta 
bowiem dziedziny sztuki mają 
swoje odrębne przedmioty.

RED.: — Wydaje się, na pod­
stawie tej krókiej prezentacji, że 
program tym razem nie będzie 
budził sprzeciwów, jest interesu­
jący i bogaty. Budzi się jednak 
pewien niepokój, co może zabrzmi 
paradoksalnie, iż jest za bogaty. 
Kto zdoła cały ten ogrom mate­
riału pomieścić w czterech go­
dzinach tygodniowo i jak te 
Wszystkie zagadnienia programo­
we, zwłaszcza w zakresie filmu, 
radia czy telewizji ma realizo­
wać polonista przygotowany fa­
chowo głównie do pracy w opar­
ciu o literaturę. No i jak poka­
zać uczniom ze wsi na przykład 
„Pancernik Potiomkin” czy 
„Hamleta” i to w dwu wersjach 
filmowych?

R. WARCHOŁ: — Przede 
wszystkim nie tylko cztery go­
dziny tygodniowo. Przecież w 
klasie IV przewidujemy 8 godzin 
języka polskiego, w klasie V — 
7; VI — 6; VII do IX — po 4 
i w X — 5. Poza tym bardzo 
ważną rolę odegrać powinny za­
jęcia fakultatywne, zwłaszcza W 
stosunku do młodzieży zaintere­
sowanej humanistyką.

PROF. SAWRYMOWICZ: — 
Problem istotnie bardzo trudny; 
to odpowiedź na pytanie: kto i 
jakimi środkami. W odniesieniu 
do środków nauczania, to pomóc 
szkole muszą instytucje oświaty, 
równoległej, a poza nimi zwłasz­
cza radio, telewizja i także Cen­
trala Wynajmu Filmów, związki 
twórcze, organizacje oraz insty­
tucje kulturalne i inne. W wiel­
kim stopniu o realizacji progra­
mu zadecydują audiowizualne po­
moce naukowe, różnego typu fil­
moteki, szkolne i środowiskowe, 
magnetofony i telewizory.

Sprawa druga i chyba podsta­
wowa — nauczyciel. Powiedzmy 
otwarcie: kształcenie polonistów 
musi ulec zmianie, co więcej, re­
forma uniwersyteckiej polonisty­
ki powinna wyprzedzać reformę 
szkolną.

Odpowiednią pomoc musi też 
znaleźć polonista w przygotowy­
wanych podręcznikach dla ucz­
nia i dla nauczyciela. Zmienia się 
również charakter czasopisma 
„Polonistyka”, które zaczyna sze­
roko uwzględniać nowe zadania, 
stojące przed nauczycielem.

RED.: — Zatem pracy jeszcze 
bardzo wiele.

R. WARCHOŁ: — Tak. W po­
łowie marca przewidujemy kon­
ferencję zespołu na temat pod­
ręczników dla ucznia i nauczy­
ciela na temat pomocy nauko­
wych oraz współdziałania polo­
nisty z , instytucjami oświaty 
równoległej. Od 1979/80 rozpo­
czynamy próbne wdrażanie no­
wych programów. Zaeznie się w 
przypadku naszego zespołu, od 
klasy IV, dla której musimy już 
mieć gotowe tak podręczniki, jak 
i zestaw pomocy oraz lektur. Bę­
dzie to jednocześnie początek o- 
kresu nowych korekt programu 
i podręczników, opartych tym ra­
zem na wynikach konfrontacji 
teorii z praktyką.

RED.; — Serdecznie dziękuję 
za rozmowę, która — choć na 
pewno była zbyt skrótowa, aby 
omówić w niej tak obszerny i 
złożony problem, jakim jest na­
uczanie języka polskiego w przy­
szłej szkole — pozwoliła, mam 
nadzieję, zorientować się naszym 
czytelnikom przynajmniej vv o- 
gólnych założeniach programo­
wych.

Rwnawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

Pod koniec ubiegłego roku w Po­
znaniu odbyło się — X Międzynaro­
dowe Sympozjum Technologii Kształ­
cenia, nad którym sprawował pieczę 
Polski Komitet do spraw UNESCO. 
Organizatorami byli: politechnika

Poznańska, Instytut Polityki Nauko­
wej 1 Szkolnictwa Wyższego w War­
szawie oraz Naczelna Organizacja 
Techniczna — w Poznaniu.

Sympozjum miało na celu omówie­
nie doświadczeń, osiągnięć i kierun­
ków rozwoju nowoczesnej technolo­
gii kształcenia. Mówiono o koniecz­
nej Intensyfikacji badań w zakre­
sie: komputeryzacji 1 automatyzacji 
kształcenia; doskonalenia podręczni­
ka akademickiego w systemie nowo­
czesnej technologii kształcenia, me­
todyki kompleksowego stosowania te­
chnicznych środków 1 materiałów 
dydaktycznych; doskonalenia peda­
gogicznego nauczycieli akademickich

w zakresie stosowani*  Nowoczesnej 
technologii kształcenia. Pracowano w 
czterech sekcjach.

Międzynarodowe Sympozja Techno­
logii Kształcenia weszły na stale do 
programu przeglądu międzynarodo­
wej myśli pedagogicznej. Wzbudzają 
ono szerokie zainteresowanie i uzna­
nie na świecie, przy tym są doskona­
le zorganizowanymi konferencjami 
naukowymi. Toteż stale rośnie licz­
ba uczestników sympozjów. Na X 
przyjechało z kraju 434 osoby, z za­
granicy 85 osób. Do programu przy­
jęto zgłoszenia 135 referatów, donie­
sień i komunikatów naukowych od 
przedstawicieli 17 krajów. Pełne tek­

sty referatów wydano w tomie „Tech­
nologia kształcenia” — zeszyt 11, do­
starczonym uczestnikom przed rozpo­
częciem obrad.

*
Uczniowie z Zespołu Szkól Elek­

tronicznych we Wrocławiu żywo inte­
resowali się zbiorami Muzeum Sztu­
ki Medalierskiej. Mimo braku w Mu­
zeum odpowiednich warunków, byli 
oni zapraszani na odczyty połączone 
z udostępnianiem zabytków, zwiedza­
li wszystkie kolejne wystawy. Równo­
cześnie organizowali pokazy medali 
w szkolnej Izbie Pamięci, korzysta­
jąc z eksponatów Muzeum.

W rezultacie żywej współpracy zor­

ganizowano w Zespole Szkół — Kolo 
Przyjaciół Muzeum. W szkolnym bu­
dynku zawieszono stale gabloty, w 
których prezentowane będą zabytki 
lub reprodukcje interesujące człon­
ków kola. Służą one również jako 
pomoce naukowe. I tak np. lekcje o 
epoce romantyzmu uzupełnione zo­
stały pokazem modeli poświęconym 
Fryderykowi Chopinowi, a także pre­
lekcjami. Planowane jest dalsze wzbo­
gacanie lekcji muzealnym materia­
łem.
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A A stycznia 1977 roku Kami*  
^gjsje: Oświaty i Wychowania 
®®woraz Nauki i Postępu Tech­
nicznego, obradujące pod prze­
wodnictwem posłów: Jaremy Ma­
tuszewskiego i Jerzego Nawroc­
kiego, oceniły system kształcenia, 
dokształcania 1 doskonalenia na­
uczycieli.

■rjŁBggŁuant.

. W posiedzeniu wzięli udział: 
«ninister oświaty i wychowania 
— Jerzy Kuberski, wiceminister 
nauki, szkolnictwa wyższego 1 te­
chniki — Janusz Górski oraz pre­
zes ZO ZNP — Bolesław Grześ.

Wiceminister Janusz Górski 
przedstawił posłom wyniki prac 
w zakresie kształcenia 1 do­
kształcania nauczycieli.

W rezultacie zmian przeprowa­
dzonych w ostatnich czterech la­
tach utworzono sprawnie działa­
jący 1 spójny system kształcenia 
na wyższych uczelniach. Wpro­
wadzenie w życie nowego syste­
mu wpłynęło na wzrost zainte­
resowania młodzieży zawodem 
nauczycielskim, o czym świadczy 
zwiększenie zgłoszeń na stacjo­
narne studia nauczycielskie.

Wzrosła liczba i kwalifikacje 
nauczycieli akademickich; w cią­
gu ubiegłych czterech lat liczba 
profesorów i docentów w wyż­
szych szkołach pedagogicznych 
zwiększyła się dwukrotnie, a pra­
cowników naukowo-dydaktycz­
nych prawie trzykrotnie.

Znacznie rozbudowano studia 
wyższe dla pracujących nauczy­
cieli oraz ułatwiono dostęp do 
nich. Dobre rezultaty dała zasa­
da kierowania na wyższe studia 
bez egzaminu wstępnego zawo­
dowo czynnych nauczycieli, Po­
czątkowe trudności w zakresie 
studiów dla pracujących nauczy­
cieli zostały rozwiązane przez re­
jonizację i skrócenie dojazdów 
do wyższych uczelni. Udoskona­
lono programy tych studiów, łą­
cząc teorię z praktyką, wprowa­
dzając blok przedmiotów ideolo- 
giczno-społecznych 1 zapewniając 
właściwe proporcje między przed­
miotami pedagogicznymi 1 kie­
runkowymi.

Następnie mówca przedstawił 
problemy, których dotychczas nie 
zdołano w pełni rozwiązać. Nale­
ży do nich odpowiednie zwięk­
szenie bazy lokalowej wyższych 
uczelni oraz poprawa warunków 
zakwaterowania dokształcających 
się nauczycieli, zwłaszcza w cza­
sie krótkich sesji w ciągu roku 
akademickiego.

Dla potrzeb kształcenia nau­
czycieli wydano centralnie w mi­
nionym pięcioleciu 129 podręcz­
ników i skryptów, zaś uczelnie 
wydały ich około 600, jednakże 
nakłady nie zaspokajają jeszcze 
potrzeb.

Pilnym zadaniem — stwierdził 
mówca — jest dokładne zbada­
nie i ustalnie potrzeb w zakresie 
kształcenia i dokształcania nau­
czycieli oraz skorelowanie ich z 
bilansem zatrudnienia absolwen­
tów niektórych kierunków wyż­
szych studiów nauczycielskich.

Opracowany przez podkomisje: 
szkolnictwa ogólnokształcącego 
oraz szkolnictwa wyższego kore- 
ferat na temat oceny wyników 
kształcenia i dokształcania przed­
stawiła posłanka Maria Riemen.

Podkomisje badały funkcjono­
wanie nowego systemu w czasie 
wizytacji szkół 1 uczelni, spot­
kań ze studentami, aktywem po­
litycznym, administracyjnym i 
oświatowym województw: siedle­
ckiego, krakowskiego, bielskiego 
1 gdańskiego. Stwierdzono, że na­
stąpił wzrost zainteresowania do­
borem kandydatów na studia 
nauczycielskie — ze strony liceów 
ogólnokształcących i wyższych 
uczelni. Zwiększyła się liczba 
zdolnej młodzieży na studiach 
nauczycielskich i poprawił się jej 
skład społeczny. W 1975 roku by­
ło wśród studentów tego kierun­
ku 48,4 proc, młodzieży pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego ze 
zdecydowaną przewagą młodzie­
ży robotniczej.

Zdaniem podkomisji należało­
by nadal doskonalić system re­
krutacji na studia nauczycielskie 
przez wprowadzenie dodatkowej 
punktacji za wysoki stopień za­
angażowania kandydatów w pra­
cy organizacji młodzieżowych 1 
pedagogicznych grup fakultatyw­
nych oraz za wzorową postawę 
ideowo-moralna, a także przez ba­
danie sprawdzające przydatność 
zawodową kandydatów przy 
zwiększeniu odpowiedzialności 
szkół ogólnokształcących za wła­
ściwy dobór kandydatów.

Wizytacje poselskie potwierdzi­
ły wzrost poziomu wykształcenia 
młodych nauczycieli, zwłaszcza 
pod względem teoretycznego 1 
specjalistycznego przygotowania 
<ło zawodu. Słabiej natomiast są 
cni przygotowani pod względem
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metodycznym i pedagogicznym. 
Zauważa się zwłaszcza braki w 
przygotowaniu do funkcji orga­
nizatorskich, wychowawczych 1 
opiekuńczych. Dotychczasowy sy­
stem praktyk nie zapewnia sku­
tecznie tego przygotowania.

Pierwsi absolwenci zreformo­
wanych studiów stacjonarnych 
opuszczą uczelnie w bieżącym ro­
ku. Przewiduje się, że w latach 
1977-1980 studia te kończyć bę­
dzie rocznie około 11 tys. stu­
dentów. Ważnym zadaniem re­
sortu oświaty jest zapewnienie 
zatrudnienia tych absolwentów, 
zgodnie z ich kwalifikacjami. Co 
roku bowiem zmniejsza się licz­
ba absolwentów podejmujących 
pracę w szkolnictwie, przy jed­
noczesnym niedoborze nauczycie­
li, zwłaszcza matematyki, języka 
polskiego, rosyjskiego, języków 
zachodnioeuropejskich oraz na­
uczania początkowego.

Odpływ kwalifikowanych nau­
czycieli do przemysłu i do szkół 
przyzakładowych może utrudnić 
rozwój zbiorczych szkół gmin­
nych. Z tych względów, zdaniem 
podkomisji, staje się konieczne 
objęcie absolwentów nauczyciel­
skich kierunków studiów ustawą 
o planowym zatrudnieniu.

w -§ ■■
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Specjehwśdą, łrtóra do tej po­
ry nie była dostatecznie uwzględ­
niana w dokształcaniu pracują­
cych nauczycieli, jest nauczanie 
początkowe. Obydwa resorty 
opracowały koncepcje dwustop­
niowego dokształcania nauczycie­
li tej specjalności: obowiązkowe 
trzyletnie studia pierwszego stop­
nia i możliwość kontynuowania 
nauki na półtorarocznych stu­
diach magisterskich. Z uwagi na 
kluczowe znaczenie nauczania po­
czątkowego dla całego szkolnic­
twa, podkomisje wypowiadają się 
za upowszechnieniem studiów 
magisterskich, by mogła z nich 
skorzystać jak największa liczba 
nauczycieli tej specjalności.

Rozbudowy wymaga również 
kształcenie i dokształcanie nau­
czycieli przedmiotów artystycz­
nych, zwłaszcza wychowania pla­
stycznego 1 muzycznego. W zwią­
zku ■ tym podkomisje wnioskują 

zwiększenie limitu przyjęć nau­
czycieli z niepełnymi kwalifika­
cjami na studią zaoczne w wyż­
szych szkołach plastycznych i mu­
zycznych.

Podkomisje wysoko oceniły 
działalność Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli i jego oddziałów wo­
jewódzkich. Dzięki pracy tego in­
stytutu co roku 68 tys. pedagogów 
aktualizuje 1 wzbogaca swoją 
wiedzę w różnych działach dok­
ształcania i doskonalenia zawo­
dowego organizowanych przez 
ten instytut.

DYSKUSJA

Poseł Józef Więckowski zwró­
cił uwagę na fakt, że wśród stu­
diujących matematykę i fizykę 
obserwuje się tendencję do prze­
chodzenia na studia pedagogicz­
ne jako rzekomo łatwiejsze, a da­
jące prawo nauczania matematy­
ki i fizyki. Zdaniem posła, trzeba 
wyjaśnić to nieporozumienie, 
gdyż chodzi przecież o wyższą 
wiedzę w zakresie poszczególnych 
przedmiotów, zgodnie z potrzeba­
mi szkoły, a nie tylko o zdoby­
wanie dyplomu wyższej uczelni.

Poseł Jerzy Bukowski stwier­
dził, że w świetle ogromnego wy-

■fiku, który od kliku hrt wfcteda 
się w kształcenie i dokształcanie 
nauczycieli, szczególnie niepoko­
jące są trudności w zatrudnianiu 
absolwentów wyższych studiów 
nauczycielskich.

Poseł postulował oporządzenie 
bilansu zatrudnienia w oparciu o 
faktyczne potrzeby, a następnie 
zwrócił uwagę na konieczność pil­
nej poprawy stytuacji w kształ­
ceniu nauczycieli specjalistów 
nauczania początkowego, które 
jest niezwykle ważne dla całego 
rozwoju umysłowego i wychowa­
nia młodego pokolenia.

Poseł Marian MJebniewics 
zwrócił uwagę, iż uniwersyteckie 
programy kierunków nauczyciel­
skich 1 nienauczycielsklch, na 
przykład fizyki lub biologii, nie­
wiele się różnią. Natomiast przy­
jęcie na nauczycielskie kierunki 
jest łatwiejsze, studia krótsze. 
Mówca postulował zróżnicowanie

dyptamów absolwentów uniwer­
syteckich kierunków nauczyciel­
skich, na przykład przez zazna­
czenie, iż jest to dyplom nauczy­
ciela danego przedmiotu.

Posłanka Halina Kiliś z uzna­
niem oceniła zasadniczą popra­
wę atmosfery towarzyszącej 
kształceniu i dokształcaniu nau­
czycieli.

Mówiąc o problemach zatrud­
nienia absolwentów, posłanka 
podkreśliła szczególne znaczenie 
zapewnienia w roku bieżącym od­
powiedniej liczby miejsc pracy 
dla około 15 tys. absolwentów 
różnych kierunków studiów nau­
czycielskich. Ważne jest rów­
nież prawidłowe rozmieszczenie 
kadr nauczycielskich z pełnymi 
kwalifikacjami. W celu zlikwido­
wania istniejących dysproporcji 
w tej dziedzinie potrzebne jest 
zwłaszcza skuteczniejsze rozwią­
zywanie problemu mieszkań dla 
nauczycieli, co wymaga większej 
pomocy ze strony władz tereno­
wych.

Posłanka Bożena Hager-Małe- 
cka postulowała rozważny stosu­
nek władz oświatowych do nau­
czycieli bez' wyższego wykształce­
nia. Rzecz w tym, aby utalentowa­
ni j doświadczeni pedagodzy nie 
Odeszli z zawodu tylko z powodu 
braku dyplomu magistra. Posłan­
ka postulowała także wyrówny­
wanie istniejących dysproporcji w 
zakresie warunków socjalno-by­
towych studentów stacjonarnych 
i pracujących, co powinno być 
zadaniem kolegiów rektorskich. 
Sprawa ta jest szczególnie aktual­
na w Krakowie.

Posłanka Janina Kocemba 
omówiła zagadnienia przygotowa­
nia wysoko kwalifikowanych 
kadr dla wychowania przedszkol­
nego i nauczania początkowego. 
Proponowała między innymi, by 
absolwentom półwyższych stu­
diów wychowani a przedszkolne­
go umożliwić czteroletnie studia 
na kierunkach nauczycielskich, co 
ułatwiłoby rozwiązanie problemu 
wysoko kwalifikowanych kadr 
dla nauczania początkowego.

Posłanka Danuta Maszczyk do­
datnio oceniła rezultaty pracy w 
szkołach podstawowych i śred­
nich dla nauczycieli akademic­
kich. Dla szerokiego stosowania 
tych stażów potrzebne jest — 
zdaniem posłanki — uregulowa­
nie stanu prawnego, w szczegól­
ności zapewnienie uprawnień 
pracowniczych i płacowych,, od­
bywającym staże w szkołach na­
uczycielom akademickim. Przy­
czyni się to do podniesienia efek­
tywności kształcenia 1 dokształca­
nia nauczycieli.

Posłanka postulowała zmniej­
szenie wymiaru zajęć dydaktycz­
nych lub zaliczenie do nich za- 

” jęć opiekuńczych w stosunku do 
opiekunów grup studenckich, któ­
rymi są przeważnie młodzi pra­
cownicy naukowi.

Poseł Tadeusz Gąslorek omówił 
ważne dla kształtowania osobo­
wości uczniów rezultaty reformy 
programów kształcenia i doksz­
tałcania nauczycieli w zakresie 
przygotowania ich do zawodu pod 
względem społeczno-politycznym.

Poseł Jadwiga Cichocka postu­
lowała poprawę warunków za­
kwaterowania dokształcających 
się nauczycieli, zwłaszcza w Kra­
kowie, do którego dojeżdża z róż­
nych stron bardzo dużo studiują­
cych pedagogów.

Następnie posłanka omćwlła 
niektóre aspekty łączenia do­
kształcania nauczycieli z dosko­
naleniem pracy szkół, stwierdza­
jąc, że nie jest to zadanie łat­
we, zwłaszcza na wsi. Jedną z 
trudności jest sprawa zastępstw, 
których organizacja nie wszędzie 
zapewnia odpowiedni poziom za­
jęć szkolnych.

Poseł Zbigniew Czajkowski 
zwrócił uwagę na niedostatki w 
wychowaniu estetycznym mło­
dzieży, co powiększa dyspropor­
cje między technizacją a humani­
zacją współczesnego życia. Poseł 
postulował między innymi szyb­
sze i szersze niż dotychczas 
kształcenie i dokształcanie nau­
czycieli wychowania artystyczne­
go.

Posłanka Zofia Mroczka poru­
szyła problemy zawodowe 1 życio­
we kobiet, których odsetek wśród 
studiujących zaocznie nauczycieli 
jest znaczny. Postulowała między 
innymi udzielenie nauczycielom 
obciążonym obowiązkami rodzin­
nymi dłuższego niż 21 dni urlopu 
na przygotowanie pracy magister­
skiej.

Posłanka Stefania Kamińska 
omówiła problemy kadrowe w za­
kresie nauczania początkowego. 
Widu nauczycieli tej specjalności 
ma trudności w podnoszeniu kwa­
lifikacji, a wielu mimo ich zdo­
bycia niechętnie podejmuje pracę 
w najniższych klasach. Posłanka 
wymieniła szereg przyczyn tych 
trudności, jak na przykład brak 
pomocy naukowych do języka 
polskiego 1 matematyki dla naj­
młodszych klas, brak przewodni­

ków metodycznych, za snata sśTO- 
teczne formy pomocy dadaktycz- 
nej i inne,

Posłanka Ludmiła Mazurkie­
wicz, nawiązując do braku nau­
czycieli języków zachodnioeuro­
pejskich oraz niedomagań w 
kształceniu tych nauczycieli, po­
stulowała szersze udostępnianie 
filologom studiów zaocznych oraz 
zwiększenie częstotliwości wy­
jazdów za granicę na kursy ję­
zykowe.

Posłanka Maria Łopatkowa 
przedstawiła znaczenie osobowo­
ści nauczyciela, jego stosunku do 
dziecka i talentu pedagogicznego, 
co — obok sprawności intelektu­
alne] — decyduje o rezultatach 
pracy wychowawczej. Zdaniem 
M. Łopatkowej, problemy te win­
ny być brane pod uwagę szcze­
gólnie przy rekrutacji ną studia 
nauczycielskie. W ocenie studen­
tów kierunków nauczycielskich 
należy bardziej uwzględniać ich 
stosunek do dzieci w czasie prak­
tyk lub pracy na koloniach.

☆
Na zakończenie obrad glos za­

brał przewodniczący Komisji Oś­
wiaty i Wychowania — poseł Ja­
rema Maciszewski. Stwierdził on, 
że kształcenie i dokształcanie 
nauczycieli jest jednym z głów­
nych zadań przed wprowadze­
niem reformy systemu edukacji 
narodowej, bowiem nauczyciel 
jest centralną postacią procesu 
wychowania.

Bieżący rok szkolmy 1 akademi­
cki zamyka pewien etap szkole­
nia kadry nauczycielskiej. Po­
cząwszy od roku przyszłego szko­
lenie to opierać się będzie na do­
starczonych uczelniom i szkołom 
pedagogicznym koncepcjach pro­
gramowych szkoły dziesięciolet­
niej.

Oceniając przygotowanie nau­
czycieli przez szkoły wyższe, mó­
wca stwierdził, iż decyduje o nim 
przede wszystkim sposób prezen­
towania i egzekwowania materia­
łu. Konieczna jest większa peda- 
gogizacja, zwłaszcza przedmiotów 
kierunkowych.

Korzystnie wpływają na pro­
ces kształcenia nauczycieli powią­
zania między uniwersytetami a 
wyższymi szkołami pedago­
gicznymi. Wiele szkół powstało na 
bazie uniwersytetów, otrzymując 
od nich znaczną pomoc meryto­
ryczną i odwrotnie — uniwersy­
tety powstałe z dawnych szkół 
pedagogicznych przejęły od nich 
elementy pedagogizacji. Jednakże 
z braku wysoko kwalifikowanych 
kadr, niektóre wyższe szkoły pe­
dagogiczne nie reprezentują je­
szcze odpowiedniego poziomu. 
Tym szkołom powinny udzielić 
pomocy silniejsze ośrodki, dyspo­
nujące, jak na przykład Warsza­
wa, nadwyżkami kadrowymi. 
Wbrew pozorom, brak tu barier 
mieszkaniowych, a przyczyny nie­
chętnego podejmowania pracy w 
mniejszych lub bardziej odległych 
ośrodkach tkwią w sferze psy­
chologicznej.

W procesie szkolenia nauczycie­
li popełniano w ostatnich latach 
kilka błędów, między innymi zbyt 
pochopnie i generalnie skrócono 
czas studiów. Na niektórych kie­
runkach wpływa to niekorzystnie 
na poziom kształcenia i wiedzy 
absolwentów. W tych dziedzinach, 
w których nie odczuwa się. tru­
dności kadrowych, a baza jest 
wystarczająca, należałoby ponow­
nie wydłużyć czas nauki.

Mówca wypowiedział się prze­
ciwko propozycjom wprowadze­
nia różnych dyplomów dla kie­
runków pedagogicznych 1 ogól­
nych, gdyż spowodowałoby to 
hierarchizację wartości zawodów.

Wiele uwagi poświęcić należy 
społeczno-politycznym i obywa­
telskim postawom nauczycieli. 
Elementy te winny być nierozer­
walnie związane x ich kwalifi­
kacjami. W tej dziedzinie zano­
towano duży postęp, zwłaszcza 
w wyższych szkołach pedagogicz­
nych, * także w szkołach rolni­
czych.

Przygotowanie światopoglądo­
we nauczycieli pcflega w myśl po­
trzeb naszej szkoły na ukształ­
towaniu zdolności interpretowa­
nia zjawisk przyrodniczych i spo­
łecznych, zgodnie z najnowszymi 
osiągnięciami nauki, bez wnika­
nia w problematykę ontologiczną.

Zbyt słabo rozwiniętym kształ­
ceniem nauczycieli przedmiotów 
plastycznych i muzycznych po­
winny zająć się uczelnie artysty­
czne. Wymaga to podjęcia dzia­
łań ze strony Ministerstwa Kul­
tury, a także odpowiedniej komi­
sji sejmowej.

Na zakończenie mówca wyraził 
uznanie dla pracy obu resortów, 
włożonej w realizację ważnego 
etapu podnoszenia kwalifikacji 
kadr nauczycielskich oraz wszy­
stkich, niekiedy „cichych” jej 
bohaterów. Komisje zleciły pod­
komisjom opracowanie projektów 
dezyderatów, które zostaną prze­
kazane rządowi.



Oryginalne ufetowanie soleni­
zanta, takie mianowicie, by 
feta na dłużej utkwiła mu w 

pamięci, nie jest — wbrew po­
zorom — wcale łatwe. Zwłaszcza 
gdy solenizantem jest nie jedna 
osoba, lecz większa grupa ludzi. 
Na przykład: pedagodzy w dniu 
nauczycielskiego święta. Zaprosić 
ich na uroczyste spotkanie, zło­
żyć serdeczne życzenia, wręczyć 
po kwiatku, wyróżnić nagrodą? 
Banalne to, ograne, po prostu nu­
da, o której się niemal nazajutrz 
zapomina.

Co więc robić, aby w tę mo­
notonną rutynę wprowadzić 
element innowacji? Służę recep­
tą. Wprawdzie rzecz się nieco 
przeleżała, bo od Dnia Nauczycie­
la minęło kilka dobrych miesięcy. 
Ale nic straconego. I w tym roku 
czeka nas przecież święto peda­
gogów. Pomysł będzie więc jak 
znalazł.

Nim jednak przedstawię ową 
receptę, wyjaśniam, że nie jest 
ona wyssana z małego palca, 
lecz wzięta z życia. Świadczą o 
tym listy do redakcji, których 
dłuższymi fragmentami uraczę 
czytelnika.

„Czy dyrektor szkół gminnych 
— pyta nauczyciel pracujący w 
jednym z południowo-wschodnich 
województw — ma prawo potrą­
cić nauczycielowi za 10 godzin po­
nadwymiarowych, co w tym kon­
kretnym przypadku stanowi ca­
łotygodniowy wymiar, jeżeli nau­
czyciel te godziny przepracował, 
lecz nie był obecny na akademii z 
okazji Dnia Nauczyciela? Zazna­
czam, że owa akademia odbywała

Zgodnie z zapowiedzią publi­
kujemy kolejne listy nauczy- 
cieii-cmerytów, którzy nie o- 

trzymali jeszcze podwyższonej e- 
merytury.

Kolega Eugeniusz Grzejszczak z 
Zosina, województwo zamojskie, 
pisze w liście z datą 28 stycznia 
bieżącego roku:

„Nawiązując do artykułu za­
mieszczonego w 5 numerze „Gło­
su” z 30 stycznia bieżącego roku, 
informuję, że do chwili obecnej 
podwyższonej emerytury nie o- 
trzymaiem, chociaż Urząd Miej­
ski w Hrubieszowie powiadomił 
1976 roku o przesłaniu mego 
mnie pismem z dnia 30 września 
wniosku do ZUS w Biłgoraju.

Na moje pismo ZUS w Biłgo­
raju nie udziela mi odpowiedzi 
i wypłaca rentę w wysokości: za 
grudzień 1976 roku — 2140 zło­
tych, a za styczeń 1977 roku — 
2248 złotych. Wynika z tego, że 
■nie otrzymałem do tej pory ani 
podwyższonej emerytury, ani 
przysługującego mi wyrównania”.

Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Biłgoraju dotyczy także 
skarga kol. Anny Chmury z Wiel- 
kopola, województwo zamojskie, 
która w liście z 2 lutego bieżącego 
roku pisze:

„Informuję, że 19 lipca 1976 ro­
ku Miejski Inspektorat Oświaty 
i Wychowania w Krasnymstawie 
przesłał do ZUS w Biłgoraju, wo­
jewództwo Zamość, zaświadcze­
nie, w którym ustalił moją pod­
stawę wymiaru do podwyższenia 
emerytury. Ponieważ przez dłuż­
szy okres nie miałam żadnej wia­
domości, więc 14 października 
1976 roku wysłałam list z zapy­
taniem, czy ZUS otrzymał za­
świadczenie, a jeżeli tak, to kiedy 
otrzymam emeryturę według no­
wej podstawy. Odpowiedzi nie o- 
trzymałam. W dniu 3 listopada 
1976 roku mąż mój pojechał do 
Biłgoraja i za pośrednictwem o- 
trzymał odpowiedź, że ZUS ma 
moje zaświadczenie, a decyzję o- 
trzymam w ciągu trzech tygodni,

1 grudnia 1976 roku skierowa­
łam pismo do ZNP — Oddział Za­
rządu Głównego Zamość, z prośbą 
o interwencję w sprawie podwyż­
ki emerytury. Otrzymałam odpo­
wiedź, że prezes Oddziału ZG 
ZNP Zamość rozmawiał telefoni­
cznie z dyrektorem ZUS w Biłgo­
raju w sprawie podwyżki emery­
tur nauczycieli. Dyrektor oświad­
czył, że do dnia 8 grudnia 1976 
roku już 75 proc, nauczycieli eme­
rytów w województwie zamoj­
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się po godzinach pracy nauczycie­
la, a nieobecność na niej była u- 
zasadniona na piśmie”.

Byłoby jednak niesprawiedli­
wością przypisywanie właśnie 
szkole z tego południowo-wschod­
niego województwa zasługi wy­
łączności w tak oryginalnym fe­
towaniu nauczycieli w dniu ich 
święta. Bo dokładnie tak samo 

..— przypadek to, czy nie? — po­
traktowano nauczycieli pracują­
cych w innej placówce, tym ra­
zem w jednym z zachodnich wo­
jewództw, a więc niemal na dru­
gim krańcu Polski.

„Potrącono nam — czytamy w 
liście podpisanym przez dwie 
osoby — jedną trzydziestą z po­
borów za październik, ponieważ 
nie wzięłyśmy udziału w zorga­
nizowanym w szkole gminnej, 
spotkaniu z okazji Dnia Nauczy­
ciela.

Wyjaśniamy, że pracujemy w 
placówce leczniczo-wychowaw­
czej w charakterze wychowaw­
ców w wymiarze 30 godzin ty­
godniowo. Mając przepracowane 
30 godzin, otrzymujemy jeden 
dzień wolny w ciągu tygodnia za 
przepracowaną niedzielę. Nam 
wypadł ten dzień wolny w czwar­
tek (stałych dni wolnych nie ma). 
Nadmieniamy, że plan pracy dla 
wychowawców robiony jest z gó­
ry na cały miesiąc. Spotkanie^ z 
okazji Dnia Nauczyciela plano­
wano na sobotę. W przeddzień 
jednak dyrekcja naszej szkoły po­
informowała nas o przesunięciu 
terminu uroczystości właśnie na 
czwartek. Ten dzień przeznaczyły­
śmy na wizytę u dentysty (były­

skim otrzymało podwyższone e- 
merytury, a pozostali otrzymają 
w terminie do 20 grudnia 1976 
roku.

Zapewnienia dyrektora ZUS w 
Biłgoraju były tylko obiecanką, 
bo 30 stycznia 1977 roku otrzy­
małam emeryturę według dawnej 
podstawy”.

I jeszcze dwa listy. Obydwa do­
tyczą — a to już nie może być 
przypadćk — ZUS t Opatowa. 
Zwłaszcza, że jest to już trzeci 
sygnał z tego terenu, jeśli liczyć 
list kol. Stanisławy Rurak, opu­
blikowany w 5 numerze „Głosu”. 
Tak więc, jak dotychczas ZUS w 
Opatowie dzierży niechlubną pal­
mę pierwszeństwa w lekceważą­
cym traktowaniu nauczycieli-eme- 
rytów.

Ale przeczytajmy, co pisze 81 
stycznia bieżącego roku kol. Ma­
ria Lebedowiczowa ze Stalowej 
Woli (Nr em. 403209/10 Opatów).

„Moje refleksje i związane z ni­
mi pytania zilustruję własnymi 
doświadczeniami w kontaktach u- 
rzędowych z ZUS.

Po przejściu na emeryturę w 
1962 roku sprawy mojego zaopa­
trzenia emerytalnego zostały 
przydzielone do Oddziału ZUS w 
Rzeszowie. Tutaj w bardzo krót­
kim czasie załatwiono sprawę wy- 
maru należnego mi uposażenia e- 
merytalnego i wystawiono po­
trzebne dokumenty.

Po zmanie podziału administra­
cyjnego kraju, pismem z 1 kwiet­
nia 1975 roku zawiadomiono 
mnie, że moje akta emerytalne 
zostały przesłane do Oddziału 
ZUS w Kielcach. Dlaczego w 
Kielcach, mieście odległym, ze zły­

śmy w trakcie leczenia, a miej­
scowość, w której pracujemy od­
dalona jest od najbliższego ośrod­
ka miejskiego o 30 km i tylko w 
dzień wolny od pracy możemy za­
łatwić swoje sprawy).

Dla pełniejszego wyjaśnienia 
sprawy dodajemy, że wspomnianą 
uroczystość traktowałyśmy jako 
spotkanie towarzyskie, a nie kon­
ferencję szkoleniową. Nie było 
żadnego odgórnego zarządzenia, 
że obecność jest obowiązkowa. 
Ponadto nikt z nauczycieli nale­
żących do naszej szkoły gminnej, 
a również nieobecnych na tym 
spotkaniu, nie został w podobny 
sposób ukarany.

Wobec takich faktów czujemy 
się pokrzywdzone i oburzone”.

I to jest właśnie ta recepta na 
urozmaicenie nauczycielskiego 
święta. Coś mi to przypomina... 
Już wiem. Swego czasu sołtys 
Kierdziołek — a było to ładnych 
„naście” lat temu — obwieścił, że 
w Chlapkowicach nie ma proble­
mu z planowanym wykorzysta­
niem wszystkich skierowań na 
wczasy, przydzielanych dla rolni­
ków. Nie ma trudności, mimo że 
rolnicy nie palili się do wczasów. 
Recepta była nieskomplikowana. 
Na wczasy kierowano... za jakieś 
przewinienie, po prostu za karę. 
Proste, prawda? Uszczęśliwiać na 
siłę!

Dlaczegóż by więc nie uszczę­
śliwiać na siłę nauczycieli? Mu­
sisz solenizancie obowiązkowo fe­
tować swoje święto nawet, jeśli 
feta odbywa się poza godzinami 
pracy i ma charakter spotkania 
towarzyskiego i nawet jeśli wy- 

mi połączeniami komunikacyjny­
mi — tego nikt, poza Centralą 
ZUS, nie wie.

Tu zaczęły się trudności. Skoń­
czyła mi się legitymacja emery­
talna. Wysłałam zdezaktualizowa­
ną legitymację z fotografią, z pro­
śbą o wystawienie nowej. Załat­
wienie tej prostej, a na pewno 
bezspornej, sprawy, przewlekało 
się ponad dwa miesiące i dopiero 
dzięki interwencji Biura Listów 
i Inspekcji KW PZPR w Kielcach 
przysłano ml legitymację. Moje 
pisma i do wymienionego Oddzia­
łu ZUS, i nawet personalnie do 
dyrektora tego Oddziału pozosta­
wały bez jakiejkolwiek odpowie­
dzi.

1 kwietnia 1976 roku zostałam 
zawiadomiona, że moje akta eme­
rytalne zostały przesiane do Od­
działu ZUS w Opatowie, z któ­
rym kontakt z miejsca mojego 
miejsca zamieszkania jest jeszcze 
trudniejszy. Przy tym Oddział 
ZUS nie tylko na moje pisma, 
lecz też na pisma interweniują­
cego w mojej sprawie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Kiel­
cach, zupełnie nie odpowiada.

A teraz nieco „historii najnow­
szej”. Po wejściu w życie rozpo­
rządzenia Rady Ministrów o pod­
wyżce emerytur dla nauczycieli z 
tzw. starego portfela, wniosłam 
13 lipca 1976 roku, z zachowaniem 
drogi służbowej i dołączeniem 
wymaganych zaświadczeń, prośbę 
o nowy wymiar emerytury.

Oddział ZUS w Opatowie do 
dnia dzisiejszego ani nie odpo­
wiedział na moją prośbę, ani nie 

padną ci w tym czasie inne, na­
prawdę nie cierpiące zwłoki, 
sprawy.

A jeśli solenizant, mimo naj­
szczerszych. chęci, nie może, jeśli 
na przykład uzna, że lepiej, bo 
społecznie korzystnej, łatać ząb 
w czas przeznaczony na — bądź 
co bądź rozrywkę — niż w czas 
przeznaczony na pracę zawodo­
wą? Wówczas łup go po kiesze­
ni!

Wtedy — mimo że nieobecny 
na uroczystości — aż nadto do­
brze zapamięta swoje święto. 
Więc zasadniczy cel i tak zostanie 
osiągnięty. No i na przyszłość bę­
dzie już rączo biegł świętować 
swój dzień. Odłoży wizytę u le­
karza, zostawi w domu dziecko 
chore bez opieki, zaniecha wyjaz­
du na egzamin i... będzie się ba­
wił „na całego”. Obowiązkowo, 
pod rygorem... stuknięcia po kie­
szeni. A recydywistów można by 
— dajmy się ponieść wyobraźni 
— obciążać karą dwu-trzy-kilku- 
nastokrotną. Zależnie od widzi­
misię lokalnej władzy. Ze wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, bo wbrew 
celom, jakie przyświecają tego 
rodzaju uroczystości i właściwie 
wbrew przepisom? Nic to, byle 
frekwencja była stuprocentowa i 
byle delikwentowi „upamiętnić” 
jego święto!

Może to i metoda?
A jednak mnie się marzy — i 

chyba nie tylko mnie — aby wła­
śnie w ten jeden dzień w roku 
pedagodzy byli, na uroczystości 
im poświęconej, na prawach ho­
norowych gości. Takich, których 
się bardzo oczekuje, wyjątkowo 
serdecznie zaprasza i gorąco wi­
ta. Marzy mi się, by wszyscy pe­
dagodzy zaszczycali tę uroczy­
stość tylko z własnej, wewnętrz­
nej potrzeby. A jeśli któremuś z 
nich okoliczności nie pozwolą na 
udział w tym spotkaniu, by nie 
musiał uzasadniać na piśmie swo­
jej nieobecności, by nie musiał 
pisać — zresztą bezskutecznie, jak 
to wynika z przytoczonych listów 
— bzdurnych podań z prośbą o 
usprawiedliwienie nieobecności 
tam, gdzie obecność z natury rze­
czy ma sens tylko wtedy, gdy jest 
dobrowolna.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

podwyższył mojej skromnej, ze 
starego portfela, emerytury.

W związku z moimi osobistymi 
doświadczeniami emeryta w kon­
takcie z ZUS nasuwają mi się 
niektóre pytania:

— czy częste reorganizacje w 
ZUS są należycie materialnie, lo- 
kalowo i kadrowo przygotowane?

— czy w ZUS obowiązują prze­
pisy Kodeksu Administracyjnego 
i w jakim stopniu przestrzegane 
są określone w nim terminy za­
łatwiania spraw?

— czy rzeczywiście istnieje za­
kaz prowadzenia dziennika po- 
dawczego korespondencji, o czym 
mi opowiadano, skutkiem czego 
nie ma żadnych śladów pism 
wpływających, co uniemożliwa 
kontrolę ich załatwiania?

— czy poszczególnych referen­
tów, załatwiających sprawy eme­
rytalne, ktoś instruuje, dokształ­
ca i wreszcie rozlicza?”.

A oto, co pisze kol. Romana Ka- 
lib, zamieszkała także w Stalowej 
Woli, w liście z 29 stycznia bie­
żącego roku:

„Pragnę poinformować, że Od­
dział ZUS w Opatowie, woje­
wództwo tarnobrzeskie, nie tylko 
uczy nas, emerytów, z tzw.. sta­
rego portfela, cierpliwości, ale 
także usiłuje podważyć nasze zau­
fanie do sprawnej obsługi nas e- 
merytów, ludzi starych, którzy 
mają zaufanie do władzy ludo­
wej i wierzą, że nasza cierpliwość 
przetrwa objawy nieudolności tej 
placówki ZUS.

Dla ilustracji sytuacji posłużę 
się własnym przykładem.

Po ukazaniu się rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie pod­
wyżki emerytur nauczycielskich, 
wniosłam w dniu 6 lipca 1976 
roku umotywowaną prośbę w tej 
sprawie do Wydziału Oświaty i 
Wychowania w Stalowej Woli.

Wydział Oświaty pismem z dnia 
27 sierpnia 1976 roku przesłał mo­
ją prośbę do Oddziału ZUS w 
Opatowie, z załączonym do niej 
zaświadczeniem o podstawie wy­
miaru mojej emerytury dla jej 
podwyższenia (zaświadczenie z 
dnia 27 sierpnia 1976 roku, nr 
OW-V-1028/2976). Od powyższego 
terminu do dnia dzisiejszego u- 
płynęło już pół roku. Na moje 
pisma o przyspieszenie załatwie­
nia mojej prośby ZUS w Opatowie 
nie odpowiadał. Do dnia dnisiej- 
szego nie otrzymałam też podwyż­
szonej należnej mi emerytury”.

Wpanie ) 
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DO EGZAMINÓW
Spotykamy się w czasie, kiedy 

młodzież szkół średnich korzysta z 
przerwy międzysemestralnej, zai 
młodsza brać uczniowska rozpo­
częła naukę. Jest to także czas 
młodzieżowych studniówek; zna­
czy to, że koniec roku szkolnego 
zbliża się nieuchronnie, że do za­
kończenia zostało nam już kilka 
miesięcy. Dziś zatem słów kilka o 
tych sprawach, które wraz z koń­
cem raku nas czekają.

Zwracam się do wszystkich mo­
ich Koleżanek i Kolegów — na­
uczycieli, wychowawców, dyrek- 
torów szkół ponadpodstawowych, 
abyście chcieli przestrzegać zasa­
dy: zgodnie z ustawą wszelkie u- 
roczystości, zabawy, " spotkania, 
związane z przygotowaniem ucz­
niów do zakończenia nauki, będą 
organizowane na terenie szkoły 
lub w miejscach do tego przezna­
czonych; a ponadto muszą to być 
uroczystości bezalkoholowe.

Jeśli chodzi o zakończenie roku 
szkolnego, chciałbym poinformo­
wać iż w systemie egzaminów ma­
turalnych nie przewidujemy żad­
nych zmian. Będzie kontynuowa­
ny ten model matur, który został 
wprowadzony przed wielu . laty. 
Poza jednym, drobnym zresztą, 
wyjątkiem: przy rozwiązywaniu 
zadań matematycznych młodzież 
będzie mogła korzystać z mini- 
kalkulatorów. A ponieważ nie 
wszyscy je mają, minikalkulato- 
ry, które znajdą się na sali — czy 
to jako własność poszczególnych 
uczniów, czy szkoły lub innej in­
stytucji — będą oddane do dyspo- 

Izycji wszystkich maturzystów.
Egzaminy maturalne odbędą się 

w tradycyjnych terminach, w 
związku z czym wszystkie przy­
gotowania do nich przebiegać po­
winny — jak należy przypuszczać 
— bez zakłóceń. Osobiście chciał­
bym bardzo mocno podkreślić po­
trzebę skoncentrowania się w tym 
ostatnim przed końcem nauki 
szkolnej semestrze na bardzo so­
lidnym przygotowaniu młodzieży 
do wkraczania w dorosłe życie.

Szkoła jest instytucją odpowie- 
Idzialną za kształtowanie obywa­

telskich postaw, za przygotowanie 
młodzieży do rozumnego, godnego 
postępowania w życiu dorosłym. 
Bardzo bym prosił, abyście na tę 
właśnie stronę działalności szko­
ły kładli nacisk. Chodzi o to, aby 
poczucie powinności obywatel­
skich, praw i obowiązków było 
uświadomione młodzieży bardzo 

I mocno w tej końcowej fazie na­
ft uki, kiedy sposobi się ona do o- 
I puszczenia murów szkolnych.
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Obecni*  Jert ich tataj dokład­
ni*  1666, pracz następnych 
iześć lat będzie — po ca 

1800, a potem jut z roku na rok 
mniej — ostateczni*  *1  do roku 
1080, w którym tytuły magistra 
powinna tu zdobyć ostatnia gru­
pa pracujących nauczycieli.

• — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Taki jest plan kształcenia w 
systemie czteroletnich studiów 
zaocznych Wyżssej Szkoły Peda­
gogicznej w Słupsku — młodej 
-kuźni" kadr nauczycielskich 
Środkowego Pomorza, obejmują­
cego przed*  wszystkim woje­
wództwo słupski*  i koszalińskie.

Jak widać, uczelnią oczekują 
bardzo poważne zadania, które 
trzeba będzie realizować przez 
wiele jeszcze łat Z, jak na razie, 
nic nie wskazuj*  na to, by dało 
cię ten okres skrócić. 1800 studen­
tów w systemie zaocznym ora*  
1700 w systemie dziennym — a 
tylu przewiduje się kształcić w 
Słupsku od przyszłego roku aka­
demickiego — to maksimum mo- 
tllwości uczelni. Jut tara*  «r*ra ­
tą, pray snaesmie mniejszej licz­
bie studentów, pęka cna w 
szwach.

Właśnie przed kilku dniami 
■ukończyła się sesja zimowa, na 
którą zjechało do Słupska około 
1300 nauczycieli. Na okres tygod­
nia trzeba im było zapewnić no­
clegi 1 wyżywienie A możliwości 
WSP są w tym względzie bardzo 
skromne. Z pomocą przyszło u- 
czelni, podobnie jak w innych o- 
środkach, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, które zorganizowa­
ło wcześniej wakacje dla uczniów 
szkół ponadpodstawowych. Dzię­
ki temu w internatach można by­
ło umieścić 900 nauczycieli, a po­
została część skorzystała z aka­
demików WSP.

Udostępnienie internatów to je­
dyne możliwe rozwiązanie, ale 
Jak okazuje się w praktyce, nie 
dla wszystkich jest ono najlep­
sze. Zdarza się mianowicie — o 
czym powiedział mi kurator, Le­
szek Mąka — że nie wszystkim 
zakładom pracy i związanym z 
nimi szkołom zawodowym odpo­
wiada wcześniejszy termin waka­
cji. Ale łatwiej chyba podołać ja­
kimś ewentualnym, wynikłym z 
tego powodu drobnym perturba­
cjom, niż obyć się bez tak po­
trzebnych studiującym nauczy­
łom miejsc w internatach.

Słupska WSP nie jest również 
w stanie zapewnić posiłków 
wszystkim swoim „zaocznia- 

kom”. Choć własna, obliczona na 
800 osób stołówka, podwoiła w 
okresie sesji swoje „moce pro­
dukcyjne”, spora część przyjezd­
nych studentów musiała żywić się 
sama w miejskich barach. Jeśli 
nawet jest prawdą, jak mnie za-
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pewniano, te nauczyciele, mający 
w czasie całej sesji zajęcia w in­
nych placówkach w mieście, po­
za terenem znacznie oddalonej 
od centrum uczelni, wolą z tego 
względu, właśnie takie rozwiąza­
nie, to mimo tego uznać je trzeba 
za nie najlepsze. Chodzi bowiem 
także o to, że jedynie stołówka 
może zapewnić trzy posiłki dzien­
nie za kwotę równą wysokości 
diety. Więc byłoby lepiej, gdyby 
dla tych ulokowanych w mieście 
nauczycieli zorganizowano żywie­
nie w jakiejś na przykład szkol­
nej (nieczynnej w czasie ferii) 
stołówce.

Trudności natury organizacyj­
nej, którym trzeba zaradzać, wy­
nikają także ze szczupłej bazy 
dydaktycznej słupskiej uczelni. 
Mieści się ona w trzech budyn­
kach, typowych dla szkolnictwa 
podstawowego. Mimo moderniza­
cji pomieszczeń, dostosowania ich 
do potrzeb szkoły wyższej, jest 
tu ciasno. Nie starcza miejsca dla 
wszystkich „zaoczniaków”. Dlate­
go dla części spośród nich — or­
ganizuje się — dzięki pomocy ku­
ratorium — zajęcia w słupskich 
szkołach Oraz w młodzieżowym 
domu kultury. Takie rozproszenie 
ni*  służy sprawnej organizacji 
nauki, ale na rasie jest to jedy­
ne możliwe rozwiązanie.

W nie najlepszych warunkach 
działają też uczelniane pracownie 
fizyki, chemii, biologii czy tech­
nik nauczania. Są one dobrze wy­
posażone w nowoczesny sprzęt 1 
aparaturę, którą tutejsi naukow­
cy wykorzystują do samodziel­
nych badań podstawowych i sto­
sowanych (o słupskich sukcesach 
w tej dziedzinie napiszemy wkró­
tce oddzielnie), ale zarówno tę 
działalność jak 1 prowadzenie 
ćwiczeń z*  studentami, utrudnia 
panując*  w nich ciasnota.

Jak ■ powyższego wynika, słup­

skiej WSP są pilnie potrzebne in­
westycje. Już od kilku lat plano­
wana jest budowa nowego, duże­
go gmachu dydaktycznego, dwóch 
domów studenta, oraz stołówki na 
1500 miejsc. Choć jest już goto­
wa dokumentacja na te inwesty­
cje, nie wiadomo jeszcze dokład­
nie, kiedy będą one realizowane. 
Należałoby sprawę przyspieszyć, 
jako te rozbudowa uczelni jest 
warunkiem jej dalszego rozwo­
ju, w tym także usprawnienia 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, zarówno na studiach dzien­
nych jak i zaocznych. A o ran­
dze i ważności zadań, jakie WSP 
ma do spełnienia, nie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać.

a A imo tych niełatwych wa- 
ps runków (a może właśnie 
" “ dlatego), w jakich działa u- 
czelnia, studiujący w niej zaocz­
nie nauczyciele otaczani są bar­
dzo troskliwą opieką. Pracowni­
cy uczelni starają się więc udzie­
lać im skutecznej pomocy w nau­
ce. Formy tej pomocy są różne — 
od troski o sprawną organizację 
całego toku studiów, do osobistego 
zaangażowania nauczycieli aka­
demickich w sprawy „zaocznia­
ków”.

W pracy ■ nimi kierujemy się 
zasadą — mówi prorektor WSP, 
doc. dr Ryszard Spiewakowski — 
aby żaden nie był pozostawiony 
sam sobie. Uważamy bowiem, że 
studia pracującego nauczyciela, 
mającego przeważnie rodzinę, 
rozliczne obowiązki, to nie tylko 
jego własna sprawa. To sprawa 
społeczna, polityczna, co dla nas, 
pracowników uczelni równozna­
czne jest z obowiązkiem brania na 
slebi*  osobistej odpowiedzialno­
ści ca los każdego studenta. Zre­

sztą oni sami, studiujący nauczy­
ciele, swoją postawą, abmicją, 
sercem do nauki — całkowicie 
zjednali nas sobie. Ich ogromny 
wysiłek, jaki obserwujemy, ich 
walka o jak najlepsze wyniki, do­
pinguje, mobilizuje naszą kadrę 
do lepszej pracy z nimi. Kieruje­
my do niej najlepszych, najbar­
dziej doświadczonych.

Proszę pana —• mówi mi doc. 
dr R. Spiewakowski — u nas do­
cenci prowadzą ćwiczenia z zao­
cznymi.

Tak, przyznają, to wymowny 
przykład, świadczący, jaką rangę 
nariaje się w Słupsku tym stu­
diom. Prowadzenie bowiem ćwi­
czeń przez samodzielnych pra­
cowników naukowych nie należy 
do częstych praktyk w szkołach 
wyższych, a w Słupsku oy naj­
mniej nie wynika to z jakiejś 
specyficznej sytuacji kadrowej. 
Tutejsza kadra naukowo-dydak­
tyczna liczy 280 osób, w tym 52 
doktorów, 15 docentów, w więk­
szości habilitowanych, drugie ty­
le jest tu ich na umowach zle­
conych, ponadto na półetatach 
pracuje tu 6 profesorów z Gdań­
ska i Szczecina. Jest to przy tym 
zespół prężny o dużych ambi­
cjach rozwojowych: 35 osób n s 
otwarta przewody habilitacyjne, 
są też trzy wnioski o profesurę

W sytuacji, kiedy brak od­
dzielnych programów kształcenia 
oraz specjalnych podręczników 
dla studiów znacznych angażowa­
ni*  do pracy z nauczycielami naj­
bardziej doświadczonych nauko- 
wców-dydaktyków — jest szcze­
gólni*  cenne. Oni wiedzą, jak po­
kierować nauką studentów, jaka 
wiedza jest Im niezbędna, przy­
datna w ich pracy zawodowej, co 

akademi­
ckich podręczników, na co w pro- 
wybrać s obszernych

grami*  zwrócić szczególną uwagę 
itd.

Jeśli chodzi o organizację to­
ku studiów, a więc wszelkich 
zajęć teoretycznych i prakty­

cznych podczas zjazdów i sesji, 
zaliczeń i egzaminów dyżurów 
nauczycieli akademickich, spot­
kań konsultacyjnych w terenie, o 
przygotowywanie materiałów po­
mocniczych oraz o związaną z tym 
wszystkim informację — to spra­
wy te są w Słupsku podobnie do­
brze rozwiązane, jak w innych o- 
środkach, które już odwiedzaliś­
my i szeroko prezentowaliśmy na 
tych łamach.

Warto tylko z tego zakresu po­
czynań podkreślić szczególną tro­
skę, jaką przejawia się w Słup­
sku w celu zapewnienia studiu­
jącym nauczycielom jak najwięk­
szej liczby materiałów. pomocni­
czych. Opracowano tu już w*  
własnym zakresie ponad 30 róż­
nych skryptów 1 innych publika­
cji, zawierających teksty meryto­
ryczne, metodyczne, różn*  wska­
zówki i zalecenia dotyczące zasad 
samokształcenia, pisania prac itd.

Również nie chciałbym się tym 
razem rozpisywać o współdziała­
niu WSP z kuratorium IKNiBO 
(w tym wypadku koszalińskim) i 
tutejszym Oddziałem ZG ZNP. 
Przekonałem się, że współpraca 
ta dobrze się układa, a przykłady 
działań mających na celu ulże­
nie doli „zaoczniaków” byłyby tu 
podobne do tych, jakie już przed­
stawialiśmy pisząc o innych o- 
środkach kształcących nauczy­
cieli.

Poszukując natomiast czegoś 
specyficznego, jakichś rozwiązań 
godnych szerszego pokazania, 
znalazłem taki przykład w Słup­
sku w potraktowaniu prac magi­
sterskich. Może się to wzięło stąd, 
że w tym roku pisze się tu pier­
wsze prace magisterskie w dzie­
jach uczelni? Ale nie jest to 
sprawa najważniejsza. Istotne 
jest, że pracom dyplomowym na- 
daje się tu bardzo wysoką rangę 
i że dotyczy to także kierunków 
zaocznych.

Obecnie prac*  magisterski*  pi­
sze 140 osób na wydziale huma­
nistycznym oraz 125 na matema­
tyczno-przyrodniczym (na peda­
gogicznym rozpoczęto rekrutację 
rok później).

Zależało nam na tym — mówi 
prorektor, doc. dr R. Spiewakow­
ski — aby tematy prac magister­
skich były związane z warszta­
tem pracy nauczyciela, ze środo­
wiskiem społecznym, pedagogicz­
nym lub przyrodniczym, które 
stanowi jego otoczenie. Troszczy­
my się zarówno o to, aby nauczy­
ciel przyswoił sobie jak najwię­
cej informacji z zakresu danego 
tematu, jak i o to, aby były to 
prace społecznie użyteczne, a za­
razem — na wysokim poziomie 
naukowym. Stąd też poświęcamy 
im bardzo wiele uwagi.

Pracownicy uczelni, jeszcz*  
przed podjęciem tematu przez 
Studentów, jeżdżą do ich macie­
rzystych szkół, do miejsc ich za­
mieszkania, by pomóc w wyborze 
zagadnienia. Także jeszcze przed 
podjęciem pracy dyplomowej or­
ganizowane są specjalne semina­
ria, zapoznające z wymaganiami, 
warunkami, jakim powinna odpo­
wiadać praca oraz ze sposobem 
Jej realizacji.

Drugi etap, obejmujący anali­
zę lektur, kończy się na wspól­
nym ustaleniu struktury pracy. 
Zaś ostatnia faza — pisanie — 
przebiega już pod znakiem czę­
stych konsultacji, wspólnych a- 
naliz fragmentów, uwag meryto­
rycznych i metodycznych, ukie­
runkowujących dalszy tok pracy. 
Cały ten cykl trwa w sumie dwa 
lata.

Wiemy już teraz — kontynuuje 
doc. dr R. Spiewakowski — Że 
dzięki tym poczynaniom lwia 
część tych pierwszych u nas prac 
magisterskich będzie odpowiadać 
naszym życzeniom. Co prawda pe­
wna niewielka zresztą część stu­
dentów nie ukończy prac w ter­
minie, ale to dlatego, że nie chce- 
my wypuszczać „bubli”. Wszak 
rok 1977 — to rok jakości, a 
■robienie dobrej pracy da saty­
sfakcję i nauczycielowi i nam.

Przyznam, że miałem co nieco 
wątpliwości jeśli chodzi o ten 
praktyczno-użyteczny walor prac 
Ale rozwiali mi je prodziekan 
Wydziału Matematyczno-Przyrod­
niczego, doc. dr Bernard Czer­
wiński oraz dziekan Wydziału Hu­
manistycznego doc. dr Edward 
Homa, którzy sypnęli przykłada­
mi.

Oto na kierunku geografii pow- 
staje kilka prac magisterskich z 
dziedziny wykorzystania środowi­
ska geograficznego dla potrzeb 
turystyki i rekreacji, a w tym ta­
kie tematy, jak warunki wypo­
czynku świątecznego mieszkań­
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ców Słupska, czy walory turysty­
czne jezior (nie zagospodarowa­
nych jeszcze) na terenie woje­
wództwa. Z kolei studenci biolo­
gii badają i opisują walory sza­
ty roślinnej regionu.

Na prace te czekają już odpo­
wiednie władze i instytucje lo­
kalne, jak wojewódzki komitet 
turystyki i sportu, rady gminne 
czy dyrekcje szkół gminnych. Po­
za tym nie brak też na kierun­
kach zaocznych prac wchodzą­
cych w zakres tematów badaw­
czych tutejszych zakładów nau­
kowych. Studenci piszą także 
wiele prac metodycznych wzbo­
gacających ich nauczycielski war­
sztat pracy, jak na przykład na 
filologii polskiej: sposoby wzbo­
gacania słownictwa uczniów w 
starszych klasach szkoły podsta­
wowej na podstawie badań w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Kę­
picach, czy na filologii rosyjskiej 
kilka tematów z zakresu intensy­
fikacji nauczania języka rosyj­
skiego w poszczególnych klasach 
w oparciu o różne systemy języ­
kowe.

Napisałem o tym szerzej, bo 
sądzę, że tak traktowane 
prace magisterskie, Jak w 

Słupsku, stanowią niezwykle wa­
żny element w procesie kształce­
nia zaocznego nauczycieli. Soli­
dne przygotowanie do nich, roz­
łożenie ich realizacji na dłuższy 
okres czasu, umiejętne, wnikliwe 
ze strony pracowników uczelni 
kierowanie nimi, w połączeniu z 
właściwie dozowaną pomocą, a 
w końcu dostrzeganie pożytku z 
nich — wszystko to stanowi zna­
komitą szkołę samodzielności, 
wdraża w proces permanentnego 
samokształcenia. A wyposażyć 
nauczycieli w odpowiednie umie­
jętności 1 trwałe nawyki w tym 
kierunku — to przecież jeden z 
głównych celów studiów magis­
terskich.

Takie podejście do prac dyplo­
mowych, to także dobitny przy­

kład, jak odpowiedzialni*,  ■ zaan­
gażowaniem można i należy te 
studia traktować.

Interesująca wydaj*  się też pro­
pozycja którą zgłasza słupska 
WSP, wprowadzenia roku zero- 
w miejsce kursów przygotowaw­
czych prowadzonych przez 
IKNiBO. Nie, iżby mieli coś prze­
ciwko tym kursom; oceniają je 
pozytywnie — przyczyniają się 
one do zmniejszenia odsiewu. Ale 
przy użyciu tych samych środków 
i przy tym samym nakładzie cza­
su ze strony kandydujących nau­
czycieli — mogliby oni zyskać 
więcej dzięki formie roku zerowe­
go, opartego na systemie zajęć, 
prac kontrolnych i zaliczeń.

Zyskaliby — uważa prorektor 
WSP, doc. dr R. Spiewakowski — 
solidniejsze podstawy teoretycz­
ne i, co nie mniej ważne — bez­
pośrednie wdrożenie w tok stu- 
dów. Rzecz jasna, dla WSP ozna­
czałoby to więcej obowiązków, 
ale ważniejsze jest przecież to, 
aby podnosić paziom studiów ma­
gisterskich dla pracujących na­
uczycieli.

Miłym akcentem, którym 
chciałbym zakończyć tan repor­
taż z uczelni Środkowego Pomo­
rza, a świadczącym o panujących 
w niej stosunkach, jest podzięko­
wanie złożone w ubiegłym roku 
przez grapę zaoczniaków opieku­
nowi III roku fizyki, wykładowcy 
Franciszkowi Garszczyńskiemu. 
List ten, podpisany przez całą 
grupę fizyków, został przesłany 
na ręce kierownika Oddaiału ZG 
ZNP — Zygmunta Kowalskiego, 
który wiadomość o tym nam prze­
kazał i który mógłby podać wiele 
innych pozytywnych przykładów, 
zasłyszanych od nauczycieli stu­
diujących w Wyższej Szkole Na­
uczycielskiej w Słupsku.

HENRYK SĄCZEWSKI

Wybór zawodu jest w ży­
ciu młodego człowieka 
sprawą niezmiernie do­

niosłą. Niektórzy skłonni są przy­
pisywać tej kwestii powodzenie I 
pomyślność całego dalszego życia. 
Nie popadając jednak w przesa­
dę, stwierdzić należy, iż decyzja 
w sprawie tak ważnej powinna 
być możliwie najtrafniejsza.

Tymczasem rzeczywistość nie 
napawa w tym względzie, zbyt­
nim optymizmem. Uważny obser­
wator statystyk dostrzegać niechy­
bnie musi z niepokojem fakt bli­
sko dziesięcioprocentowego odpa­
du uczniów w szkołach zawodo­
wych wszelakiego typu. W szko­
łach wyższych procent ten jest 
jeszcze większy.

Śmieszy nas, gdy słyszymy, te 
technik samochodowy jest maga­
zynierem w składzie meblowym, 

I drażni wiadomość, że inżynier bu- 
dowalny pracuje w TOS, lecz z 
pewnością niepokoić musi wiado­
mość, że w jednym z północnych 
województw przeszło pięćdziesię­
ciu lekarzy nie pracuje w swoim 
zawodzie.

Koszt wykwalifikowania jedne­
go robotnika kształtuje się w gra­
nicach kilkunastu tysięcy złotych. 
Zaznaczmy gwoli uczciwości — 
wykładanych przez państwo. A 

■ więc pieniędzy społecznych. Wy- 
; kształcenie inżyniera czy lekarza 

to już suma rzędu kilkuset tysię- 
■ cy złotych.

Rezygnacja * wyuczonego za- 
wodu to nie tylko wyrzucanie 

p pieniędzy łożonych przez rodzi­
li ców i państwo. To także ogromne 
;. koszty psychiczne, jakie człowiek 

płaci za niebaczną czy nie prze­
myślaną do końca decyzję... I kto 
wie, czy te ostatnie koszty nie są 
większe i groźniejsze ze społecz­
nego punktu widzenia.

W ten sposób rodzą się ludzie 
sfrustrowani, niezadowoleni z sie- 

. bie, życia i ze świata, ludzie wlo­
kący się w ogonie swojego zakła­
du pracy...

Wybór zawodu to sprawa, 
wbrew pozorom, trudna I złożo- 

. na. Dlatego formalizowanie jej, 
p dające się zauważyć tu i ówdzie, 

budzić musi pewien niepokój. 
Można odfajkowywać wiele rze­
czy bez dalszych, ryzykownych 
'następstw, lecz odfajkowywani*  
zagadnienia zwanego „preorienta­

cją zawodową" wydaj*  «lę być 
grubym nieporozumieniem.

Przypomni jmy sobie niektóre 
podstawowe aksjomaty.

Wybór jest rezultatem pozna*  
nla. W dalszej zaś kolejności wy­
nikiem potrzeb indywidualnych, 
społecznych — i wreszcie wrodzo­
nych predyspozycji. Oczywiście, 
dałoby się tu dorzucić jeszcze kil­
ka innych czynników jak specy­
fika gospodarcza najbliższej oko­
licy, możliwości komunikacyjne, 
rozmieszczenie szkół itp. Zgrani*  
tych wszystkich elementów tak, 
aby wszystkie razem leżały u pod­
staw decyzji wyboru zawodu, jest 
marzeniem każdego wychowaw­
cy.

Jakie możliwości zaprezento­
wania uczniom całego bogact­
wa i różnorodności zawodów 

ma szkoła podstawowa i ogólno­
kształcąca? Jakimi możliwościami 
w tym zakresie dysponuje nau­
czyciel ?

Informator, który co roku do­
ciera do szkół i który jest pod­
stawowym narzędziem preorien­
tacji zawodowej w ręku wycho­
wawcy, to wyprany z wszelkich 
emocji spis szkół, adresów i wa­
runków przyjęcia. Nauczyciel, po­
sługujący się takim informato­
rem, przypomina ślepca mówiące­
go o kolorach. W najmniejszym 
stopniu nie przybliża on młodego 
człowieka do specyfiki zawodu, 
nie przekazuje mu tego smaku, 
zapachu, atmosfery’, dźwięku, ko­
lorystyki — bo tego w informa­
torze nie ma. To można sobie uz­
mysłowić tylko przez bezpośredni 
kontakt z ludźmi danego zawo­
du, z warsztatem pracy, maszyną.

Żaden informator nie oddziału­
je na zmysł wzroku, słuchu, do­
tyku czy powonienia, żaden infor­
mator nie stwarza ani na chwilę 
atmosfery zakładu pracy, w któ­
rym się dany zawód uprawia, nie 
ukazuje rąk po ośmiu godzinach 
pracy ani nie daje wyobrażenia 
o tym, jak bolą gnaty, gdy się 
tkwi w kanale samochodowym 
czy przy mechanicznym urządze­
niu do gięcia rur. Nie wiem, czy 
znalazłoby się w naszych szko­
łach choć pięciu nauczycieli, któ­
rzy umieliby ukazać romantykę i

(Dokończenia na str. 8)

Nikogo ni*  trzefoa przekony­
wać, jak bardzo ważna jest 
dobra organizacja i jakość 

żywienia w stołówkach ankolnych. 
Niemniej sytuacja w tym zakre­
sie pozostawi*  jeszcz*  wi*l*  do 
tyczenia. Chlubny wyjątek ■tano­
wi pod tym względem Kurato­
rium Stołecznego Województwa 
Warszawskiego, w którym od 
siedmiu już lat działa specjalny 
Oddział Żywienia prowadzony 
przez dyrektor inł. Zofią Zawi­
stowską. Prawdę mówiąc, to wła­
śnie ta doświadczona specjalistka 
technologii, żywienia dopominała 
aię z wielkim uporem o stworze­
nie takiego Oddziału, a ponieważ 
poza przekonującymi airgumenta- 
tni przedstawiła konkretne pro­
pozycje organizacyjne, więc spra­
na „wypaliła”.

Dziś w Oddział*  pcscuj*  smM 
specjalistek technologii żywieni*  
legitymujących się wyższym wy­
kształceniem i — jak się okazuj*  
— mają „pełne ręce roboty”. Bo 
też na terenie podległym kura­
torium stołówki prowadzone są w 
ponad 1000 placówek oświato­
wych i trzeba nie tylko spraw­
dzać, jak one działają, lecz także 
proponować metody usunięci*  
śnankamentów.

Już pierwsze kontrole wykazały 
potrzebę dokształcania kierowni­
czek stołówek, kucharek, a także

SZKLANKA MLEKA, WITAMINY
i... INNE SPRAWY 

SZKOLNYCH STOŁÓWEK
wypoMtenta w podstawowy ze­
staw wiadomości ■ zakresu żywie­
nia dyrektorów przedszkoli i 
szkół, zwłaszcza zaś domów dzie­
cka, w których problemy te wy­
magają szczególnej uwagi.

Pierwszoplanowe więc byty 1 są 
w Oddziale traktowane sprawy 
dokształcania.

BYLE OO W GARNKU 
NIE WYSTARCZA

Zaemljsny od osób najważniej­
szych pray kuchennym warszta­
cie, czyli od kucharek. Od ich 
zręczności 1 pomysłowości w du­
żej mierz*  zależy jakość tego, co 
uczniowie, a także nauczyciele 
znajdują na stołówkowych tale- 
rzach.

Z kucharkami w szkołach nie 
jest najlepiej. Na ogół nie potra­
fią, niestety, dobrze gotować. 
Powszechnie bowiem panuje 
przekonanie, te umiejętności ku­
linarne można nabyć mechanicz­
ni*,  „od niechcenia”, przeważnie 

na zasadzi*  naśladownictwa tego, 
co robiła matka. Jest to nie zaw­
sze wystarczające nawet, jeśli go­
tuje się w domu dla kilku osób, 
a już zupełni*  niedostateczne przy 
dużym, stołówkowym kotle.

Zdobycie kucharek do szkol­
nych stołówek nie jest sprawą 
łatwą, chętnych na ogół nie za 
wiele, więc przyjmuje się osoby 
często bez właściwych kwalifika­
cji. Tym ważniejsze staje się Ich 
szkolenie w trakcie już wykony­
wanej pracy.

Oddział Żywienia Kuratorium 
warszawskiego zdążył dotychczas 
przesżkollć około 400 kucharek, 
większość zatem jeszcze ni*  zosta­
ła w kulinarnej sztuce dokształ­
cona

Trudność przy organizowaniu 
szkolenia stanowi między innymi 
znalezienie odpowiedniego war­
sztatu, zaś doświadczenia zdoby­
te w oddziale wykazują, iż efek­
tywne jest tylko szkolenie prak­
tyczne, przywarsztatowe. Tak 
zwane „laboratoryjne”, zminiatu­

ryzowane, sprowadzone do małe­
go stolika, palnika itp. nie daje 
spodziewanych wyników.

W ubiegłym roku na przykład 
w wybranych stołówkach szkol­
nych prowadzono cztery kursy 
dla kucharek. Trwały one cały 
rok na zasadzie, iż kucharki pra­
cowały normalnie w swoich sto­
łówkach, a raz w tygodniu przy­
chodziły do stołówki szkolenio­
wej. W tym dniu przez trzy go­
dziny przyswajały wiedzę teore­
tyczną, przez pięć — uczestniczy­
ły w praktycznych Zajęciach przy 
kuchni, ucząc się technologii 
przygotowywania stołówkowych 
posiłków. Roczny kurs kończył się 
egzaminem 1 wręczeniem za­
świadczenia. Metoda okazała się 
w praktyce dobra 1 skuteczna, to­
też w bieżącym roku nadal jest 
kontynuowana. Aktualnie prowa­
dzi się trzy takie kursy, a bazą 
szkoleniową stała się stołówka 
Technikum Księgarskiego przy u- 
licy Żeromskiego.

W bieżącym roku Oddział Ży­

wienia równolegle prowadzi dwa 
roczne kursy dla kierowniczek 
stołówek, osób których roli nie 
trzeba podkreślać. Kursy przy­
sposabiają je do prawidłowego 
prowadzenia zbiorowego żywie­
nia. Kierowniczki mają raz w ty­
godniu wykłady i ćwiczenia z za­
kresu planowania pracy w sto­
łówkach, zasad żywienia, towa­
roznawstwa, rozliczania, wiedzy 
sanitarnej itp.

Wykłady prowadzą pedagodzy 
ze szkół gastronomicznych, z In­
stytutu Żywienia, ze Stacji Epi­
demiologicznej itp. Prelegentów 
dobiera się bardzo starannie, tak 
aby czas szkolenia mógł być dla 
uczestniczek prawdziwie owocny. 
I te kursy kończone są egzami­
nem, po zdaniu którego otrzymu­
je się odpowiednie zaświadczenie.

Oprócz tych regularnych form 
dokształcania Oddział Żywienia 
stosuje dorywczo różne inne. Na 
przykład w bieżącym roku pro­
wadzi się szkolenie dyrektorek 
przedszkoli tak, aby umiały One 
ocenić całodzienne jadłospisy, a 
także instruować rodziców, jak 
powinni uzupełniać posiłki dzie­
ci w domu, by w sumie mia­
ły one zapewniony pełnowarto­
ściowy pod względem witamin i 
kalorii jadłospis. Kursy dla dy­
rektorek obejmują 20-godzinny 
program realizowany przez spe­
cjalistów z Instytutu Żywienia. 
Prowadzone są dzielnicami, to 
znaczy w każdym kolejno uczest­

niczą dyrektorki przedszkoli in­
nej dzielnicy.

Jednak nie tylko kursy są for­
mą dokształcania personelu ku­
chennego. Jest nią także... in­
struktaż prowadzony na bieżąco 
przez nadzór.

KOREKTA — 
NATYCHMIASTOWA

Bo nie jest to nadzór polega­
jący li tylko na wyłapywaniu błę­
dów. Przeciwnie, zauważony błąd 
stanowi podstawę do instrukta­
żu.

Każdy z technologów żywienia 
ma „swoje” szkoły, a jak nietrud­
no obliczyć, ma ich sporo, skoro 
szkół jest ponad 1000, a pań-tech- 
nologów razem z dyrektor Zawi­
stowską siedem. Podział przepro­
wadzono według typów szkół 1 
placówek. Cztery razy w tygod­
niu specjalistki jeżdżą do przeróż­
nych stołówek. W każdym dniu 
starają się zwizytować po dwie 
placówki, ale różnie z tym bywa, 
bo czasem wizytacja trwa krótko, 
a czasem bardzo się przeciąga. 
Bywa też, że cały dzień poświę­
cić trzeba jednej stołówce, bo­
wiem przedstawicielki Oddziału 
każdą nieprawidłowość od razu 
starają się prostować. Nadzór łą­
czą więc z instruowaniem. Jeśli 
widzą złą obsługę którejś z ma­
szyn kuchennych, to pokazują jak 
prawidłowo trzeba ją wykorzy­
stać, jeśli widzą, że warzywa są 
niestarannie myte to zawijają rę­
kawy 1 demonstrują, jak to się 
robi.

Ni*  wszystkie stołówki zdąży 
się skontrolować, ale w*  wszyst­
kich pracownicy wiedzą, że nad­
zór działa i można zawsze spo­
dziewać się wizyty instruktorek. 
Ponadto krąg zwizytowanych sto­
łówek z każdym dniem staj*  się 
większy.

W Oddziale opracowuje się po­
nadto specjalne materiały pomoc­
nicze, przykładowe jadłospisy, 
wskazówki teoretyczne dotyczące 
żywieni*  1 prawidłowej obsługi 
maszyn. Powielone materiały roz­
syłane są do wszystkich stołówek, 
a latem i zimą także na kolonie 
1 obozy.

Nie bez racji spodziewać aię 
więc można podwyższenia pozio­
mu pracy stołówek działających 
w zasięgu warszawskiego kurato­
rium.

Innym typem działalności roz­
wijanej w oddziale jest propago­
wanie akcji mlecznej. Przysłowio­
wa już dziś szklanka mleka nie 
zawsze — jak wiadomo — jest 
przez dzieci wypijana i to nie tyl­
ko z winy organizatorów szkolnej 
akcji mlecznej. Przyczyną są tak­
że opory samych dzieci, brak *-  
petytu na biały, pożywny napój. 
Z tymi oporami pracownicy Od­
działu Żywienia wałczą, ile tylko 
starcza sił.

Inż. Zawistowska wykazuje 
zresztą przy tym ogromną pomy­
słowość. Nie tylko stale organizu­
je nowe, * właściwe już ustawicz­
ne konkursy mleczne, w których 

zwycięzcami są szkoły chlubiące 
się największym spożyciem mle­
ka. Poza tym na przykład rozwi­
ja propagandę wizualną. Organi­
zowane są więc przedstawienia 
dla maluchów, w których bohate­
rowie z bajek z zapałem spijają 
mleko. Skorzy do naśladownictwa 
mali uczniowie, potem chętniej 
sięgają po pełny kubek.

Jeszcze innym sposobem stało 
się nagranie piosenki o piciu mle­
ka (w wykonaniu „Gawędy”). 
Dowcipne słowa, miła dla ucha 
melodia szybko i „bezboleśnie” 
trafia do świadomości dzieci.

Staraniem oddziału, do szkól 
warszawskich 1 okolicznych od 
trzech lat wprowadzano zwyczaj, 
by w ciągu roku szkolnego jedną 
lekcję wychowawczą poświęcić 
roli 1 znaczeniu mleka dla mło­
dych organizmów. W ubiegłym 
roku postarano się o wykonanie 
szeregu Slajdów wspomagających 
nauczycieli w prowadzeniu takich 
lekcji.

Oddział organizuje również wy­
kłady dla rodziców o wartości po­
traw mlecznych. I trzeba powie­
dzieć, że rzadziej teraz w Warsza­
wie 1 okolicach zdarzają się wy­
padki, iż dziecko przynosi do wy­
chowawczyni zaświadczenie od 
matki, że ono pije mleko w do­
mu, a w szkole nie potrzebuj*™

W rezultacie wszystkich zabie­
gów rośnie liczb*  dzieci pojonych 
pożywnym płynem. W szkołach 

tassmsassiE^ 

kuratorium warszawskiego w ro­
ku szkolnym 1971/72 mleko piło 
10 proc, uczniów, a obecnie — 30 
.proc., w niektórych zaś placów­
kach akcja mleczna obejmuje 
Średnio 80 proc, dzieci.

Dużo można by jeszcze pisać 
O działalności Oddziału Żywienia 

“nie sposób jednak wdawać się 
wa wszystkie szczegóły. Jedno 
warto podkreślić: oddział nawią­
zał kontakty z wieloma sojuszni­
kami. Są nimi na przykład: In­
stytut Żywienia, Komitet Gospo­
darstwa Domowego, „Społem”, 
Biuro Współpracy „Opinia”, War­
szawska Spółdzielczość Mleczar­
ską, Spółdzielczość Uczniowska, 
„Praktyczna Pani”, Koła Gospo­
dyń Wiejskich i jeszcze inne in­
stytucje. Szeroko rozwinięta 
współpraca odgrywa istotną rolę 
w podnoszeniu poziomu pracy 
stołówek i żywienia w placów­
kach oświatowych.

Aktualnie inż. Zwiastowśka o- 
panowana jest ideą dobrego wy­
korzystania ogródków działek 
przyszkolnych. Dokonano już spi­
su areału ziemi, którą dysponują 
szkoły i okazało się, że jest on 
naprawdę niemały. Nawiązano 
kontakt z Instytutem Warzywni­
ctwa w Regułach oraz z Instytu­
tem Sadownictwa w Skierniewi­
cach. Teraz prowadzić się będzie 
szkolenia Chętnych nauczycieli w 
zakresie uprawy warzyw, które 
w przyszłości zasilą w witaminy 
stołówkowe potrawy.

Cała sprawa godna jest naśla­
downictwa. Trudności z naborem 
kwalifikowanych sił do szkolnych 
kuchni (zarówno kierowniczek 
stołówek, jak kucharek 1 ich po- 
mocniczek) występują nie tylko 
w województwie warszawskim, 
lecz z całą pewnością także na te­
renie innych kuratoriów. Lokal­
nie w jakiejś dzielnicy czy poje­
dynczych placówkach sprawa mo­
że układać się lepiej, ale ogółem 
rzecz traktując, sytuacja jest 
trudna, a ani ciężka praca przy 
kuchni, ani zarobki nie są tu 
przynętą. Toteż nie tylko w war­
szawskim, lecz we wszystkich wo­
jewództwach warto prowadzić 
szkolenie personelu stołówkowe­
go. I chodzi nie o dorywcze kur­
sy, ale podobną do opisanej syste­
matyczną działalność szkolenio­
wą.

Inne formy pracy warszawskie­
go Oddziału Żywienia również 
godne są upowszechnienia. Czas, 
by sprawie tak ważnej jak żywie­
nie w placówkach oświatowych 
nadać odpowiednią rangę. Od do­
brej fizycznej formy uczniów w 
dużej mierze zależą przecież osią­
gane w nauce wyniki, a ta fizycz­
na forma ściśle powiązana jest z 
racjonalnym odżywianiem.

HANNA POLSAKIEWICZ
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trud górniczej pracy, znając ten 
zawód tylko z literatury pięknej 
i artykułów publicystycznych za­
mieszczanych w prasie z okazji 
Barbórki ?

To samo zresztą można powie­
dzieć o innych zawodach. Tam 
jest jeszcze gorzej — nie każdy 
zawód miał swojego Gustawa 
Morcinka. Niektóre nie doczekały 
się nawet najmniejszej wzmianki 
prasowej...

Nie będzie więc dużą przesadą 
stwierdzenie, iż nauczyciel szkoły 
podstawowej czy średniej ogólno­
kształcącej nie jest przygotowany 
do podejmowania tak ważnych 
problemów, jakie stawia preo­
rientacja zawodowa. Podejmowa­
ne przez nauczycieli próby, w. tym 
zakresie mogą budzić szacunek, 
lecz branie na siebie, w tym przy­
padku, roli głównej oraz spoty­
kane tu i ówdzie obciążanie się 
całkowitą odpowiedzialnością za 
ten problem — musi wywoływać 
co najmniej zdumienie. Bo jakże 
można obarczać w sposób poważ­
ny nauczyciela dajmy na to ję­
zyka polskiego sprawą preorien­
tacji zawodowej, skoro nie zna 
on z bliska żadnego innego zawo­
du poza swoim, tj. nauczyciela — 
polonisty? Jakże ma on mówić o 
blaskach i cieniach pracy monte­
ra kadłubów okrętowych, skoro 
całe życie spędził w szkole na 
analizie dzieła literackiego i po­
prawianiu zeszytów?

Nie tak dawno byłem świad­
kiem następującej sceny. Do 
wiejskiej szkoły podstawowej 
przyjechał . dyrektor zasadniczej 
szkoły zawodowej z pobliskiego 
miasteczka, aby zwerbować mło­
dzież do klasy budowlanej. To­
warzyszył mu urzędnik wydziału 
personalnego miejscowego PBRol. 
Ludzie ci nie wnieśli ze sobą za­
pachu murarskiej zaprawy.

Młodzież z uwagą wysłuchała 
opowiastki o rękawicach ochron­
nych, zarobkach i świadczeniach 
socjalnych. Lecz do klasy budo­
wlanej nie wpłynęło ani jedno 
podanie... Bo nigdy nie wiadomo, 
co urzeknie młodego człowieka: 
perspektywa wycieczki do lasu 
autokarem rady zakładowej czy 
chropawa powierzchnia cegły...

Pewien wydział oświaty wpadł 
na jeszcze bardziej zbawienny po­
mysł. Mianowicie zebrał wszyst­
kie podania adresowane do róż­
nych szkół o różnych specjalno­
ściach i przekazał je najbliższej 
szkole zawodowej z adnotacją — 
przyjąć do klasy budowlanej.

Nie mam pewności, czy z tak 
zwerbowanej młodzieży był jaki­
kolwiek pożytek...

Wśród młodzieży rozczarowanej 
spory odsetek stanowią ludzie, 
którzy podjęli naukę w danym 
zawodzie na życzenie rodziców. 
Nie zawsze rodzice są najlepszy­
mi doradcami. Najczęściej wśród 
motywów wyboru zawodu dla sy­
na czy córki kierują się następu­
jącymi kryteriami: to zawód dob­
rze płatny i stosunkowo lekki. 
Nie umęczysz się, a zarobisz.

Bywa, że dziecko kończy szkołę 
zgodnie z życzeniem rodziców’, by­
wa, że podejmuje w tym zawodzie
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pracę. Ale jaką wartość ma pra­
ca wykonywana bez serca, bez 
zapału, bez zamiłowania?

Trudno orzec a priori, jak się 
ma nielubiana praca do listy pro­
dukowanych bubli. Warto poku­
sić się o zbadanie tego problemu. 
Temat w sam raz dla studentów 
socjologii...

Nauczyciele są świadomi niedo­
skonałości dotychczasowych po­
czynań w zakresie preorientacji 
zawodowej.

Skoro szkoła nie jest w stanie
— bez własnej zresztą Winy 
— ukazać swoim uczniom ró­

żnorodności, bogactwa, blasków i 
cieni uprawianych w kraju zawo­
dów, trzeba uczynić wszystko, aby 
zawody te, poprzez swoich przed­
stawicieli, trafiły do szkół.

Od dłuższego czasu w ten wła­
śnie sposób działa resort górnict­
wa. Do szkół leżących daleko od 
Śląska przyjeżdża ekipa auten­
tycznych górników i uczniów gór­
niczych szkół. Ukazanie tego, za­
wodu w ich wykonaniu pachnie 
autentyzmem. Bo i jest autentycz­
ne. ■ Mówi się na tych spotka­
niach nie tylko o wysokich zarob­
kach, lecz i o pioruńskim wysiłku, 
o zjedzonym pyle, o obolałych 
kościach i radości oglądania słoń­
ca, o pożarach, gazach, niebez­
pieczeństwach i ratowaniu. Bo 
wbrew pozorom niebezpieczeń­
stwa i to wszystko, co określamy 
mianem „męska praca”, stanowi 
dla młodzieży najbardziej przy­
ciągającą romantykę.

Skoro potrafią to robić dosko­
nale górnicy, dlaczego nie robią 
tego reprezentanci innych zawo­
dów ? A już w szczególności zawo­
dów deficytowych pod względem 
kadry, jak np. rolnictwo czy bu­
downictwo? Czyżby to było takie 
trudne? Od górników wiele moż­
na się nauczyć.

Zadaniem nauczycieli, dyrekto­
rów i inspektorów szkolnych po­
winna być nie rozmowa z ucznia­
mi na temat wyboru zawodu, lecz 
rozmowy z ludźmi reprezentują­
cymi poszczególne branże i jedno­
stki gospodarcze, z ludźmi mają­
cymi naprawdę coś do powiedze­
nia na temat tego czy innego za­
wodu, z ludźmi konkretnych za­
wodów.

Młodzieży nie można brać na 
lep gładkich słów i czytankowych 
haseł. Młodego człowieka można 
nabrać na taką mowę-trawę, ale 
skutki, mogą być opłakane.

Na palcach można policzyć te 
zakłady przemysłowe i jednostki 
gospodarcze, które chętnie gosz­
czą w swoich mucach młodzież 
szkolną i które nie traktują jej 
jak intruza przeszkadzającego w 
wykonaniu planu. Który zakład 
pracy chętnie widzi u siebie wy­
cieczkę szkolną i bez obaw poz­
wala swoim fachowcom objaśniać 
tajemnice zawodu? A ile zakła­
dów świadomie i celowo organi­
zuje tego typu akcje?

Wycieczki do zakładów pracy 
z uzgodnionym ' i przemyślanym 
programem zapoznawczym, zape­
wniające bezpośredni kontakt z 
załogą, umożliwiające autentycz­
ne zetknięcie się młodego czło­
wieka z warsztatem, narzędziami, 
maszyną, produkcją czy usługą — 
oto następny wariant prawidło­
wego działania w zakresie preo­
rientacji zawodowej.

I jeszcze jeden ważny pomoc­
nik — telewizja. Telewizja 
była i jest sprzymieczeń- 

cem szkoły. O jej życzliwym 
stosunku do problemów szkoły, 
ucznia i nauczyciela — świadczy 
aż nazbyt wiele przykładów. Tru­
dno jednak, aby telewizja znała 
wszystkie problemy i potrzeby 
szkolnictwa. Wydaje się, iż wiele 
może ona zdziałać właśnie w za­
kresie preorientacji zawodowej. 
Może przecież konstruować odpo­
wiednie programy, dające mło­
dym ludziom maksimum wiado­
mości o poszczególnych zawodach. 
Kamera może pokazać nie tylko 
warsztat pracy, maszyny, zasady 
ich działania, ale także ludzi, mo­
że powiedzieć o możliwościach 
awansu, rozwoju, ukazać sposoby 
zaspokajania ambicji zawodo­
wych, twórczych, materialnych.

W telewizji można pokazać e- 
fekty osobiste i społeczne wyko- 
nywania-danego zawodu oraz ty­
siące innych, ciekawych, intere­
sujących młodzież spraw.

Sądzę, że obok programów roz­
rywkowych, telewizja znajdzie 
miejsce i czas na to, aby pomóc 
młodym ludziom znaleźć swoje 
własne miejsce na ziemi...

Nie sądzę, aby wszystko dało 
się załatwić od razu i w sposób 
idealny. Sprawy jednak nie moż­
na bagatelizować. Będzie wielkim 
sukcesem, jeśli liczba hybionych 
wyborów zmaleje p kilka pro­
cent...

HENRYK SĄCZEWSKI

(Dokończenie ze str. 1) 

mu edukacji narodowej, który za­
sługuje na większe niż dotych­
czas zainteresowanie zakładów 
pracy i związków ■ zawodowych, 
głównie w sensie jakościowym, 
jdst szkolnictwo zawodowe. Chce- 
my postawić pod dyskusję twier­
dzenie, że o ile powszechna szko­
ła średnia ma być otwarta na ży­
cie, to szkoła zawodowa już obec­
nie jest, a w przyszłości powinna 
być jeszcze w wyższym stopniu 
częścią życia gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego. Związki 
szkół zawodowych z zakładami 
pracy powinny istnieć i być do­
skonalone niezależnie od tego, czy 
dana szkoła jest szkołą przyzakła­
dową, czy też jest bezpośrednio 
podporządkowaną resortowi o- 
światy i wychowania.

Można przypuszczać, że w przy­
szłym systemie kształcenia zawo­
dowego, opartym w głównym 
nurcie na podbudowie powszech­
nej szkoły średniej, praktyczne 
nauczanie zawodu odbywać się 
będzie w większych i ściślejszych 
związkach z zakładami pracy, na 
płaszczyźnie wykorzystania bazy 
zakładów dla procesu dydaktycz­
nego oraz na płaszczyźnie pro­
dukcyjnej. Nie sposób nie doce­
nić możliwości wytworzenia w 
takiej sytuacji lepszych warun­
ków dla pracy wychowawczej. 
Chodzi nam głównie o identyfika­
cję z zawodem, czy z grupą zawo­
dów, w których absolwenci po­
szczególnych szkół będą praco­
wać, o kształtowanie etyki zawo­
dowej i dumy z przynależności do 
danego zawodu. Duma ta może 
mieć wszakże miejsce jedynie 
wtedy, gdy w nawiązaniu do tra­
dycji dany pracownik udowodni 
wysoką jakością swojej pracy, że 
zasługuje na miano godnego 
członka danego kolektywu pra­
cowniczego, danego zakładu pracy 
i zawodu.

Zakłady pracy, związki zawodowe, 
jak wykazują ostatnie doświadcze­
nia Przeglądu Aktywności Kultural­
nej Ludzi Pracy, organizowanego pod 
hasłem „Człowiek — Praca — Twór­
czość”, mogą bardzo wiele wnieść 
w proces wychowania, Jaki ma miej­
sce w szkołach . zawodowych. Przy­
gotowanie kadr dla gospodarki poj­
mujemy bowiem jako wychowanie 
pracowników, którzy potrafią łączyć 
pracę z udziałem w życiu społeczno- 
politycznym i, kulturalnym, wyraża­
jącym się w korzystaniu z dóbr kul­
turalnych, jak też w twórczości wła­
snej podejmowanej na miarę każde­
go człowieka.

Związki szkoły zawodowej z za­
kładami pracy będą się również 
wyrażać, jak sądzimy, w lepszym 
określeniu funkcji dydaktycznych 
i produkcyjnych. w procesie 
kształcenia zawodowego, w peł­
niejszym korzystaniu z rozwoju 
nauki i techniki. Sądzimy na 
przykład, że w toku tej współ­
pracy, przy udziale związków za­
wodowych i organizacji skupiają­
cych określonych specjalistów, 
będzie można doprowadzić do ko­
rzystniejszej mobilności kadr, 
pracujących bezpośrednio w pro­
dukcji, wyłącznie w szkole i. łą­
czących pracę w szkole i w pro­
dukcji. Trudne jest procentowe, 
jednoznaczne określenie liczb 
nauczycieli etatowych, którzy po­
winni gwarantować pracę dydak­
tyczno-wychowawczą na wysokim 
poziomie oraz liczbę nauczycieli 
zwanych dochodzącymi. Wydaje 
się, że jedni i drudzy są niezbęd­
ni. Ważniejsze jest to, o ile 
wszyscy razem czuć się będą od­
powiedzialni za wychowanie i 
kształcenie kadr dla gospodarki i 
kultury narodowej.

Nie znamy Jeszcze nawet 
wstępnego, zarysu koncepcji 
kształcenia na poziomie 

wyższym w przyszłym systemie 
edukacji narodowej. Sądzimy jed­
nak, że związki zawodowe powin­
ny współdziałać przy opracowaniu 
tej koncepcji, z położeniem naci­
sku na możliwie znaczny stopień 
łączenia nauki z pracą czy też, 
co uważamy za słuszniejsze, łą­
czenie pracy z nauką. Jest to nie­
odzowne, szczególnie z racji uja­
wniania się w naszej rzeczywisto­
ści przypadków traktowania edu­
kacji jako celu samego w sobie, 
wydłużania tego procesu w oder­
waniu od pracy ponad czas nie­
zbędny i konieczny.

Wydaje się konieczne większe I efe­
ktywniejsze połączenie wysiłków 
związków zawodowych i Socjalisty­
cznego Zrzeszenia Studentów Pol­
skich. Mają one w tej dziedzinie nie­
złe doświadczenia, jednakże w nad­
chodzących latach trzeba będzie wie­
le z nich zapewne przewartościować. 
Szczególnie szkodliwo są przepisy i 
praktyki odsuwające studentów od 
pracy, wręcz zabraniające podejmo­
wania pracy zarobkowej.

Być może ustawodawca liczył na 
szybsze ukończenie studiów, w przy­
padku oddawania się tylko nauce. Są­
dzimy, że taki pogląd jest jednostron­
ny 1 nie bierze pod uwagę tego, 

że uczelnia wyższa ma spełniać rolę 

naukową, dydaktyczną 1 wychowaw­
czą. Wydaje się, że żadnej z tych 
funkcji nie można wypełniać w oder­
waniu od autentycznej pracy. Tym 
bardziej, że dotyczy to łudzi w pełni 
sił fizycznych i rozwoju psychiczne­
go.

Oświata dla pracujących jest, 
a w przyszłości również będzie, 
integralną częścią systemu eduka­
cji narodowej. Odbywa się ona w 
formach szkolnych i niezmiernie 
różnorodnych formach pozaszkol­
nych.

Bardzo interesującą i obiecują­
cą formą organizacyjną są powo­
łane eksperymentalnie w 1973 ro­
ku, a następnie wprowadzane sze­
rzej do praktyki, Centra Kształ­
cenia Ustawicznego. Placówki te, 
według oceny władz oświatowych, 
mają zasadniczy wpływ na mo­
dernizację nauczania i wychowa­
nia dorosłych przez integrowanie 
szkolnych i nieszkolnych form 
kształcenia i zapewnienie im op­
tymalnych warunków material­
no-technicznych i dydaktycznych.

OŚWIATA

PRACY

Będąc integralną częścią całego 
systemu edukacji narodowej o- 
świata dla pracujących zachowa 
prawdopodobnie dość znaczną au­
tonomię z racji swojej specyfiki w 
treściach, metodach i formach 
kształcenia. Nie oznacza to jed­
nak, . jak sądzimy, potrzeby two­
rzenia sztucznych przedziałów 
między tym, co odnosi się do 
kształcenia pracujących i niepra­
cujących. Lepiej może będzie wi­
dzieć te kwestie w takim kontek­
ście, że w jednym przypadku ma­
my do czynienia z łączeniem pra­
cy z nauką, w drugim zaś nauka 
wspomagana jest przez pracę.

Przykładem drobnym wpraw­
dzie, ale mogącym ukazywać roz­
wój zaigadnień w przyszłości jest 
ewolucja w zakresie podręczni­
ków. Wiele symptomów wskazuje 
na to, że doświadczenia ze spe­
cjalnymi podręcznikami opraco­
wanymi dla studiujących zaocz­
nie (a więc pracujących) będą mo­
gły być w wielu przypadkach za­
stosowane do studiów zwanych 
stacjonarnymi, a to z tego wzglę­
du, że w toku wszelkich studiów 
chodzi o nasilenie pracy samo­
dzielnej, kierowanej i kontrolo­
wanej przez uczelnię.

Znowu pragniemy zwrócić uwagę 
na środowisko wiejskie, gdzie w ca­
łej populacji czynnej zawodowo 104 
osoby na 1000 ma ukończoną szkolę 
ponadpodstawową, a w rolnictwie in­
dywidualnym tylko 70. Dwa miliony 
nie ukończyło szkoły podstawowej, 
w tym 850 tysięcy w wieku od 15 do 
44 lat’). Podniesienie poziomu wy­
kształcenia osób zatrudnionych w rol­
nictwie jest jednym z warunków pod­
niesienia przez nie kwalifikacji rol­
niczych, a przez to właściwego go­
spodarowania i przynoszenia pożyt­
ku społeczeństwu.

Niezmiernie Istotnym zada­
niem, stojącym przed związ­
kami zawodowymi, jest u- 

macnianie 1 dalsze doskonalenie 
dydaktyczno . wychowawczych 
funkcji zakładu pracy. Procesy te 
zależą nie tylko od zainteresowa­
nia się sprawą ze strony ruchu 
zawodowego. Najwięcej zależy od 
samego zakładu pracy, jego dy­
rekcji, inteligencji technicznej i 
jej organizacji zawodowych, od 
organizacji młodzieżowych itd. 
Jednocześnie jednak niezbędna 
jest, i będzie w przyszłości, pomoc 
ze strony oświaty, a szczególnie 
nauczycieli, którzy są i pozostaną 
niezbędni, obok inteligencji te­

chnicznej zakładów pracy, dla 
prowadzenia zajęć na różnych 
formach kształcenia i doskonale­
nia zawodowego.

Zakład pracy nie może być za­
stąpiony w doskonaleniu zawodo­
wym przez najlepiej nawet pracu­
jące organizacje, wyspecjalizowa­
ne w organizowaniu kursów do­
skonalących. Obok bowiem aktu­
alizacji wiedzy i umiejętności w 
zawodzie, uzupełniania kwalifi­
kacji, przekwalifikowywania w 
razie potrzeby, osiągania mistrzo­
stwa w zawodzie, zakład pracy 
może i powinien prowadzić wielo­
stronne działania w przekazywa­
niu tych wartości, które są pod­
stawą rozwijania aktywnej i 
twórczej działalności człowieka w 
zakładzie pracy, w miejscu zamie­
szkania i w rodzinie, pełnego wy­
korzystania wiedzy i kwalifikacji 
na każdym stanowisku pracy oraz 
osiągania awansu społeczno-za­
wodowego.

W zakładzie pracy odbywa się 
proces adaptacji młodych praco­
wników, rozpoczynających swoją 
karierę zawodową i życiową. Wie­
le zależy od pierwszego zetknięcia 
się z miejscem pracy. Procesów 
adaptacyjnych nie pojmujemy ja­
ko jednostronnych, polegających 
jedynie na przystosowywaniu się 
do tego, co istnieje w danym za­
kładzie pracy, ale traktujemy je 
jako procesy dwustronne, w któ­
rych powinna się ujawniać w peł­
ni osobowość wchodzącego w no­
we warunki.

W tym kontekście na uwagę za­
sługuje przewartościowanie dotych­
czasowych doświadczeń zarówno pra­
cy mistrzów do spraw adaptacji, jak 
też całokształtu jej organizacji. Proces 
adaptacji jest howiem szerokim ze­
społem współzależnych od siebie 
czynników i kierunków działania, 
które przejawiają się w wydajności, 
kulturze 1 dyscyplinie pracy, dosko­
naleniu stosunków międzyludzkich 
sprawiedliwej i wszechstronnej oce­
nie wysiłku jednostek i kolektywów1).

Z zakładem pracy wiążemy głó­
wne nadzieje na realizację idei 
kształcenia ustawicznego. Przewi­
duje ona zarówno doskonalenie 
zawodowe, jak też rozwijanie za­
interesowań. W dotychczasowych 
doświadczeniach wypełniania 
przez zakłady pracy funkcji dyda­
ktyczno-wychowawczych możemy 
zarejestrować znaczny dorobek w 
organizowaniu różnych form do­
skonalenia zawodowego. Są za­
kłady, które dbają o działalność 
kulturalną, w placówkach spe­
cjalnie dla tych celów powoła­
nych, jak też w hotelach robotni­
czych. Jednakże nie możemy być 
w pełni zadowoleni z istniejącego 
stanu. Wydaje się, że warto przy­
kładać większą wagę do tych tre­
ści, form i metod, które pozwo­
lą na podnoszenie poziomu posłu­
giwania się językiem ojczystym, 
na kulturę porozumiewania się, 
jako jednego z ważnych warun­
ków coraz lepszego współżycia i 
współpracy.

Doskonalenie współdziałania 
szkół, zakładów pracy i związ­
ków zawodowych powinno być w 
większym niż dotychczas stopniu 
wsparte działalnością naukowo- 
badawczą. Chodzi o Większe zain­
teresowanie się oświatą robotni­
czą, zakładem prący, jako ' waż­
nym ogniwem systemu edukacji, 
działalnością związków zawodo­
wych jako ruchu społecznego, 
przez szkoły wyższe i instytuty 
naukowo-badawcze resortów go­
spodarczych. Są już w tej dzie­
dzinie pewne pozytywne doświad­
czenia zebrane przez Instytut 
Kształcenia Zawodowego, który z 
upoważnienia ministra oświaty i 
wychowania sprawuje koordyna­
cję badań w zakresie doskonale­
nia zawodowego robotników, wy­
nikającą z postanowień Uchwały 
nr 35 Rady Ministrów z 1 lutego 
1974 roku.

Instytut Kształcenia Zawodo­
wego, realizując program działa­
nia resortu oświaty i wychowania 
na lata 1976-1980, kontynuuje 
przy współpracy CRZZ i innych 
zainteresowanych prace nad two­
rzeniem wieloszczeblowego syste­
mu doskonalenia zawodowego pra­
cujących. Zakładamy, że system 
ten, powiązany z taryfikatorem 
płac, powinien stwarzać realne 
możliwości stałego podnoszenia 
wiedzy i umiejętności zawodo­
wych w całym okresie aktywności 
zawodowej ludzi.

doc. dr STANISŁAW KACZOR 
Instytut Kształcenia Zawodowego

») Por. Szkoła otwarta -» rzeczywi­
stość i perspektywy. Praca zbiorowa 
pod kierunkiem j. Wołczyka 1 M. 
Winiarskiego, PWN, Warszawa 1976. 
głównie rozdział pt. Szkoła i zakład 
pracy.

!) Przytaczam za J. Kowalczyk, H. 
Król: kilka uwag o kształceniu usta­
wicznym „Nowe Drogi” 1976, nr 11, s. 
136.

’) Por. S. Czajka: Adaptacja w za­
kładzie przemysłowym. „Nowe Drogi” 
1976, nr 11, s. 102.



„HE MA 
SZKOŁY
BEZ
KSIĄŻKI...'
Nawiązując do słów Maksy­

ma Gorkiego, że „wszystko 
co w życiu osiągnął — za­

wdzięcza książkom”, wiceminister 
Jerzy Wołczyk powiedział: „...nie 
ma szkoły bez książek, nie ma 
wiedzy bez książki”. A mówił to 
w dniu uroczystym dla tych któ­
rzy książki współtworzą, pracow­
ników Wydawnictw Szkolnych i 
Pedagogicznych. Rada Państwa 
przyznała dziewięciu z nich wyso­
kie odznaczenia, a Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania — pięt­
nastu osobom Medale Komisji 
Edukacji Narodowej. Wręczył je 
właśnie wiceminister Jerzy Woł­
czyk.

Dyrektor naczelny wydawnictw, 
Jerzy Łoziński, przemawiając na 
uroczystości ocenił ubiegły rok 
wydawniczy jako dobry. Wydaw­
nictwa zrealizowały swoje zada­
nia z nadwyżką, przekroczyły plan 
tytułów, nakładów, sprzedaży. 
W konkursie PTWK na najpięk­
niejszą książkę, otrzymały nagro­
dę i wyróżnienie za: Maksymowi­
cza — „Rysunek ręczny” oraz H.

Moroza — „Naszą matematykę". 
Osiągnięcia uzasadniają więc w 
pełni przyznane odznaczenia.

Z Wacławem Pokojskim redak­
torem naczelnym Zakładów Wy­
dawnictw Pedagogicznych i En­
cyklopedycznych, wyróżnionym 
najbardziej dlą pedagogów zasz­
czytnym tytułem Zasłużonego Na­
uczyciela PRL przeprowadziliśmy 
krótką rozmowę, Z 45 przepraco­
wanych już lat, w wydawni­
ctwach spędził 19. Zresztą i pozo­
stałe poświęcił sprawom szkoły i 
oświaty. Próg szkolny, jako nau­
czyciel po raz pierwszy prze­
kroczył we wrześniu 1931 roku. 
Po kilku latach pełnił Już funkcję 
kierownica. Po wojnie zaś — 
podinspektora, a potem w Mini­
sterstwie Oświaty — naczelnika 
Wydziału Walki z Analfabetyz­
mem.

Z chwilą, gdy zjawisko to zos­
tało zlikwidowane, z całym zapa­
łem zabrał się do organizowania 
oświaty dla dorosłych. Pierwsze 
45 ogólnokształcących liceów ko­
respondencyjnych było jego dzie­
łem. Zajmował się również do­
kształcaniem kadr oświatowych. 
Kiedy więc przeszedł do wydaw­
nictw, miał praktyczne rozezna­
nie problemów nauczycielskich. 
Różne zajmował stanowiska w 
wydawnictwach, ale nigdy z pola 
jego widzenia nie zniknęły zawo­
dowe potrzeby nauczycieli, pro­
blemy, z jakimi borykają Się, rea­
lizując proce? dydaktyczno-wy­
chowawczy. Świadczą o tym dzie­
siątki książek, do wydania któ­
rych się przyczynił.

Z tego, co robił — jak mówi — 
najbardziej cieszy go wydanie 
„Biblioteki Nauczyciela". Seria ta 
obejmuje 34 oprawne w szare 
płótno, tanie (po 18 złotych), a 
więc przystępne książki. Przy­
czyniły się one do upowszechnię-

Wiceminister J. Wołczyk wręcza odznaczenie W. Pokojskiemu. Obok 
(z prawej) Mieczysław Wodzicki — zastępca dyrektora d/s ekonomicz­
nych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

nią osiągnięć polskich pedagogów 
i rodzimej kultury pedagogicznej, 
wiedzy z zakresu teorii nauczania, 
wychowania, organizacji szkol­
nictwa. Zważywszy zaś, iż nakła­
dy sięgały przeciętnie 20 tys. 
egzemplarzy, w sumie na półkach 
księgarskich znalazło się blisko 
milion tych książek.

Kontynuacją tej biblioteki, któ­
rej patronuje dyrektor Pokojski, 
stała się „Biblioteka Psycholo­
giczna”, znów cała seria ładnie o- 
prawionych opatrzonych literami 
„BP”, tomików. Do dziś ukazało 
się sześć (choć niekolejnych) tych 
niezwykle nauczycielom potrzeb­
nych pozycji, a w wydawnictwach 
pracuje się nad następnymi. Os­
tatnim z serii ma być tak pow­
szechnie oczekiwany słownik psy­
chologiczny. Ukaże się on za rok,

Fotoi L. Myszkowski

może półtora, Jeszcze trzeba się 
więc nieco uzbroić w cierpliwość, 
ale nadzieja jest uzasadniona.

A co dalej? Teraz — Jak mówi 
dyrektor Pokojski — na warszta­
cie mamy następną serię: „Biblio­
tekę Reformy Systemu Edukacji 
Narodowej”. W ramach proble­
mu węzłowego na terenie całego 
kraju instytuty naukowe prowa­
dzą prace badawcze związane z 
modernizacją systemu oświaty w 
Polsce. Wyniki tych badań opisa­
ne będą właśnie w planowanej 
serii. Jej wydanie jest zadaniem 
niełatwym, a chciałoby się, aby 
było wykonane „na medal”. Wiele 
wysiłków poświęca się więc tym 
nowym książkom o tematyce dla 
nauczycieli najbardziej aktualnej. 
W przyszłym roku ukażą się już 
pierwsze publikacje z tej serii, 

która przez kilka lat, Jako seria 
„Otwarta”, towarzyszyć będzie 
etapom wdrażania reformy.

A dalsze wydawnicze plany dy­
rektora Pokojskiego w prowadzo­
nym przez niego zakładzie?

Odpowiadając, na to pytanie, 
dyrektor z entuzjazmem mówi o 
wydawaniu słowników i encyklo­
pedii szkolnych. Ambitne i bar­
dzo potrzebne to przedsięwzięcie 
cieszyć może naprawdę. Nie tylko 
bowiem w Polsce, lecz także w in­
nych krajach demokracji ludo­
wej odczuwa się całkowity brak 
słowników i encyklopedii przez­
naczonych dla uczniów. Właśnie 
zapełnimy tę lukę. Zaczną się 
więc one wkrótce ukazywać jako 
pomoc w realizacji programu róż­
nych przedmiotów. Przede wszy­
stkim do języka polskiego, his­
torii, geografii, potem do Innych 
przedmiotów ogólnokształcących. 
Zawarte w nich zostaną hasła, 
wiadomości, pojęcia, które w pod­
ręcznikach szkolnych najczęściej 
się powtarzają i „dzięki” którym... 
podręczniki „puchną”. Słowniki 1 
encyklopedie z pewnością odegra­
ją w przyszłości dużą rolę. Ułat­
wiają proces samokształcenia. W 
pierwszym etapie wydawnictwa 
nastawione są na słowniki, w dru­
gim — na encyklopedie.

Mówiąc o tej wartościowej 
serii, dyrektor Pokojski podkreś­
la, iż to nie jego dzieło, że tylko 
opiekuje się tą pracą, służy radą, 
pomocą. Ale przecież trudno nie 
dostrzegać, jak ogromny jest tu 
wkład dyrektora, jak ważne jego 
wielkie wydawnicze doświadcze­
nie i to, o czym już wspominaliś­
my, znajomość potrzeb nauczycie­
li, ludzi spośród których się prze­
cież wywodzi i którym całe życie 
tak rzetelnie służy pomocą.

H. P.

P> okresie demograficznych 
wyżów — szkoła może trochę 
kietchnąć, progi ośmiolatek 

przekraczają roczniki mniej licz­
ne. Ze statystyk wynika, że w la­
tach 1972—1984 szkoły podstawo­
we wypuszczą o 600 tys. mniej 
absolwentów niż w poprzednim 
dziesięcioleciu. W kraju tak dy­
namicznego tempa rozwoju go­
spodarki, jakim jest Polska, o- 
znacza to: mniejszy dopływ rąk 
do pracy. A tymczasem przemysł 
1 rolnictwo zgłasza olbrzymie za­
potrzebowanie na wykwalifiko­
wane kadry, w samym tylko rol­
nictwie należy w najbliższym 
dziesięcioleciu zwiększyć dwu­
krotnie liczbę uczniów w szko­
łach przysposabiających dla po­
trzeb tego działu gospodarki.

W tej sytuacji większego zna­
czenia niż kiedykolwiek nabiera 
problem kształcenia kadr, zgod­
nie z potrzebami gospodarki na­
rodowej oraz prawidłowe wyko­
rzystanie fachowców. W myśl za­
sady, aby każdy pracował na wła­
ściwym miejscu.

Zwraca na to uwagę w sposób 
niezwykle trafny Czesław Banach 
w artykule poświęconym kierun­
kom modernizacji oświaty oraz 
zadaniom nauk pedagogicznych 
po VII Zjeździe PZPR („Kwartal­
nik Pedagogiczny” nr 4/1976). Czy­
tamy tam między Innymi: „Wo­
bec wyraźnego zmniejszenia — w 
porównaniu z poprzednim pięcio­
leciem — dopływu nowych pra­
cowników, należy zapewnić dal­
sze dostosowywanie kształcenia 
zawodowego do potrzeb gospodar­
ki i kultury, optymalnie wyko­
rzystać kwalifikowane kadry 
oraz możliwość zdobywania 1 do­
skonalenia kwalifikacji zawodo­
wych 1 ogólnych pracujących w 
aystemie kształcenia ustawiczne­
go. Przestrzegać należy zatrud­
niania absolwentów zgodnie i 
ich kwalifikacjami 1 przygotowa­
niem zawodowym”.

Postulat trafny i jak najbar­
dziej na czasie. Codzienna prak­
tyka dowodzi bowiem, że pod

NA ŁAMACH PRASY PEDAGOGICZNEJ

„ZAWÓD WYUCZONY
A PRACA”

tym względem dalecy jesteśmy od 
ideału. Wciąż duża liczba absol­
wentów szkół zawodowych po­
dejmuje pracę niezgodnie z po­
siadanymi kwalifikacjami, co sta­
wia niektóre gałęzie gospodarki, 
jak rolnictwo czy budownictwo, 
w kłopotliwej sytuacji. A prze­
cież kształci się fachowców 1 na­
sycenie nimi rynku pracy powin­
no być większe.

Ciekawych danych na ten te­
mat dostarczają badania Euge­
niusza Swidzińskiego, dotyczące 
losów pierwszych absolwetnów 
liceów zawodowych z roku 1975. 
Wyniki tych badań prezentuje 
autor w czasopiśmie „Chowanna” 
(Zeszyt IV/1976). Badania są świe­
ża — to ich poważny walor — w 
pełni reprezentatywne, przepro­
wadzone z całą starannością w 
20 liceach zawodowych z terenu 
byłego województwa katowickie­
go. A więc w rejonie chłonnym 
na wysoko wykwalifikowanych 
robotników.

W tymże województwie — mo­
że bardziej niż gdzie indziej —w 
latach 1975—1990 nastąpi gwał­
towny spadek zasobów ludności 
w wieku produkcyjnym. I tak, 
jeśli w roku 1975 przyrost siły 
roboczej szacowano tu na 10,8 
proc., to w końcu bieżącej pięcio­
latki wskaźnik ten spadnie do 7, 
zaś po dziesięciu latach, czyli w 
1990 roku, wyniesie zaledwie 0,8 
proc. W tej sytuacji — pizze E. 
Swldziński — potrzebne jest po­
sługiwanie się w praktyce zupeł­
nie nowymi instrumentami 1 me­
todami gospodarowania zasobem 
rąk do pracy, począwszy od mo­

mentu kierowania młodzieży do 
szkół. Bowiem pokaźna liczba ab­
solwentów szkół zawodowych o 
kierunkach mechanicznych i te­
chnicznych nie podejmuje pracy 
z braku jakiegokolwiek zaintere­
sowania wyuczoną specjalnością. 
Ten motyw dotyczy przede 
wszystkim dziewcząt.

Prześledzenie losów absolwen­
tów czteroletnich liceów zawo­
dowych dostarczyło dowodów na 
to, iż większość podjęła pracę za­
wodową (choć nie zawsze w swo­
jej specjalności); jednak zważyw­
szy, że mamy tu do czynienia s 
wykształceniem robotników o 
wysokiej fachowości, na których 
czeka przemysł, ucieczka aż po­
nad 30 proc, świeżo wyuczonych 
specjalistów wydaje się rażąca. 
Zwłaszcza, że w porównaniu z 
analogiczną sytuacją w roku po­
przednim — zakres niepowodzeń 
znacznie się powiększył.

Także spośród tych, którzy pra­
cę zawodową podjęli, nie wszys­
cy zostali zatrudnieni zgodnie s 
wyuczoną specjalnością. Owe „o- 
myłki” dotyczą przede wszystkim 
dziewcząt, zdecydowana ich 
większość pracuje w niepełnej lub 
całkowitej niezgodzie z wykształ­
ceniem, pokaźna grupa przekwa­
lifikowała się między innymi do 
prac biurowych. Nie bez wpływu 
na ten fakt ma zapewne profil 
wyuczonych specjalności, jak me­
chanika obróbki skrawaniem czy 
budowa i naprawa maszyn, a 
więc zawody tradycyjnie uważa­
na za niekobiece.

Ale nie tylko ten motyw wy­
stępuje 1 nie on Jest dominujący.

Sami zainteresowani fakt podej­
mowania pracy w innej niż wyu­
czona specjalności tłumaczą albo 
brakiem miejsc na rynku pracy, 
albo oferowaniem im prac po­
niżej uzyskanych kwalifikacji.

Z badań E. Swidzińskiego wy­
nika, że grupa tej młodzieży nie 
jest liczna; a jednak problem nie 
traci przez to na znaczeniu i nie 
pozostaje być ważny. Chodzi 
wszak o fachowców wysokiej 
klasy, o wykształcanych robotni­
ków na poziomie średnim (nie 
maturalnym), na których ocze­
kuje nowoczesny przemysł. Ta­
kich właśnie robotników, zdol­
nych podejmować najbardziej 
skomplikowane prace i poważne 
obowiązki, wymagające szerokiej 
wiedzy ogólnej 1 specjalistycznej, 
kształcą właśnie czteroletnie li­
cea zawodowe. Ten typ robotnika 
będzie zapewne dominował w 
przyszłości, całkiem niedalekiej. 
Już dziś zapotrzebowanie na tę 
kadrę fachowców jest olbrzymie, 
w samym tylko województwie 
katowickim możliwości kształ­
cenia są niewspółmierne do po­
trzeb przemysłu. Tak więc utrata 
każdej młodej pary sprawnych, 
fachowych rąk jest stratą, na 
którą na pewno nas nie stać. 
Zwłaszcza, że koszty kształcenia 
tego typu specjalistów są wyso­
kie.

Wróćmy jednak do tej grupy 
młodzieży, która po zdobyciu a- 
trakcyjnego zawodu w ogóle nie 
podejmuje pracy. Pierwsza tego 
przyczyna, to podejmowanie stu­
diów wyższych na kierunkach 
dziennych. Przy czym z roku na 
rok zainteresowanie studiami (o- 
czywiście, tylko dziennymi) wzra­
sta, myśli o tym większość ucz­
niów, tak jakby głównym celem 
liceów zawodowych było przygo­
towanie do studiów wyższych. Je­
śli ten trend utrzyma się dalej, 
istnienie liceów z ekonomicznego 
punktu widzenia straci sens.

Badania losów absolwentów li­
ceów zawodowych nie są, oczy­

wiście, jedyne, w odniesieniu do 
innych typów szkół prowadzi się 
je w różnych ośrodkach kraju, 
między innymi w Poznaniu i w 
Warszawie, sporo materiału em­
pirycznego już udało się zebrać. 
Trzeba te dane gromadzić, gdyż 
na tej podstawie można sformu­
łować program działania zarówno 
w zakresie kształcenia i zbliżenia 
go do życia, jak też w zakresie 
zatrudnienia absolwentów, zgod­
nie z wyuczonym zawodem. A 
więc — jak proponuje autor 
wspomnianych wyżej badań — 
kształci w większej niż dotych­
czas zgodności z potrzebami go­
spodarki i kultury, w ścisłym 
kontakcie z praktyką, z realiami 
życia, A także tak sterować poli­
tyką zatrudnienia absolwentów, 
aby margines niepowodzeń w 
rozmieszczeniu kadry był zniko­
my. Autor proponuje w tym celu 
m. in. stworzenie banku informa­
cji, które zawierałyby ilość wol­
nych miejsc, pracy w poszczegól­
nych specjalnościach i zawodach, 
liczbę absolwentów poszukują­
cych pracy itp. dane. To, oczywi­
ście, jedno z rozwiązań, nie jedy­
ne, choć wydaje się bardzo cie­
kawe.

Należałoby też — 1 to byłby je­
den z generalnych wniosków — 
kształcenie zawodowe zbliżyć do 
zakładów pracy. A więc zajęcia 
praktyczne uczniów szkół dzien­
nych organizować w zakładach 
produkcyjnych. Jest to postulat 
zgłoszony w badaniach E. Swi­
dzińskiego przez liczne zakłady, 
jak na razie tylko pozostający w 
sferze teorii, bo z praktyką w tej 
dziedzinie trudno jakoś się upo­
rać. Na szczęście, postulat ten 
znalazł wyraz w koncepcji zre­
formowanej szkoły; należy więc 
żywić nadzieję, że w niedługim 
czasie zostanie zrealizowany z po­
żytkiem dla zakładów pracy, go­
spodarki narodowej, a także sa­
mej młodzieży. (
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• Liczące 180 człon­
ków Kolo PTTK przy 
Klubie Nauczycielskim w 
Toruniu, rozwija aktyw­
ną działalność. Pierwsze 
w bieżącym roku zebra­
nie Koła w Kawiarni

Klubu poświęcone tema­
tyce hiszpańskiej, wzbu­
dziło ogromne zaintere­
sowanie. Kolorowe prze­
zrocza i film o Hiszpanii 
występy w narodowych 
strojach hiszpańskich, 
muzyka tego kraju 1 wy­
stawa zdjęć, a wreszcie 
degustacja win I potraw 
hiszpańskich złożyły się 
na program tego Intere­
sującego wieczoru.

Nie mniej udaną Im­
prezą był kullg, zorga­
nizowany w niedzielę 9 
stycznia, w którym wzię­
ło udział 70 osób. Chó­
ralne śpiewy przy ogni­
sku, konkursy krajo­

znawcze I eprawTnośclo- 
we, jazda na saneczkach 
w świetle pochodni 1 ■ 
brzękiem dzwoneczków 
— wszystko to tworzyło 
romantyczną atmosferę, 
dostarczając uczestni­
kom niezapomnianych 
wrażeń. Niemal s każ­
dym dniem przybywa w 
kole nowych ezłonków, 
toteż jego prezes — kol. 
Zdzisław Mąezyński za­
mierza stworzyć przy 
Klubie Nauczycielskim 
Oddział PTTK.
• Z inicjatywy Mło­

dzieżowego Domu Kul­
tury oraz Kuratorium O- 
światy i Wychowania w

Lesznie zorganizowano 
w dniach 19—30 grudnia 
ubiegłego roku I Festi­
wal Artystyczny Nau­
czycieli — FAN 76. W 
Imprezie, która odbyła 
rię w dwu kategoriach: 
muzycznej (piosenkarz, 
Instrumentalista) oraz 
aktorskiej, wzięli udział 
nauczyciele placówek o- 
światowych wszystkich 
typów, z terenu woje­
wództwa. I Festiwal do­
starczył organizatorom 
pewnych doświadczeń, 
które zostaną wykorzy­
stane przy urządzaniu 
następnej imprezy — 
FAN 77, B Festiwal o-

bejmie oprócz leszczyń­
skiego również woje­
wództwa: poznańskie,
konińskie, kaliskie, pil­
skie i zielonogórskie.

• Emerytowani nau­
czyciele i pracownicy e- 
konomlczni resortu O- 
śwlaty, zrzeszeni w 
czterech ogniskach e- 
merytów przy miejskich 
radach zakładowych w 
Kole, Turku, Słupcy 1 
Koninie stanowią licz­
ną, ponad 15-procento- 
wą grupę związkowców. 
Ogniska te dokładają 
wiele starań w pracy 
nad organizowaniem 
form atrakcyjnego wy­

poczynku dla swoich 
członków.

W ubiegłym roku, po 
zakończeniu kampanii 
sprawozdawczo-wybor­

czej sfinalizowano trzy 
autokarowe wycieczki 
turystyczno-krajoznaw­

cze, dla ponad 200 osób 
do Trójmiasta, po zie­
mi wielkopolskiej 1 zie­
mi kieleckiej oraz wy­
cieczkę statkiem na tra­
sie Konin — Kruszwica 
dla 46 osób.

Odbywają się również 
spotkania przy kawie, 
poświęcone prezentacji

własnego dorobku twór­
czego emerytów z dzie­
dziny poezji, malarstwa, 
rzeźby oraz dyskusjom 
na temat aktualnych 
problemów oświatowych 
i związkowych. Działal­
ność ognisk spotyka się 
z popraciem 1 pomocą 
władz oświatowych, a 
zwłaszcza Kuratorium 
Oświaty i Wychowania 
w Koninie oraz Wydzia­
łów Oświaty i Wycho- 
wnia w Koninie, Turku, 
Kole i Słupcy.



Na drugiej w bieżącym roku 
szkolnym konferencji teore- 
tyczno-pedagogicznej, zgod­

nie z przyjętym programem, nale­
ży przedyskutować w środowi­
skach nauczycieli przedszkoli, 
szkół ogólnokształcących i placó­
wek oświatowo-wychowawczych 
temat: „Treści, formy i metody 
pracy szkoły środowiskowej”. 
Natomiast nauczyciele oświaty 
zawodowej przedyskutują temat 
„Funkcje wychowawcze szkoły 
zawodowej”.

Projektowany temat, dotyczący 
zadań szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych w świetle 
postanowień Kongresu Pedagogi­
cznego, proponujemy zastąpić in­
nym tematem według uznania 
rady zakładowej ZNP lub ogni­
ska.

Poniżej przedstawiamy tezy 
szczegółowe i bibliografię, które 
pomogą organizatorom konferen­
cji i nauczycielom w przygoto­
waniu się do aktywnego udziału 
w dyskusji.

I
TREŚCI, FORMY i METODY 

PRACY
Środowiskowej

(w nawiasach podano numery 
pozycji bibliografii do poszczegól­
nych zagadnień)

ZAGADNIENIA OGÓLNE

Wprowadzenie do tematu. Wy­
jaśnienie podstawowych pojęć: 
środowisko i jego podział ze 
względu na przedmiot, zakres i 
znaczenie dla wychowania (4, 1, 
2, 20); system wychowania (9, 22); 
szkoła środowiskowa otwarta 
(10, 17). Polskie tradycje współ­
działania szkoły ze środowiskiem 
(8, 17).

Przesłanki społeczno-pedagogi- 
czne rozwoju szkół środowisko­
wych w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycznym. Główne 
problemy i kierunki rozwoju o- 
światy w świecie (13, 17). Rola 
szkoły w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycznym (9, 15, 17, 
24, 26, 27, 28). Potrzeba integracji 
oddziaływań wychowawczych (9, 
13, 18, 22, 25). Szkoła środowi­
skowa wobec zadań edukacji per­
manentnej i reformy systemu e- 
dukacyjnego (13,14, 15, 17).

Środowiskowe uwarunkowania 
efektywności wychowawczej
szkoły. Wpływ środowiska na 
funkcjonowanie dydaktyczne 
szkoły — wyniki nauczania (5, 6, 
7, 10, 19). Uwarunkowania środo­
wiskowe wyników wychowania 
(6, 10, 17). Środowisko a potrze­
by opiekuńcze uczniów (17). Śro­
dowiskowe uwarunkowania dzia­
łalności rekreacyjnej i kreatyw­
nej (11, 17).

Teoretyczne podstawy lokalne­
go systemu wychowawczego. Isto­
ta i zakresy wychowania integral­
nego (4, 9, 15, 17, 21, 22). Siły spo­
łeczne i motywy podejmowania 
pracy wychowawczej w lokalnym 
środowisku szkoły (1, 2, 9, 17, 18). 
Przyczyny trudności wychowania 
w lokalnym środowisku szkoły 
(6, 7, 13, 18).

Miejsce szkoły w jednolitym lo­
kalnym systemie wychowania. 
Potrzeba i znaczenie systemu wy­
chowawczego szkoły. Model szko­
ły środowiskowej. System wycho­
wawczy szkoły środowiskowej. 
Struktura systemu wychowaw­
czego szkoły środowiskowej i jej 
funkcjonowanie (3, 9, 15, 17, 18, 
22).

szkoła Środowiskowa
W WIELKIM MIEŚCIE

Osiedle mieszkaniowe w wiel­
kim mieście jako lokalne środo­
wisko wychowawcze: potrzeby 
wychowawcze, sojusznicy szkoły 
w wychowaniu, treści wychowa­
wcze tkwiące w tym środowisku. 
Miejsce szkoły w lokalnym śro­
dowisku wychowawczym osiedla 
mieszkaniowego: treści, formy i 
metody działalności wychowaw­
czej. Organizacja i kierowanie 
procesem integralnego wycho­
wania w lokalnym środowisku 
wychowawczym osiedla mieszka­
niowego (1, 3, 4, 8, 11, 12, 17, 18, 
21, 22, 23, 25).

szkoła Środowiskowa 
na wsi

Lokalne środowisko wsi jako 
czynnik determinujący ruchli­
wość społeczną oraz szanse dzie­
ci i młodzieży w zakresie dal­
szej nauki, pracy zawodowej, 
działalności społecznej i współ­
uczestnictwa w kulturze. Pozy­
tywne , wartości aksjologiczne, 
tkwiące w środowisku wsi i mo­
żliwości ich wykorzystania w

II KONFERENCJA 
TEÓRETYCZNO-
PEDAGOGICZNA
działalności szkoły: rola chłopów 
w historii Polski, znaczenie kul­
tury ludowej w kulturze ogólno­
narodowej, umiejętność współ­
życia z przyrodą, stosunki mię­
dzyludzkie itp. Sojusznicy szkoły 
na wsi. Model systemu wycho­
wawczego zbiorczej szkoły gmin­
nej na wsi. Konieczność prowa­
dzenia przez te szkoły tym bo­
gatszej działalności, im uboższe 
kulturowo jest ich lokalne śro­
dowisko. Szkoła na wsi ośrod­
kiem życia kulturalnego (5, 6, 7, 
10, 11, 16, 17, 19, 20).
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FUNKCJE 

WYCHOWAWCZE 
SZKOŁY ZAWODOWEJ

ROZWAŻANIA WSTĘPNE

1. Spojrzenie na szkołę zawo­
dową, jej kształt 1 funkcje, może 
być różne. Najważniejsze jest je­
dnak to, że stanowi ona znaczą­
ce ogniwo całego systemu eduka­
cyjnego. A jeśli tak, to musi rea­
lizować te wszystkie cele i zada­
nia, które stawia się przed obo­
wiązującym w danym kraju sy­
stemem oświatowym i wychowa­
wczym.

2. W Polsce, budującej rozwi­
nięte społeczeństwo socjalistycz­
ne zakłada się:

— wychowanie i wykształcenie 
osobowości ludzi socjalizmu, głę­
boko patriotycznych i ipternacjo- 
nalistycznych, akceptujących i 
realizujących w sposób twórczy 
zasady ustroju we wszystkich for­
mach i przejawach życia społe­
cznego;

— wychowanie zmierzające do 
kształtowania patriotyzmu pracy, 
poczucia wagi i doniosłości pra­
cy wykonywanej na każdym sta­
nowisku, uznania efektów pracy 
jako podstawowego miernika 
wartości człowieka w okresie je­
go aktywności zawodowej;

— przygotowanie kadr kwali­
fikowanych, wymagane przez ak­
tualny i przyszły rozwój gospo­
darki i kultury, a co z tym się 
wiąże — wychowanie do pracy, 
tej pracy, która musi być natu­
ralną potrzebą człowieka, oraz w 
której może i powinna realizować 
się zbieżność interesów społecz­
nych i jednostkowych;

— przygotowanie do uczestni­
ctwa w kulturze, gwarantującego 
wartościowe spędzanie wolnego 
czasu i rozwój osobowy człowie­
ka oraz udział w twórczym roz­
wijaniu kulturalnego dziedzictwa 
narodu;

— przygotowanie jednostek do 
kierowania rozwojem ich własnej 
indywidualności i osobowości, do 
samokształcenia, kształtowania o- 
sobistych aspiracji i celów życio­
wych oraz do ich skutecznego 
realizowania.

3. Przetransponowanie tych za­
dań na grunt szkolnictwa zawo­
dowego pozwala wyróżnić nastę­
pujące funkcje wychowawcze:

— wychowanie obywatela pań­
stwa socjalistycznego,

— wychowanie pracownika no­
woczesnego zakładu pracy,

— wychowanie współgospoda­
rza zakładu pracy,

— wychowanie członka wspól­
noty socjalistycznej/

— wychowanie dobrego czło­
wieka, umiejącego żyć z innymi 
i cenić każde życie ludzkie.

WYCHOWANIE OBYWATELA 
PAŃSTWA

SOCJALISTYCZNEGO
1. W szkole zawodowej szcze­

gólnego znaczenia nabierają te 
wszystkie działania, które warun­
kują prawidłowe kształtowanie 
się relacji: uczeń — absolwent — 
obywatel. Chodzi o to, aby w 
każdej szkole zawodowej wyra­
stał nade wszystko obywatel pań­
stwa socjalistycznego, który zna 
swoje prawa i obowiązki, który 
potrafi określić swoje miejsce, 
swoją rolę w kraju 1 we wła­
snym środowisku, który zechce i 
potrafi aktywnie uczestniczyć w 
nieustannym rozwoju własnym 1 
swojej ojczyzny.

2. Wyznacznikiem postawy oby­
watelskiej są między innymi wy­
różnione przez H. Muszyńskiego 
role społeczne, w tym:

— społeczna rola człowieka 
pracy,

— społeczna rola racjonalnego 
konsumenta,

— rola czynnego uczestnika ży­
cia ideowo-politycznego,

— rola współtwórcy kultury,
— społeczna rola członka gru­

py.
— społeczna rola członka ro­

dziny.
3. Wychowanie obywatela zdol­

nego i chcącego pełnić tak okre­
ślone role społeczne, stanowić po­
winno wynik celowej i systema­
tycznej pracy ogółu nauczycieli 
szkoły zawodowej, jej kierowni­
ctwa i ogniw strukturalnych.

4. W tym względzie szczególna 
rola przypada organizacji mło­
dzieżowej, która powinna stano­
wić pierwszy etap wchodzenia w 
nurt społeczności obywatelskiej.

5. Przewidzianym w szkole za­
wodowej „zajęciom z wychowania 
obywatelskiego” należy przypisać 
rolę inicjatywną, koordynacyjną 
i uogólniającą działania szkoły i 
młodzieży na rzecz wychowania 
obywatelskiego.

WYCHOWANIE PRACOWNIKA 
NOWOCZESNEGO 
ZAKŁADU PRACY

1. Nowoczesny zakład pracy — 
to zakład odpowiadający wyma­
ganiom rewolucji naukowo-tech­
nicznej i socjalistycznym stosun­
kom międzyludzkim, zakład o 
znacznym zaawansowaniu proce­
sów mechanizacji, automatyzacji, 
intelektualizacji pracy oraz hu­
manizacji pracy i jej warunków. 
Taki zakład wymaga wysoko 
kwalifikowanych pracowników na 
wszystkich stanowiskach pracy.

2. Nowoczesny zakład pracy 
wymaga od pracowników, wspar­
tego pozytywną motywacją, so­
cjalistycznego stosunku do pracy. 
Powinny mieć zastosowanie w 
pełni tezy:

— wydajność pracy jest funk­
cją kwalifikacji i motywacji pra­
cownika Wp = f (K-j-M), (T. To­
maszewski),

— praca jest miernikiem war­
tości człowieka.

3. W świetle powyższego istot­
nego znaczenia nabiera proces 
wychowania przez pracę i do pra­
cy, który w szkole zawodowej (w 
odróżnieniu od szkoły ogólno­
kształcącej) stanowi istotne zada­
nie programowe.

4. Do podstawowych zadań wy­
chowania przez pracę i do pracy 
w szkole zawodowej zaliczyć mo­
żna:

— kształtowanie zrozumienia 
roli pracy człowieka w rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju i 
w dążeniu do dobrobytu;

— kształtowanie socjalistycz­
nego stosunku do pracy wyraża­
jącego się w rzetelności, obowiąz­
kowości i solidności, zaangażowa­
niu zawodowym i społecznym o- 
raz w odpowiedzialności za wy­
konywane zadania zawodowe;

— kształtowanie twórczego sto­
sunku do pracy, wyrażającego się 
w dążeniu do doskonalenia metod 
i środków pracy oraz stanowiska 
pracy, jak również w czynnym u- । 
dziale w ruchu racjonalizator­
skim, wynalazczości i współza­
wodnictwa;

— kształtowanie i utrwalanie 
pozytywnego stosunku do zawodu 
wyuczonego i wykonywanego, w 
tym: a) nieustanne rozwijanie i 
wzmacnianie pozytywnej moty­
wacji pracy, b) stwarzanie wa­
runków sprzyjających dla adap­
tacji w miejscu pracy, c) dążenie 
do, identyfikowania się z wybra­
nym i wykonywanym zawodem 
oraz środowiskiem pracy;

— rozwijanie socjalistycznego 
stosunku do środowiska pracy, w 
szczególności socjalistycznych sto­
sunków międzyludzkich w róż­
nych relacjach powiązań zawo­
dowych.

5. Realizacja tak nakreślonych 
zadań wychowania przez pracę i 
do pracy, jak również wszelkich 
zadań szkoły zawodowej, powin­
na prowadzić do kształtowania o- 
sobowości zawodowej, która we­
dług K. Czarneckiego stanowi ze­
spół (syndrom) cech człowieka, u- 
formowanych w toku kształcenia 
zawodowego i rozwijających się 
w czasie pracy zawodowej, za­
pewniający aktywny kontakt 
człowieka z materialnym i społe­
cznym środowiskiem pracy oraż 
przyczyniający się do jego twór­
czych przeobrażeń.

WYCHOWANIE 
WSPÓŁGOSPODARZA 

ZAKŁADU PRACY

1. W socjalistycznym zakładzie 
pracy, a tym bardziej w zakła­
dzie produkcyjnym, widzieć na­
leży każdego pracownika w po­
dwójnej roli:

— w roli wykonawcy zadań za­
wodowych na konkretnym stano­
wisku pracy,

— w roli współgospodarza za­
kładu pracy.

2. Wejście 1 pełnienie roli 
drugiej wymaga:

— dobrego wywiązywania się z 
zadań na własnym stanowisku 
pracy,

— orientacji w całokształcie 
działalności zawodowej i społe­
cznej, zakładu pracy,

— umiejętności zespalania in­
teresów, indywidualnego i społe­
cznego, a często podporządkowy­
wania interesu osobistego potrze­
bom społecznym,

— aktywnego uczestniczenia w 
życiu społecznym zakładu pracy, 
w tym w organizacjach społecz­
no-politycznych i samorządo­
wych,

— przyjmowania na siebie od­
powiedzialności za los i prawid­
łowe funkcjonowano całego za­
kładu pracy.

3. Szczególnego znaczenia w 
tym względzie nabierają: dobre 
znawstwo i dochodzenie do mi­
strzostwa w zawodzie oraz posta­

wa pracownika — działacza ■spo­
łeczno-politycznego.

4. W procesie wychowywania 
współgospodarza zakładu pracy 
istotna rola przypada organiza­
cjom ideowo-politycznym i sa­
morządowym młodzieży, które 
stanowią szkołę współorganiza­
torów żyda społecznego, a także 
wychowywaniu ekonomicznemu 
młodzieży.

WYCHOWANIE CZŁONKA i 
WSPÓLNOTY

SOCJALISTYCZNEJ

1. Wychowanie socjalistyczne 
młodzieży, to również wychowa­
nie członków wspólnoty' socjali­
stycznej, ludzi, którzy rozumieją 
sens jedności krajów socjalisty­
cznych i widzą potrzebę jej u- 
macniania.

2. Istotnego w tym względzie 
znaczenia nabiera dobra orienta­
cja młodzieży w zakresie działa­
nia Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej i zadań Układu War­
szawskiego, ale także w zakresie 
dorobku społeczno-ekonomiczne­
go, naukowego i kulturalnego 
państw całej wspólnoty socjali­
stycznej.

3. Wychowywanie członków 
wspólnoty socjalistycznej to wła­
ściwie pojęte wychowanie patrio­
tyczne i internacjonalistyczne 
młodzieży.

WYCHOWANIE DOBREGO 
CZŁOWIEKA

1. Wszelkie wychowanie musi 
zakładać i prowadzić nade wszy­
stko do wychowania dobrego 
człowieka, który potrafi cenić ży­
cie własne, życie innych ludzi 1 
żyć z nimi w sposób ludzki. Czło­
wiek wartością najwyższą — oto 
naczelna teza humanizmu socja­
listycznego.

2. W wychowaniu dobrego czło­
wieka istotnego znaczenia nabie­
ra kształtowanie odpowiedniego 
stosunku: do świata wartości, do 
społeczeństwa, do drugiego czło­
wieka, do samego siebie, do świa­
ta kultury i do świata przyrody 
(H. Muszyński).

3. Następstwem w tym wzglę­
dzie winny być postawy: huma­
nizmu, Internacjonalizmu, egali­
taryzmu, demokratyzmu, twór­
czego zaangażowania we wspólne 
dobro, ideowości, umiłowania 
wolności i sprawiedliwości oraz 
pokoju, wreszcie szacunku dla 
pracy każdego człowieka (H. Mu­
szyński).

4. Składniki wychowania dob­
rego człowieka powinny przewi­
jać się przez każde działanie szko­
ły zawodowej w jej wszystkich 
sytuacjach dydaktycznych, wy­
chowawczych i społecznych.

UWAGI KOŃCOWE

1. Zaprezentowany schemat 
spojrzenia na funkcje wychowa­
wcze szkoły zawodowej stanowi 
jedynie punkt wyjścia dla szcze­
gółowej i skonkretyzowanej dys­
kusji nad potrzebą i kierunkiem 
nasilenia działalności wychowa­
wczej w każdej szkole zawodo­
wej.

2. W założonej dyskusji jest 
miejsce na równoległe analizo­
wanie wszystkich wyżej wymie­
nionych problemów, jak również 
na wnikliwe rozważenie proble­
mów najbardziej interesujących 
czy też nurtujących daną szkołę 
zawodową.
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Koledzy z wojewódz­
twa kieleckiego i innych 
skarżą się, że po zwol­
nieniu z pracy z po­
wodu przejścia na eme­
ryturę — długo czekają 
na zaopatrzenie emery­
talne, ponieważ zakład 
pracy późno przekazał 
dokumentację do od­
działu ZUS. Czy postę­
powanie zakładu pracy 
jest właściwe?

W ostatnim okresie 
wpływają do różnych 
instytucji i redakcji 
liczne skargi od osób 
odchodzących ńa rentę 
lub emeryturę, którym 
nie załatwiono w termi­
nie przysługujących 
świadczeń . ubezpiecze­
niowych. Zdarzają się 
przy tym niedopuszczal­
ne przypadki, że pra­
cownicy po długoletnim 
okresie zatrudnienia 
przez kilka miesięcy nie 
posiadają żadnych środ­
ków utrzymania, gdyż 
decyzję o rozwiązaniu 
stosunku o pracę podej­
muje się przed ostatecz­
nym załatwieniem odpo­

wiedniego świadczenia 
w oddziale ZUS.

Apelujemy o zwięk­
szenie aktywności rad 
zakładowych w celu za­
pewnienia niezbędnego 
nadzoru nad prawidło­
wym wywiązywaniem 
się zakładów pracy z o- 
bowiązków ubezpiecze­
niowych. Podstawowym 
zadaniem instancji 1 rad 
zakładowych jest upow­
szechnianie w zakładach 
pracy praktyki, aby pra­
cownikowi wraz z pis­
mem o przejściu na e- 
meryturę lub rentę wrę­
czono dokument o przy­
znaniu świadczenia 
przez Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych.

Jednocześnie informu­
jemy, że w tej sprawie 
wydane zostało pismo 
prezesa Rady Ministrów 
z dnia 25 lutego 1974 ro­
ku, które stanowi, co na­
stępuje:

„1) Uspołecznione za­
kłady pracy zobowiąza­
ne są uporządkować do­
kumentację dotyczącą o- 
kresów zatrudnienia 
pracowników najpóźniej 
na dwa lata przed osiąg­
nięciem przez pracowni­
ka wieku emerytalnego. 
Uporządkowanie doku­
mentacji dotyczącej o- 
kresów zatrudnienia po­
winno polegać na uzy­
skaniu od pracownika 
posiadanych przez niego 
dowodów pracy, uzyska­
niu tych dowodów od 
zakładów, w których

pracownik uprzednio 
pracował, a także na u- 
zyskaniu dowodów w 
postaci zeznań świad­
ków na te okresy za­
trudnienia, na które nie 
można uzyskać dowo­
dów w postaci świa­
dectw pisemnych lub 
wpisu do legitymacji u- 
bezpieczeniowej. Po­
rządkowanie to powin­
no być zakończone 
przedstawieniem całej 
uzyskanej i zebranej do­
kumentacji właściwemu 
oddziałowi ZUS, który 
wpisze do legitymacji u- 
bezpieczeniowej wszyst­
kie uznane okresy za­
trudnienia.

2) Wniosek o emery­
turę wraz ze wszystkimi 
niezbędnymi dowodami 
należy przedkładać wła­
ściwemu organowi ren­
towemu w takim termi­
nie, aby przyznanie e- 
merytury mogło nastą­
pić przed rozwiązaniem 
stosunku pracy; w każ­
dym bądź razie przed­
łożenie wniosku powin­
no nastąpić co najmniej 
na dwa miesiące przed 
zamierzonym terminem 
przejścia pracownika na 
emeryturę. W przypad­
ku jednak, gdy przyzna­
nie emerytury lub usta­
lenie jej wysokości za­
leży od dokonania przez 
organ rentowy ocen ze­
znań świadków, wniosek 
o emeryturę powinien 
być złożony organowi 
rentowemu na sześć

miesięcy przed zamie­
rzonym terminem przej­
ścia pracownika na e- 
meryturę.

3) W razie dłuższej 
nieobecności w pracy z 
powodu choroby, nie ro­
kującej powrotu do pra­
cy, należy — w porozu­
mieniu z pracownikiem 
— przedłożyć właściwe­
mu organowi rentowe­
mu wniosek o rentę in­
walidzką wraz ze wszy­
stkimi niezbędnymi do­
wodami, w takim uzgod­
nionym z tym organem 
terminie, aby decyzja w 
sprawie renty inwalidz­
kiej mogła być wydana 
jeszcze przed ustaniem 
prawa do zasiłków cho­
robowych.

4) Wniosek o rentę 
rodzinną powinien być 
— w porozumieniu z ro­
dziną zmarłego pracow­
nika — skompletowany 
niezwłocznie i przekaza­
ny właściwemu organo­
wi rentowemu najpóź­
niej w ciągu dwóch ty­
godni od śmierci pra­
cownika”.

Jednocześnie prezes 
Rady Ministrów przypo­
mina, że niewykonanie 
przez zakład pracy obo­
wiązków w zakresie 
kompletowania i termi­
nowego przekazywania 
wniosków rentowych 
może powodować odpo­
wiedzialność cywilną za­
kładu pracy przewidzia­
ną w art. 415 i 416 ko­
deksu cywilnego.

ZAKŁAD POMAGA SZKOLE

Centralna Rada Związków 
Zawodowych, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, 

Związek Nauczycielstwa Polskie­
go oraz redakcja „Głosu Pracy” 
zorganizowały konkurs pod ha­
słem — „Zakład pomaga szkole”, 
trwający od stycznia do grudnia 
1977 roku. W przededniu wprowa­
dzenia szkoły dziesięcioletniej 
istotnego znaczenia nabiera 
współdziałanie zakładów pracy 
z placówkami oświatowo-wycho­
wawczymi.

Konkurs ten ma za zadanie po­
głębienie współdziałania zakła­
dów pracy ze szkołami podstawo­
wymi, zasadniczymi szkołami za­
wodowymi, podlegającymi Mini­
sterstwu Oświaty i Wychowania 
oraz innymi placówkami wycho­
wawczymi (przedszkola, zakłady 
opiekuńczo-wychowawcze).

Regulamin przewiduje w kwe­
stiach merytoryczno-wychowaw- 
czych zajęcie się takimi sprawa­
mi jak: orientacja zawodowa, or­
ganizacja czasu wolnego uczniów

oraz działalność kulturalno-o­
światowa, akcje otwartych drzwi 
w zakładach pracy, współpraca z 
radami pedagogicznymi, komite­
tami rodzicielskimi, radami kla­
sowymi itp.

W punkcie dotyczącym działal­
ności socjalnej przewiduje się: or­
ganizację wczasów, kolonii, obo­
zów tak dla uczniów, jak i nau­
czycieli.

Remonty szkół, czyny społecz­
ne pracowników na rzecz szkoły, 
przekazywanie odpadów produk­
cyjnych, fundowanie pomocy 
szkolnych, uczestnictwo w orga­
nizacji Dnia Nauczyciela i innych 
uroczystości szkolnych zawierają 
się w dziale regulaminu dotyczą­
cym pomocy materialnej.

W ramach regulaminu mieści 
się także sprawa dowożenia dzie­
ci do szkoły, wypożyczania auto­
karów na wycieczki, przejazdy na 
kolonie i obozy.

Zakłady pracy, które zadekla­
rują swój udział w konkursie 
przesyłają do WRZZ karty ucze­

stnictwa, a kopię do redakcji 
„Głosu Pracy”, obejmujące zwięz­
ły opis działalności w tym za­
kresie w 1976 roku i o zamierze­
niach na rok 1977. Termin nad­
syłania kart uczestnictwa upły­
wa z dniem 15 maja br.

Do dnia 15 listopada WRZZ i 
kuratoria oświaty i wychowania 
dokonają podsumowania konkur­
su w skali województw, a do 15 
grudnia nastąpi ogłoszenie wyni­
ków konkursu na łamach „Gło­
su Pracy”.

Nagrody 1 wyróżnienia przy­
znają CRZZ, Ministerstwo O- 
światy i Wychowania i Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego. 
Oprócz nagród finansowych, wy­
różnień dla najaktywniejszych 
działaczy związkowych przyznane 
zostaną puchary Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania.

Ze względu na walory konkur­
su zachęcamy szkoły do rozpropa­
gowania go w swoich środowi­
skach.

W dzisiejszym numerze podaje- 
my końcowe rezultaty IV grupy 
półfinałowej III Turnieju ZNP.

Awans do finału uzyskał kol. 
Jan Matczyńskl. Serdecznie gra­
tulujemy!

W tej grupie III kategorię sza­
chową uzyskał kol. St. Rabicki, 
IV kat. kol. St. Wątroba, a V kat. 
kol. Zb. Krupa.

Tdgrup a>
1 2 3 4 5 6 7 9 9 <0 1f <2 Pkt

X X X 1 1 1 X 1 1 i 3V
0 X i 1 1 1 1 1 1 1 1 1

3 Pauluczenia MieaystaM % l x i X 1 X 1 X I 4 f g
i 0 x 1 0 X 1 1 1- 1 1 Fł

s KożlnaT Henryk 0 0 X 0 X 1 X 1 1 1 1 ł 7
6 Wątrobo. Stawomir 0 0 0 1 0 X 1 1 f 1 i 7
* Krupa. Ztynie* 0 0 i X X 0 0 1 1 1
s Czogkowskl Eduard Ł 0 0 0 0 0 1 X X X 1 45
9 Izuflak Eduard. 0 0 x 0 0 0 0 X X f 1 4 4
» Podgórski (JtadysTaw 0 0 0 0 0 0 0 X 0 X X l
« MogUnicki Zkignieu 0 0 0 0 0 0 0 0 0 i X 1
« kitchouiok Katimittt. 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0
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POZIOMO i 1) pająk wodny, <) nowe srebro, argentan, 
7) ryba, 8) drzewo liściaste (rośnie nad wodami), 8) zamiło­
wanie do znęcania ile nad kimś, dokuczanie komuś, U) 
śląska gra w karty, 13) flisak, 15) jedna z papug, 18) ryś 
stepowy, 21) nadwyżka, 25) ... mortale, skok akrobatyczny, 
28) starosemlckl bóg burzy 1 urodzaju, 29) talia, 31) „garaż” 
dla samolotów, 32) rodzinna wyspa Odyseusza, 33) mocne 
piwo angielskie, 34) ozdobny wisiorek przyczepiony zwykle 
do łańcuszka zegarka, 35) największa rzeka Francji.

PIONOWO: 1) śląski taniec ludowy, 2) duchowny pro­
testancki, 3) pisarz zaliczany tradycyjnie do wzorowych 
uznanych, 4) niechęć, uraza, pretensja, 5) rzeka w pół­
nocnych Włoszech, 6) siły zbrojne, wojsko, 10) krzyżówko­
wy faraon, 12) w Szkocji — związek rodowy oparty na 
wspólnocie przodków, 14) przyjęcie wieczorowe, bez tań­
ców, 16) część roweru, 17) Ischias, 19) dowódca janczarów, 
20) potocznie czas wolny od zajęć, wypoczynek, 22) prze­
żuwacz z rodziny petnorożców, 23) epopeja Homera, 24) 
grządka kwiatowa, 23) nie dla jarosza, 26) filolog, slownl- 
karz polski (1771—1847), 27) kuzynka szerszenia, 30) ma­
szyna tartaczna.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 7-dnlowym na 
kartkach pocztowych pod adresem redakcji. Wśród auto­
rów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody 
książko wCi

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB 1
Prawidłowe rozwiązanie powinno brzmieć:
Poziomo: salmiak, Sawa, wiąz, platyna, lipa. Star, Mldaa. 

Białka, Makalu, klomb, okno, wada, rosomak, Akra, ryza, 
Natasza

Pionowo: wsri. sapa. Matadl. kwas. łąka, lumbago, pa­
rawan, tatarka, Rumunia, makak, „Skarb”, sokora, keks, 
Oran, Wkra, doza

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książkowe 
otrzymują następujący kol. kol: Krystyna Sylwestrzak — 
Gdańsk, Zbigniew Długoszowski — Opoczno. Władysława 
Wojciechowska — Białobrzegi Opocz., Mieczysław Kiełskl 
— Zawiercie, Kazimierz Cebulski — Kłodzko

(Dolcończenie ze str. 1)

Mamy więc w tej dziedzinie 
bardzo wiele do zdziałania. Bo 
nie ulega przecież kwestii, iż nau­
czyciel akademicki powinien dys­
ponować —• posłużę się tu słowa­
mi wypowiedzianymi na grudnio­
wej konferencji Sekcji Nauki — 
„kompetencjami i kwalifikacjami 
w zakresie realizacji wszystkich 
funkcji szkoły wyższej, a więc 
także i w zakresie jej funkcji wy­
chowawczej”.

Powodem nieangażowania się 
części nauczycieli akademickich w 
dyskusje ze studentami jest nie­
rzadko niski poziom wiedzy poli­
tycznej. A odnosi się to nie tyl­
ko do przedstawicieli dyscyplin 
ścisłych. Niekiedy 1 u humanistów 
znajomość filozofii marksistow­
skiej jest bardzo powierzchowna. 
A zatem bywa i tak, że niski po­
ziom potrzebnej wiedzy ogranicza 

1 możliwość dyskutowania ze stu- 
; dentami, podejmowania znaczą- 
; cych rozmów i innych inicjatyw 

wychowawczych.
Tak więc problemem numer je­

den staje się kształtowanie właś- 
Iciwej postawy kadry naukowej do 

zadań wychowawczych, zwalcza­
nie dość żywego jeszcze prze­
konania, że zadania te „załatwia­
ją” w zasadzie na uczelni przed­
mioty ideologiczne.

No i naturalnie, lepsze przygo­
towanie ideologiczno-pedagogicz- 
ne nauczycieli akademickich. 
Szczególnej troski 1 opieki — z 
tego właśnie punktu widzenia — 
wymaga młoda kadra naukowa. 
Bo właśnie młodzi asystenci są 
bardzo często zupełnie bezradni w 
pracy ze studentami. Nierzadko 
niechętnie włączają się do pra­
cy wychowawczej również i z te­
go względu, że przy ocenie dane­
go pracownika bierze się głównie 
pod uwagę osiągnięcia naukowe.

I tutaj właśnie otwiera się o- 
gromne pole do działania przed 
uczelnianymi radami zakladowy- 

Imi, aktywem ZNP, całą organi­
zacją związkową na uczelniach.

Sprawą wymagającą szczegól­
nej troski ogniw i instytu­
cji związkowych muszą być 

stosunki międzyludzkie panujące 
w danej uczelni. To przecież one 
w najsilniejszym stopniu rzutują
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na atmosferę wychowawczą da­
nej placówki, to one tworzą o- 
kreślony klimat. A wszyscy dos­
konale wiemy, że nie zawsze i nie 
wszędzie są one takie, jakie być 
powinny. Że niekiedy daje o so­
bie znać zwykła złośliwość i za­
wiść, że tu i ówdzie naruszone 
są podstawowe normy i zasady 
etyczne.

A wiadomo: nic tak nie oddzia­
łuje na młodych, jak właśnie ży­
wy przykład, jak bezpośrednie 
obserwowanie atmosfery w insty­
tucie, zespole naukowym, jak 
przypatrywanie się swemu pro­
fesorowi, asystentowi...

i w tym właśnie kontekście tak 
Istotnej wagi nabierają poczyna­
nia Sekcji Nauki, związane z 
przygotowaniem zasad etyki pra­
cownika nauki. „Prace te powin­
ny być nie tylko kontynuowane, 
ale powinna im być nadana odpo­
wiednia ranga w pracy całego 
Związku, a zwłaszcza Sekcji Nau­
ki” — podkreślił na jej plenar­
nym posiedzeniu zastępca kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — doc. dr hab. Stanis­
ław Czajka.

Dyskusja nad sformułowaniem 
tego ważnego dokumentu norma­
tywnego mogłaby zmienić się w 
szeroką, prowadzoną w środowis­
ku akademickim i naturalnie 
związkowym, dyskusję nad pro­
blemem postaw nauczyciela aka­
demickiego: postawy obywatel­
skiej, społecznej, ideowej, nad je­
go odpowiedzialnością za socja­
listyczne wychowanie młodzieży 
Studenckiej, za postawy tych, któ­
rzy niebawem będą decydować o 
rozwoju 1 poziomie polskiej gos­
podarki, oświaty, kultury.

Więc znów olbrzymie pole do 
działania dla Związku, zwłaszcza 
zaś dla Sekcji i Nauki. „My nia 
zrealizujemy określonych, pięk­
nych celów kształtowania moral­
nego Polaka — na miarę Polski 
roku 2000 — bez aktywnego po­
parcia Związku” — mówił na ple­
narnym posiedzeniu Sekcji Nau­
ki wiceminister Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki, prof. 
dr Janusz Górski.

Jest to sprawa bezsporna i o- 
czywista. Nic przeto dziwnego, iż 
właśnie ten problem: kwestia pod­
niesienia na wyższy poziom pra­
cy wychowawczej w naszych u- 
czelniach stanie się jednym z wio­
dących zadań Sekcji Nauki w o- 
becnej kadencji. I zajmie ważne 
miejsce w pracy całego Związku, 
który, oczywiście, będzie w tym 
względzie ściśle współpracował z 
Innymi partnerami, a zwłaszcza z 
resortem nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki.

Bo wszyscy, którzy są i powin­
ni się czuć odpowiedzialni za pro­
ces wychowawczy na wyższych u- 
czelniach, muszą poświęcić tej 
sprawie więcej uwagi. Chodzi 
przecież o rzecz najważniejszą — 
o to, kim będzie przyszła pani 
inżynier, gdy obejmie kierownic­
two na budowie i jakie postawy 
będzie prezentował lekarz, które­
mu oddamy w opiekę nasze zdro­
wie.
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Koto: tt. Kwaśniewski

W miłej atmosferze upłynęło spotkanie s ministrem. Na zdjęciu: 
fragment prezydium. Od lewej: sekretarz KW PZPR — Józef Grusz­
ka, minister oświaty i wychowania — Jerzy Kuberski, kurator opol­
skiej oświaty — Stanisław Rogala.

Panuje wprawdzie przekona­
nie, że nikt nie korzysta z cu­
dzych doświadczeń, lecz swo­

imi drogami, metodą prób i błę­
dów dochodzi własnych prawd. 
Dobrze byłoby jednak, aby mło­
dzi nauczyciele przynajmniej w 
części czerpali z bogatego dorob­
ku pedagogicznego swoich star­
szych kolegów. Aby to jednak by­
ło realne, trzeba stworzyć między 
obu generacjami platformę życz­
liwej koleżeńskiej współpracy. 
Tylko w takiej sprzyjającej atmo­
sferze możliwe jest porozumienie 
i wymiana doświadczeń.

Próbę nawiązania takich kole­
żeńskich kontaktów między star­
szym i młodym pokoleniem peda­
gogów podjęło kuratorium w O- 
polu, zapraszając na spotkanie z 
ministrem oświaty i wychowania 
Jerzym Kuberskim nauczycieli, 
którzy dwadzieścia i więcej lat 
budowali oświatę na Opolszczyź- 
nie oraz młody narybek, pierwszy 
rok zaledwie stawiający kroki w 
zawodzie pedagoga.

Spotkanie zagaił kurator opol­
skiej oświaty i wychowania Sta­
nisław Rogala, który powitał ser­
decznie licznie zebranych nau­
czycieli — przedstawicieli obu ge­
neracji oraz zaproszonych gości; 
ministra oświaty i wychowania — 
Jerzego Kuberskiego; sekretarza 
KW PZPR — Józefa Gruszkę, wi­
cewojewodę opolskiego — Stani­
sława Emicha. Zwracając się do 
nauczycieli, kurator podkreślił 
wkład pracy i zaangażowanie 
starszego pokolenia, które stwo­

Esassa

— Pani ma do mnie pretensje, 
a ja przecież naprawdę robie, co 
tylko możliwe. Codziennie mu 
przypominam o lekcjach, dopilnu­
ję, żeby zawsze te dwie godziny 
na naukę poświęcił. Proszę pani, 
ma wszystko, jakikolwiek zeszyt, 
inne przybory w szkole potrzeb­
ne, ba, nawet książki, choćby 
drogie, kupię mu, jeśli tylko po­
trzeba.

Nie powiem, w domu pomaga 
dużo, ale nigdy nie kosztem na­
uki; nauka to rzecz święta. Zre- 
ęztą, kto dziś nie rozumie, że bez 
tego ani rusz w życiu?

Moje dzieci dyscyplinę znają < 
V nas bałaganu nie ma, ani pi­
jaństwa nie ma, ani żadnego in­
nego dziadostwa. Mąż nie pije, 
nie pali, jest w swojej firmie 
wzorowym kierowcą.

Ja sama nie chodzę nigdzie do 
pracy, tylko pilnuję domu, żeby 
Wszystko się kupy trzymało.

Sama nieraz dzieciom poma- 
Km, alt mam tylko podstawów-

i cóż ja niewiele mogę. Z ma­
tematyki. owszem, lubię to, nie­
jedno im podpowiem i jeszcze tam 
> czegoś, ale polskiego — nie dam 

Niydy nts byłam w tym 
Kaaaa, a książę!; *cytać  nie mam 

rzyło solidne podstawy do dalszej 
rozbudowy szkolnictwa na Opol- 
szczyźnie. Młodym zaś życzył, aby 
przez długie lata czerpali zado­
wolenie ze swej pracy.

W żadnej innej dziedzinie ży­
cia jak w oświacie nie jest tak 
ważna kontynuacja celów i za­
dań — powiedział między innymi 
w swoim serdecznym przemówie­
niu, skierowanym głównie do 
młodych — minister Jerzy Ku­
berski. Życzył on, aby od swoich 
poprzedników przejęli to, Co naj­
lepsze i do tego dorobku dołączyli 
własny wkład — dobrą pracę, o- 
partą na ideowym zaangażowa­
niu.

Do Was się zwracam, drodzy 
młodzi koledzy — mówił mini­
ster. — Wy jeszcze zapewne 
wszystkich blasków i uciążliwości 
tego zawodu nie znacie. Ale każ­
dy z nas miał w latach szkolnych 
przynajmniej jednego nauczycie­
la, który, choć nieraz surowy, 
dzięki swej postawie na długo po­
został w naszej pamięci. To w ten 
właśnie sposób nauczyciel buduje 
sobie pomnik w świadomości 
tych, których wychowuje. I w 
tym ujawnia się całe piękno za­
wodu nauczycielskiego.

Zaieży nam na tym, aby poko­
lenie dojrzałych pedagogów mia­
ło przeświadczenie, że oddaje o- 
światę w ręce ludzi rozumnych 
i Ideowych. Będzie Wam czasem 
trudno, ale pamiętajcie, że trud­
ności możemy pokonać, jeśli ma 
się przeświadczenie, że idzie się 
słuszną drogą.

czasu i gdzie mnie tam pisać wy­
pracowania, jakieś charakterysty­
ki. No i nie wiem, nie wiem na­
prawdę, co zrobić, żeby go z te­
go polskiego podciągnąć, żeby mu 
nie groziła ciągle ta dwója.

— Proszę pana, ja rozumiem 
wasze niezadowolenie, wiem, że 
chciełibyście jak najlepiej i też 
na pewno zależy wam, żeby i na 
tych waszych wizytacjach wypa­
dało jak najlepiej. I ja jestem 
tego samego zdania. Myśli pan, 
że się zgrywam?

Powiem otwarcie: od dwóch 
miesięcy córka bierts korepety­
cja. Płacę słono, po SO zł od go­
dziny. I jeszcze jedno powiem 
szczerze: są w domu Inne takie 
potrzeby, te te grosze by się przy­
dały od razu, ale jak tu żałować 
na dziecko?

Sami s żoną pomóc dziecku nie 
jesteśmy w stanie. Ja po zawo­
dówce, małżonka z podstawówką. 
A klasa ósma to nie czwarta czy 
piąta. I powiada pan, że grozi jej 
dwója na półrocze? Tyle siedze­
nia przy książce, takie drogie do­
uczanie i ciągle ile? Czyżby ta

Mówiąc o poważnej odpowie­
dzialności związanej z tym zawo­
dem a także przestrzegając przed 
zagrożeniem rutyną i autokratyz- 
mem, minister zapewnił równo­
cześnie młodych pedagogów, że 
mają zawsze prawo liczyć na po­
moc władz, na to, by ich sukcesy 
były dostrzegane i oceniane.

.A że tak jest, młodzi nauczy­
ciele szkół opolskich mogli się 
przekonać naocznie, uczestnicząc 
w ceremonii dekorowania — 
przez ministra Jerzego Kuber­
skiego — zasłużonych pedagogów 
Medalami Komisji Edukacji Na­
rodowej. Odznaczenia te otrzy­
mało w tym dniu 11 emerytowa­
nych i czynnych nauczycieli, dy­
rektorów szkół, działaczy związ­
kowych i inspektorów oświaty: 
Tadeusz Ferenc — prezes Rady 
Zakładowej ZNP w Opolu; Józef 
Gilowski — wizytator metodycz- 
no-przedmiotowy w Opolu; Paweł 
Koenig — emerytowany inspek­
tor oświaty i wychowania w 
Krapkowicach; Kazimierz Kotul- 
ski — dyrektor Państwowego Za­
kładu Wychowawczego w Namy­
słowie; Ferdynand Kupka — dy­
rektor Szkoły Podstatowej nr 1 
w Nysie; Michał Lis — pracownik 
Śląskiego Instytutu Badawczo- 
-Naukowego w Opolu; Jan Mro­
zek — zastępca dyrektora Liceum 
Medycznego w Brzegu; Wacław 
Mylenko — emerytowany inspek­
tor oświaty i wychowania w 
Grodkowie; Eugeniusz Pieczonka 
— emerytowany dyrektor Tech­
nikum Rolniczego w Prudniku; 
Kazimierz Strzałkowski — dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego w 
Nysie; Władysław Wiczyński — 
emerytowany dyrektor Zespołu 
Szkół Zawodowych.

Część starszej generacji peda­
gogów przeszła już na zasłużony 
odpoczynek. „Ale bakcyl pracy 
społecznej dodaje nam sił do 
działania w komitetach partyj­
nych, w ZBoWiD, w szkołach i 
insiancjach związkowych — po­
wiedział między innymi w swoim 
wystąpieniu były inspektor szkol­
ny w Kluczborku, kol. Mieczysław 
Stachnik. — Cieszymy się każ­
dym sukcesem naszej oświaty i 
cieszyć nas będą także sukcesy 
naszych młodych kolegów, któ­
rym gotowi jesteśmy służyć po­
mocą”.

Miło jest zapewne „świeżo u- 
pieczonym” nauczycielom stawiać 
pierwsze kroki w zawodzie w tak 
serdecznej atmosferze. Spotkanie 
z ministrem i przedstawicielami 
władz wojewódzkich, słowa otu­
chy i zachęty, jakich im na tym 
spotkaniu nie poskąpiono, będą 
dla nich na pewno bodźcem do 
rzetelnej pracy. A książki, które 
im z tej okazji wręczono, milą pa­
miątką.

W takiej atmosferze powinien 
rozpoczynać pracę każdy młody 
nauczyciel. Toteż na zakończenie 
możemy tylko przyklasnąć inicja­
tywie opolskich władz oświato­
wych.

DANUTA BUKAŁOWA

moja Anka była zupełnie taka tę­
pa? Aż trudno uwierzyć.

Przypilnować ją lepiej jeszcze 
— pan powiada? Hm. U mnie w 
robocie też czasem wypadnie nad 
czymś zdrowo pomyśleć i rada się 
znajdzie. Ale co z tym fantem 
począć? Co?

★

Zdaje się, powiada mój przy­
jaciel, że tego typu przypadków 
dałoby się uniknąć, gdyby wszy­
scy rodzice mieli minimum śred­
nie wykształcenie. Wtedy praw­
dopodobnie, jak nie ojciec to ma­
tka, jedno z dwojga zawsze po­
trafiłoby dziecku w nauce pomóc.

Rodzice byliby w stanie, soli­
darnie ze swymi latoroślami, ma­
teriał dydaktyczny przerabiać aż 
do ostatnich przedmaturalnych 
dni. No, oczywiście, nie zawadzi­
łoby też powszechne wśród doro­
słych wyższe wykształcenie — ża­
chnął się przyjaciel. O ileż ła­
twiejszą wówczas mielibyśmy 
pracę my, w szkole, prawda?

Tymczasem jednak, póki co, ro­
dzi się refleksja. Wiadomo, iż 
szkoła ma uczyć. Ale, proszę pań­
stwa, kto ma nauczyć? Czy 
też szkoła? A czemuż by tym nie 
mieli się w równej mierze zająć 
jakoś rodzice, sami uczniowie, ró­
żne organizacje społeczne?

A my? Wystarczy, że uczymy 
i pouczamy, czy też powinniśmy 
nauczyć? Niby proste, a jednak 
kłopot. Co doradzać skołatanym 
rodzicom? Ksiądz wini pana, pan 
księdza...

Stanisław Świniarski

PROSTOTA SŁOWA

Korona z głowy 
mówcy nie spada, 
gdy trudne sprawy 
prosto wykłada.

Jan Górczyńskl

Ślepiec

Niejeden ślepcem się poczuł, 
nie zamykając oczu.

Bogusław Wieczorek

NIEUSTRASZENI

„Sprawy, które niepokoją” 
Nie bardzo się „Głosu” boją...

Czesław Rados-Simiński

SPOSÓB

Jak się kogoś nic nie ima 
to mu poślą anonima 
(nie Galla).

Irena Kwiatkowska

ENTUZJASTA

Kule u nogi 
traktuje jak ostrogi.

Janusz Roś

PRZYPISY DO LEKTUR SZKOLNYCH

„MITOLOGIA” — usprawiedliwienia uczniowskie.
„KROTKA ROZPRAWA” — rozmowa pohospitacyjna.
„MORALIA” — zalecenia powizytacyjne.
„NIEZWYCIĘŻONY” — dyrektor w sporze z nauczycielem.
„MOW DO MNIE JESZCZE” — lekcja powtórzeniowa.
„DROGA PRZEZ MĘKĘ’ — próba wybicia się bez protekcji.
„DZIEJE JEDNEGO POCISKU” — wpis szefa do arkusza spos­
trzeżeń nauczyciela, który mu się naraził.

Zoila Kasprzyk

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH

Makbet zabija tych wszystkich, którzy weszli mu na paznokcie.
*

Makbet dochodzi do władzy po mordzie.
*

Makbet zabijając króla Dunkana nadużył trochę jego zaufania.
*

Makbet wyrabiał sobie charakter na zbrodniarza.
*

Lady Makbet była usposobieniem zbrodni.

Sztuki Szekspira trudno zrozumieć, bo są pisano wierszem.
&

Makbet chciał dosiąść wysokich urzędów.
*

Po śmierci Dunkana Makbet obawiał się, że wszystko może mu 
wyjść na wierzch.

*
Rachunek sumienia mocno wstrząsnął Makbetem.

*Makbet podczas swego panowania upadał aż do śmierci.
*

„Makbet” to utwór dający spojrzenie na ówczesne stosunki pa­
nujących. . Ryszard Ga3czyk

OGŁOSZENIA DROBNE
Krzesiwo do krzesania ostatniej 

Iskry nadziei nabędzie — Jeszcze 
Optymista.

Zakresy obowiązków typu „Bu­
merang” uelastycznia pracę wszel­
kich biur i urzędów. Produkuje je 
Spółka Akcyjna „Bat 1 Batuta”. 
Uwaga: Próbki wysyłamy drogą 
naturalną.

Zapisy na przyspieszony kurs 
poganiaczy mułów przyjmuje Za­
kład Niezawodnego Doskonalenia 
Zawodowego w Polajach. Wyma­
gane referencje: odpowiedzialny 
życiorys; podanie z podaniem od­
powiednich przyczyn; wyciąg z te­
stu bystrości organizacyjnej; ze­
staw zdjęć ilustrujących miny służ­
bowe 1 oficjalne; świadectwo za­
miarów ukończenia nie zaczętego. Wacław Klejmont

WANKI-WSTAŃKI

Piedestały
Ha niestałych.

Wactaw Klejmont

ZADYSZKA

Nie zauważany szczegół 
nadprogramowego biegu.

ZAGUBIENI NAUKOWCY

Odnajdują po latach 
siebie w cudzych cytatach

Wacław Klejmont

PRZEWAGA

Jak orzeł wprawdzie nie 
szybuje.

jak wiewiórka nie włazi
na pnie.

lecz niech ktoś cokolwiek
spróbuje

zrobić, gdy Baran powie:
NIE!

Janusz Roś

Poszukuję spokoju do wynaję­
cia — Wieczny Tułacz Pedagogicz­
ny.

Zamiast tradycyjnych wiązadeł 
służących do wiązania końca 
z końcem Wytwórnia Wytwornej 
Galanterii w Przemianach, ul. Na­
ciągane) Motywacji 17 wprowadza 
na rynek nowość: eleganckie, ela­
styczne ściągacze do okresowego 
odciągania uwagi od wyżej wy- 
mienionege problemu.

Wygodne rozmównice do psio­
czenia na dowolny temat instalu­
je w miejscach ustronnych Spół­
dzielnia „Hyde Park”.


